
180 tys. nowych członkiw 
w szeregachTPP-R wslolicy

W  stolicy już  w  ciągu pierwszych sied- 
Pni' i, n  Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

ss°-Radzieckiej szeregi TPP-R powięk- 
ków  Slfl' °  przesz*° 160 tys. nowych człon-

W woj. stalinogrodzkim  od dnia 8 bm. 
« « *  T p P-R wzrosły o 39 tys. nowych 
człon ko w. w tym  przeszło 5 tys. na wsi.

Lubolszczyżnie powstały 33 nowe koła 
IP  P- R z liczbą ponad 1700 członków.

Wizyta radzieckich filmowców 
w Poznaniu

W  Poznaniu gościli film ow cy radzieccy. 
Ludowy artysta ZSRR Sergiusz Bondar- 
°*uk zasłużony artysta RFSRR reżyser f i l ­
mowy Aleksander Ptuszko oraz zasłużony 
nziałacz sztuki ZSRR operator film o w y  
Aleksander Szelenkow.

D Z IŚ  6 S T R O N

Sztandar
młodych

Tysiące mieszkańców Gdyni i Gdańska
serdecznie witały

załogi radzieckich wojennych okrętów
Dla zamanifestowania przyjaźni i braterstwa międfzy radziec­

ką i polską marynarką wojenną w służbie pokoju, przybyła 
w dniu 15 bm. do Gdyni grupa radzieckich okrętów wojen­
nych, w której skład wchodzą: krążownik „Czkalow“ i i  ni­
szczyciele.

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Zetempowcy — wyjaśnia ¡cip chłopom politykę władzy ludowej!

Udział w pracy nad «rykananiem planu 
— najpilniejszym zadaniem ZMP

Decyduje praca 
polityczna

W  gm inie Krzyżanów, pow. 
p iotrkow skiego w  woj. łódzkim  
w okó ł wykonania przez wieś o- 
bowiązkowych dostaw zboża 
Prowadzona jest bardzo szeroka 
praca polityczna. We wszystkich 
gromadach gm iny umieszczono 
na widocznych miejscach duże 
tablice z planszami, obrazujący­
m i troskę w ładzy ludowej o za­
spokojenie m ateria lnych i k u l­
tu ra lnych  potrzeb mieszkańców 
te j gminy. Oto n iektóre z n ich: 
w  roku bież. chłopi gromad Ja- 
nówka i M ile jó w  Wieś otrzym ali 
św iatło  elektryczne, we wszyst­
k ich  domach wsi B u jny  i Siom- 
k i zainstalowane, g łośn iki rad io­
we. Ok. . 400 chłopów ko­
rzystało z kredytów  państwo­
wych na zakup inwentarza ży­
wego i nawozów sztucznych, a 
przeszło 100 innych uzyskało 
przydzia ły  m ateria łów  budow la­
nych W gromadzie S iom ki bu­
du je się p iętrow y Dom K u ltu ry , 
w  k tó rym  znajdzie pomieszcze­
nie sala teatra lna na 300 osób, 
czyteln ia i b ib lio teka, obszerna 
św ietlica oraz wzorowy sklep 
tzw. potrzeb ku ltu ra lnych . 70 
proc wszystkich tegorocznych 
absolwentów siedmioklasowych 
szkół podstawowych w gm inie 
K rzyżanów  kszta łc i się obecnie 
da le j w miastach, korzystając 
ze stypendiów.

Obok tych plansz, k tóre uka - i pozostaje w  spichrzu jeszcze 
żują ludności gm iny Krzyżanów  j spora ilość ziarna. Ja np. odsta- 
stale wzrastającą _ pomoc Pań­
stwa dla wsi, umieszczono w y ­
kazy ro ln ików , zalegających z 
dostawami zboża. Takie w ym ow ­
ne zestawienie mocno działa na 
chłopów. Toteż z każdym dniem 
liczba opieszałych zmniejsza r.ię.
W  gromadach Piaski, Wygoda i 
Wola usunięto już  z kom pro­
m itu jących wykazów wszystkie 
nazwiska ro ln ików .

Na liście opieszałych w  gro­
madzie Longinówka na jd łuże j 
w idn ia ło  nazwisko Jana M erka 
— właściciela 12 ha żyznej zie­
mi. To, że m ia ł • zaległości, usi­
łował on usp raw ied liw ić  n is k i­
m i plonam i. Wówczas najbliższa 
sąsiadka M erka, średniorolna 
Józefa K a rp ik  udowodniła mu 
przed całą gromadą, że chociaż 
żaden z chłopów w Longinówce 
nie m ia ł od niego wyższych zbio­
rów, -a nawet większość z nich 
m iała w tym  roku niższe

w iłam  według planu 17,5 q, a 
mam jeszcze ze 43 q na swoje 
potrzeby. To znaczy, że w ym ia ­
ry w naszej wsi są spraw iedliwe, 
że każdy może je  w ype łn ić“ .

Podobnie m yśli o obowiązko­
wych dostawcach olbrzym ia 
większość chłopów w  gm inie 
Krzyżanów. Świadczy o tym  
fakt, że plan dostaw zboża w y ­
konano już  w  ok. 90 proc., w 
szybkim tempie przebiega sprze­
daż ziemniaków, o na ukończe­
niu sa dostawy mięsa i mleka.

Dzięki zeiemnoweem 
gromada Naprawa 

przoduje
W gromadzie .Naprawa pow. 

myślenicki, woj. krakowskie, 
zetempowcy odegrali główną ro­
lę w w ykonan iu  przez ich gro­
madę obowiązkowych dostaw 
zboża. Jeszcze w  czasie żniw

przoduje w  całej gm inie w  w y- j ry  w in ien  jest państwu 50 
konaniu obow iązkowych do- i zboża i w ie lu  innych, 
staw zboża.

Grupą okrętów' Radzieckiej | 
M aryna rk i -Wojennej dowodzi i 
kon tradm ira ł Gieorgij Siemio- 
nowicz Abaszwili.

Na pow itanie radzieckich o- 
krętów  wojennych w yp łyną ł na 
peine morze okręt. Polskie j M a­
ryn a rk i W ojennej, niszczycie! 
..B łyskawica“ , k tó ry  o godz. 8.00 
spotkał grupę okrę tów  radziec­
kich na wysokości półwyspu Hel 
i towarzyszy! je j do portu gdyń­
skiego.

Ną nabrzeżach portu gdyń­
skiego i na pokładach polskich 
jednostek m orskich oczekiwały 
przybycia przedstaw icie li ’ Ra­
dzieckiej M aryna rk i W ojennej 
oddziały Polskie j M aryna rk i 
W ojennej. Gości radzieckich o- 
czekiwały też setki robotników  
portowych i stoczniowych 
mieszkańców miasta.

Gdy szare sy lw e tk i bojowych 
W stosunku do ku łaków , k tó - okrętów  radzieckich w p ływ a ją

s k u p u  z b o ż a  
a a  « s i

J. RZESZUTKO 
Zast. przewodniczącego GRN 
w  Łętow n i, pow. M yślenice

Prawie wszyscy 
rodzice zelempowców 

w gm. Siatkowi ce 
wykonali w pełni 

obowiązkowe dostawy 
Duży sukces w  ag itow aniu ró-

rzy nie liczą się z op in ią gro­
mady i sabotują obowiązkowe 
dostawy is tn ie ją  w  naszym k ra ­
ju sankcje karne. O sankcjach 
tych niestety słabo pamięta 
G m inna Rada Narodowa w -W i­
toni.

I. P.

Kary dla sabotujących 
dostawy

Jan M atys iak z gromady

W śród zebranych podziw budzi 
sprawny szyk cumujących okrę­
tów  radzieckich, k tóre z geome­
tryczną dokładnością ustaw iły  
się na kotw icy.

N iedługo potem schodzą ns. 
ląd załogi radzieckich okrętów, 
n iezwykle gorąco w itane przez 
mieszkańców G dyni i Gdańska.

M arynarze radzieccy udają się 
do Redłowa na cmentarz żoł­
nierzy radzieckich, poległych w 
walkach o wyzwolenie polskie- 

j go Wybrzeża. Składajac hołd 
i bohaterom, którzy oddali życie 
i w walce z faszyzmem h itłe m w - 
I skim  — m arynarze 'radzieccy 
z iożyii na cmentarzu wieńce.

Następnie goście radzieccy 
zw iedzili Gdynię. Na skwerze 
Kościuszki otoczyli ich miesz­
kańcy, miasta. Szybko nawiąza­
ły  się serdeczne rozm owy: m ło­
dzież G dyni opowiadała o rozbu­
dowie m iasl i portów Wybrzeża. 
Na każdvm kroku spotvkali się 
przedstaw iciele Radzieckiej Ma- 

! ry n s rk i W ojennej z przejawam i 
| serdecznej przyjaźni, jaka ży-
j w ią Polacy riia radzieckich sił 

G ierko oraz konsul generalnv , zbrojnych które przyniosły na- 
ZSFR w  Gdańsku, Potapow. 1 sze.i O jczyźnie wyzwolenie.

krę tu  flagowego — krążownika 
..Czkałow“  pada salut p o w ita l­
ny — 21 salw a rty le ry jsk ich . 
Odpowiada mu 21 salw dział 
Polskiej M a ryn a rk i Wojennej. 
Przed wejściem do portu „B ły ­
skaw ica“  ustępuje drogę b ra t­
nim jednostkom radzieckim . Na 
pokładach radzieckich okrętów  
wojennych rów nym  szeregiem 
stoją załogi w galowych m un­
durach. O rkiestra reprezentacyj- 

‘ na Polskie j M a ryn a rk i W ojen­
nej gra hym ny radziecki i pol­
ski.

Na pokład krążownika „Czka­
łow “  wchodzi dowódca gatnizo- 

j riu portu w towarzystw ie ofice- 
I rów  Polskiej M arynark i W ojen­
nej. aby powitać przedstawicie­
li f lo ty  radzieckiej. Udaje sie 

oraz i również na ookiad „Czkalowa"
1 zastępca attache wojskowego 

Ambasady ZSRR w Polsce, pik

na redę portu gdyńskiego, z o

Wymiana wizyt w związku z przybyciem radzieckich okrętów

dziców odnieśli ostatnio zetem -¡ su w n ica , pow! złotowski
powcy gm. Siatkow.ee. W  gm t-1 knP, alińskie  nie ty lk o  s

wszyscy w yw iąza li się 
cie ze swych obywatelskich po­
winności. Ulegając naciskowi 
op in ii grom adzkiej Merck 
już na drugi dzień po

n a le ży -! pomagali oni m ałoro lnym , wdo- 
! wora 1 rodzinom odbywających 
służbę wojskową, w  sprzęcie 
zboża. Po żniwach zetempowcy 

zebra- ! nornosli chłopom w  zoraanizo-

nie te j p raw ie wszyscy rn d /:ee 
zetempowców w ykona li o bo w ią z. 
kowe dostawy zboża, 
osiągnięcia mata 
gm iny Lubania. Ogółem w  pow. 
raw sko-m azow ieckim  21 g ro ­
m adzkich kó l ZM P doprowadziło

WOJ.
koszalińskie nie ty lk o  sam u- 
chy la ł się od obowiązkowych 
dostaw, ale szerzył p lo tk i i na- 

:a. Podoone | m aw ia ł innych chłopów do sa- 
’ s -e trtnosw  hntowania nhnwi 37!* owvholowania obowiązkowych do- 

j staw. Chłopi grom Sławnica nie 
| da li się zwieść ku łack im  bred­

niom j zażądali ukaran ia M a ty -

niu w ype łn ił w całości plan do- j waniu zbiorowych om łotów. tak
staw zboża.

„W  tym  roku—stw ierdziła Jó­
zefa K arp ik  — zbieraliśmy prze­
ciętn ie po 15 ó żyta z. hektara, 
czyli trochę m nie j niż w  roku 
zeszłym, ale każdemu 
o d s ta w ie n iu  zbóż

e omłócenie zboża poszło bardzo 
szybko.

Młodzież zdobyła sobie duże 
; zaufanie u starszych. Dzięki te­
mu

do tego, że rodzice zetem pnw -, sjaka> gad P ow ia tow y w  Z ło to - 
cow w ykona li ju z  zobowiązania 
zbożowe wobec państwa.

GRN w Witoni 
toleruje kułaków 

sabotujących dostawy
Gmina W iton ia  należy do pow. 

łęczyckiego. Pow iat ten s łyn ie 
z urodzajnych ziem pszenno- 
buraczanych. Okoliczność ta nie- 

znalazła swego odbi-

Dowódca grupy okrętów  Ra­
dzieckie j M aryna rk i W ojennej 
kon tra dm ira ł Abaszwili w to­
w arzystw ie starszych oficerów 
z dowodzonych przez niego jed­
nostek złożył w izy tę  przybyłe­
mu na Wybrzeże w icem in is tro­
w i Obrony Narodowej, gen. bro­
ni Stanisławowi Popławskiemu i 
dowódcy Polskie j M arynark i 
W ojennej. Następnie kon trad­
m ira ł A baszw ili wraz z tow a­
rzyszącymi mu starszymi ofice­
ram i udał się do Prezydium 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
w Gdańsku, gdzie został pow i­
tany przez przewodniczącego 
Prezydium  W oj. RN — Bolesła­
wa Geragę.

zaufaniu i pracy politycz-1 V e ty  nie
z nas po nei przeprowadzonej przez koto i c*a w rea ł.zacji obow iązkowych 

dla Państwa i ZM P w  Naprawie, gromada ta | dostaw, bowiem plan skupu zbo-
i ża w gm inie W itonia został do- 
| tychczas wykonany zaledwie w 
i 47 proc. G łówną tego przyczyną 
i jest ja w n y  sabotaż dostaw przez 

w ie lu  kułaków , k tó rzy  m im o do­
brych urodzajów  nie sprzedali 
jeszcze państwu należnych ilości 
zboża. Do takich należą Andrz.ej 
K u rzyńsk i z grom. Rozmartów, 
k tó ry  zalega z. dostawa 90 q zbo­
ża i Jóm f Andrzejczak również 
z Rozmartowa zalegający z do­
stawą 51 q zbnża oraz Zygm unt 
Pomorski z. grom. W itonia, któ-

W godzinach popołudniowych 
w icem in ister Obrony Narodo­
w ej gen. broni S tan isław  Po­
pławski oraz dowódca Polskie j 
M aryna rk i W ojennej, przewód- 

I niczący Prezydium  ,Woj. Rady

Średniorolny chlup — ob. Marian Parka z gromady Gozdawa dostarczył państwu  zboze i 
o tr ;g m a l z rak magazyniera Gminnej Spółdzielni w Siennie k w i t  dokument spełnionego 
obywatelskiego obowązku.  to to  C A ł1

Zwiększoną produkcję utrwalamy zdobycze 
Wielkiego Października

Napływają dalsze meldunM podejmowaniu zobowiązań w całym Krau
Pierwsi w Dolnośląskim Za- 

głębin Węglowym odpowiedzieli 
na apel załogi kopalni „Wesoła 
11“ górnicy przodującej kopalni 
im, Thoreza.

Dla uczczenia 36 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej — s tw ie r­
dza m. in. uchwala załogi im. 
Thoreza — postanawiam y:

W bież. miesiącu wykonać 
plan \. 103 proc- i dać k ra jow i
18.343 tony koksującego węgla 
ponad plan roczny. Z realizowa­
nie tyęb zobowiązań pozwoli 
nam na wykonanie planu czte­
rech lat Sześciolatki do 2 grud­
nia br.

Cenne zobowiązania powzięty 
na uroczystych masówkach za­
łogi poszczególnych wydziałów 
buty „ l i  .•»duszko“.

Załoga w ie lk ich  pieców posta­
now iła  wyprodukow ać w paź­
dzie rn iku  br. dodatkowo ponad 
plan 250 ton surów ki oraz 
zmniejszyć o 5 proc. ilość n ie­
tra fionych  wytopów.

W sta lowni 8 m istrzów pieco­
wych zobowiązało się zm nie j­
szyć w październiku br. liczbę 
wvtopów  n ie tra fionych o 3—8 

■ proc. M in. m istrz piecowy 
Franciszek Kowol, ojciec zna­
nego w  catvm k ra ju  m ło­
dego przodownika pracy — 
Henryka Ko wola zobowiązał 
się zmniejszyć ilość wy braków 
na swym  wydziale o 5 proc.

Dwie „Warszawy“ 
ponad pian zmontuje 

w bm. załoga FSO
W tych dniach we wszystkich 

“udziałach produkcyjnych Fa- 
Samochodów Osobowych 

na K<ran,u odbyły się zebrania 
, k'orych załogi podjęły zobo- 
¡ dla uczczenia 36 rocz-

t)zipr n 'v i*,|kie,j Rewolucji Paź- 
tych " Kl,u<'.j. Realizada cennvch 
na „ „ ^ ' ’Wtązań pozwoli

za-
cu-

FSO
'^''konan ie  planu rocznegoPrzed '■er mi nem

„War;
bm. i zmontowanie 

samochodów M-20 
ponad plan m ie­sięczny.

ho\ví®antaS a pow* ł<?,a ‘eż zo-
• runków  dot5Icf Ce popra‘V5'
W fabryce S° Cjaln°

■ bytowych

dziesiątków tysięcy 
w łókn ia rzy  *  caiego k ra j¿ sta_

Wśród

nęti do Czynu Październikowe­
go również przędzalnicy, m i­
strzowie i inżynierow ie „K o m ­
binatu P rzy jaźn i“  — ZPB im:
M arcelego. N ow otki w P io trko ­
wie Trybunalskim .

Zobow iązan ia  dla uczczenia 36 
rocznicy W ielkiego Października 
podjęło 95 proc. załogi. P rzyn io ­
są one w IV  kw arta le  br.- po­
ważną ponadplanową produkcję 
na; wyższego gatunku przędzy 
cienkie j i średniej, o łącznej 
wartości ponad 76 tys. zt.

Dzięki rea lizacji zobowiązań 
powziętych dla uczczenia 36 
rocznicy Rewolucji Październi­
kow ej i w odpowiedzi na apel 
załogi cukrow ni „S trze lin “ 
logi zakładów przemysłu 
krowniczego dadzą setki ton cu 
kro ponad plan. , .

Załoga cukrow ni w Brześciu 
K u jaw sk im , woj. bydgoskie zo­
bowiązała się w bież. kampanii 
zmniejszyć straty cukru w cza* 
óe p rodukcji o 0.2 proc., co po­
zwoli nam wyprodukować do­
datkowo 2.200 k w in ta li cukru.

Załoga c u k ro w n i w  Częstoci- 
cach w  ram ach svvvch zobow ią­
zań da ró w n ież  ponad p lan 1306 
q c u k ru  a ro b o tn icy  z „P o ls k ie j 
C e re k w i“  800 q.

Cłiłopi przyspieszają 
wykonanie dostaw 

obowiązkowych
Pierwszą gromadą w woj. 

krakowskim, która włączyła się 
do Czynu Październikowego, 
jest Zawada w pow. Tarnów. Na 
uroczystym zebraniu gromadz­
kim. poświęconym omówieniu 
jesiennej kampanii siewnej I rea 
iizaeji obowiązkowych dostaw 
— chłopi * tej gromady podjęli 
wiele cennych zobowiązań.

Postanowili do 17 bm. ro­
czny" plan dostaw zboża wyko­
nać w 105 proc., a pian dostaw 
ziem niaków -  w 115 proc. Do­
stawy żywca wykonane mają 
być całkow icie do 7 listopada 
br. a dostawy mleka w 136 proc. 
cło* 11 listopada. Podatek grun­
towy zobowiązali się chłopi z 
Zawady wpłacić w całości do 
końca bm.

W trosce o dalszy wzrost pro­
dukc ji roślinnej i hodowlanej 
chłopi z Zawady postanowili u- 
kończyć do dn ia 11 bm.

i w ie rozpatrzy ł sprawę M atys ia­
ka i skazel go na 2 tys. złotych 
grzyw ny. M. G.

Pow. M ińsk M azow iecki jeden 
z pierwszych w  naszym k ra ju  
przekroczył 90 proc. planowego 
skupu zboża.

Sr jednak .w pow. M ińsk M a­
zow iecki kułacy, k tó rzy  do te j 
pory 'n ie  w ykona li p lanu obo­
w iązkowych dostaw. T ym i sabo­
tu jącym i dostawy za jm uje się 
kolegium  orzekające. W  grom.
Bukowiec, gra. Iw ow e gospoda-jsekretarz Kom ite tu 
ru je  na 15 ha ku łak Żytkow icz. |
Jest on w in ien państwu 1.539 kg | 
żyta i 1.252 kg ziemniaków. Ko­
legium  orzekające stw ierdziłó, 
że Żytkow icz świadom ie sabotu­
je obowiązkowe dostawy i uka­
ra ło go grzyw ną w  wysokości 
3 tys złotych. G rzywna tą — o 
He Ż ytkow icz n ie  -wpłaci -je j w  
przew idzianym  te rm in ie  — bę­
dzie ściągnięta przymusowo.

T. S.

Stanisława Popławskiego salut 
a rty le ry jsk i.

W icem in is ter Popławski i do­
wódca Polskie j M aryna rk i Wo­
jennej przeszli przed frontem  
uszeregowanych na pokładzie 
m arynarzy radzieckich a na­
stępnie z łoży li w izy tę  dowódcy 
grupy radzieckich okrę tów  wo­
jennych, kon tradm ira łow i Aba­
szw ili.

+

Dowódca Polskie j M arynark i 
W ojennej w ydał w  godzinach 
wieczornych dnia 15 bm. przy-

Na przyjęciu obecni by li: w ł-  
! cem inister Obrony Narodowej 
gen. broni Stanisław Popławski, 
przewodniczący Prezydium Woj. 
RN w Gdańsku B. Geraga, I  

i sekretarz KW  PZPR w Gdań­
sku J. Trusz. starsi oficerow ie 
Polskiej M arynark i Wojennej.

Na przyjęcie p rzyby li: do- 
j wódca grupy radzieckich okrę- 
i i w wojennych kon tradm ira ł G<
’ S. Abaszwili, kon tradm ira ł A- 
j .  Pyszkin, dowódcy jednostek 
i marynarze radzieccy.

Przyjęcie upłynęło w bardzo

Narodowej Bolesław Geraga i  I J Gdańska i Sopotu w Teatrze
„W ybrzeże“  w Gdańsku.

Na spotkanie p rzyby li: wice-
Wojewódz-

kiego PZPR — Jan Trusz udali 
ię na pokład krążow nika „Czka- , m in is te r Obrony Narodowej ge- 

tow.. 1 nerał broni Stanisław  Popław-

jecie z okazji w izy ty  grupy ra- j serdecznej, przyjacie lskie j atmo» 
dzieckich okrętów wojennych. sferze.

Spotkanie marynarzy radzieckich 
z mieszkańcami Gdyni, Gdańska i Sopotu 

w teatrze „Wybrzeże“
chv z kości słoniowej ora* 
ozdobne dywany o polskich mo­
tywach ludowych.

W im ien iu  gości przemów® 
kon tra dm ira ł Aleksander Ja« 

kowlewicz Pyszkin.

W godzinach wieczornych 15 
bm. m arvnarze radzieccy spot­
kali się 7 mieszkańcami Gdyni.

P rzybyłych p o w ita ł dowódca 
grupy radzieckich okrę tów  wo­
jennych kon tradm ira ł Abasz­
w ili.  Działa krążownika oddały 
na pow itan ie  w icem in is tra  O- 
brony Narodowej gen. broni

W zm óc opiekę nad m łodzieżą
bliżej zainteresować się jej warunkami socjalno-bytowymi

Plenum ZW  ZMP w e W rocław iu
PAP. Wc Wrocławiu obradowało Plenum Żarz. Woj. ZM P  

poświęcono zagadnieniu podniesienia na wyższy poziom pracy 
organizacji ZMP-owskich w kluczowych zakładach przemysło­
wych Dolnego Śląska.

siew

zbóż ozimych na 130 ha I w y­
konać jeśienią o rk i głębokie na 
całym obszarze, przeznaczonym 
pod zasiewy zbóż jarych.

W woj. poznańskim dci-Czynu 
Październikowego stanęli robot­
nicy wszystkich PGR-ów, nale­
żących do zespołu Galowo, pow. 
Sza H itu ły.

Realizacja tych zobowiązań 
jak stw ierdzono na zebraniu, 
pozwoli znacznie przyśpieszyć 
prz ta wszystkim  wykonanie 
jesiennych prac w polu.

Zobowiązanie zespołu Galowo 
przewiduje dalej, że roczny 
plan odstawy zboża wykonany 
zostanie do dnia 3! hm.

Cenne zobowiązania podjęły 
brygady hodowlane. Hodowcy 
!rzodv chlewnej postanowili do 
20 grudnia br. wykonać w 168 
proc. roczny plan odchowu pro­
siąt. ćo dnia 1 grudnia br. .w y ­
konać w 100 proc. roczny plan 
od *awy tuczników  i bekonów, 
a do końca grudnia br. odsta­
wić dla Państwa ponad plan 11 
tys. kg ży.vca w  tucznikach i 
bekonach.

Wszyscy pracownicy zespołu 
PGR Galowo postanowili w, 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej wstąpić w 
szeregi TPP-R.

Czyn Październikowy człon­
ków spółdzielni produkcyjnych 
na Ziemi Lubuskiej zainicjowali 
spółdzielcy z przodującego w 
pow. Z,a ry gosoodarstwa zespo­
łowego w Lubąnicach, którzy 
oodeimiiiac cenne zobowiązania 
wezwali do Czynu Październiko- 
■ go wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne woj. zielonogór­
skiego.

Zgodnie z uchwałą, wykopki 
ziem niaków spółdzielcy zakoń­
cza do 19 bm. i do tego również 
dnia dostarczą całą wyznaczoną 
ilość ziem niaków dla Państwa 
Term inowo i z nadwyżką posta­
nowiono także wykonać plano­
we dostawy żywca ' mleka.

W vkopki buraków cukrowych 
z obszaru 22 ha przeprowadzone 
zostaną do 28 bm. Równocześ­
nie zakończona będzie zwózka 
liści buraczanych.

Liczne wartościowe zobowią­
zania ponadto zgłosili obecni na 
zebraniu pracujący w te j spół­
dzielni traktorzyści z brygady 
POM L ip in k i.

Dużym sukcesem organizacji 
ZMP-owskich jest masowy u- 
dział młodzieży w socjalistycz­
nym współzawodnictwie pracy 
16 tys. współzawodniczących 
młodych pracowników zakładów 
odgrywa poważną rolę w walce 
o wykonanie planu.
Przykładem dołirc.j pracy zarzą­
du zakładowego ZM P jest za­
rząd przy kopalni im. Maurice 
Thoreza. Młodzież otoczono tu 
należytą opieką, stworzono jej 
dobre warunki bytowe w Domu 
Młodego Górnika i umożliwiono 
systematyczne szkolenie.

Pomimo tych osiągnięć, is tn ie­
je nadal szereg braków, z któ­
rych główny to niesystematycz­

na i niedostateczna praca po li­
tyczno - wychowawcza wśród 
młodzieży robotniczej. N iektóre 
zarządy ZM P  za mało uwagi 
zwracały na pracę propagando- 
w o-agitacyjną wśród młodzieży. 
Niedostateczną troskę wykazało 
również w iele zarządów zakła­
dowych ZM P o podnoszenie 
k w a lif ik a c ji zawodowych mło- 
dzipży.

Wskazano również na niedo­
stateczną troskę niektórych za­
rządów ZM P-owskich o w arunk i 
bytowe młodzieży, o organizację 
żvcia ku ltu ra lnego i sportowego 
po pracy. Plenum wykaz.ało. że 
na ogół zarządy powiatowe ZM P 
za mało in teresowały się pracą

wśród młodzieży w  dużych za­
kładach przemysłowych.

W celu podniesienia poziomu 
pracy organizacji ZMP-owskich. 
plenum ZW  ZM P podjęło uch­
wałę w której m. in. stwierdza, 
że podstawowymi zadaniami 
organizacji ZMP-owskich jest 
podnieść pracę polityczno - wy­
chowawczą na wyższy poziom 
objąć jej zasięgiem całą mło­
dzież zorganizowaną i nicz.orga- 
nizowaną i powiązać ją z co­
dziennymi zadaniami produk­
cyjnymi, wzmocnić opiekę nad 
młodzieżą i bliżej zainteresować 
się je j warunkami socjalno - by­
towymi. szczególnie w Domach 
Młodego Robotnika wspólnie z 
radami zakładowym) prowa­
dzić dla młodzieży zajęcia kul­
turalne po pracy i ożywić dzia­
łalność kói sportowych.

ski, dowódca Polskie j M arynar-
„D rodzy

iaciełe!
Towarzysze i Przy« 

powiedział on-
ki W ojennej, przedstaw iciele j w  im ien iu m arynarzy, podofice- 
W ojewód7kiej Rady Narodowej | rów i oficerów ba łtyck ie j flo ty  
i Wojewódzkiego 
PZPR. oficerow ie i marynarze 
Polskie j M aryna rk i W ojennej

Drogich gości radzieckich po­
w ita ła  burza oklasków i ow acji 
Gorąco ok lask iw a li zebrani sło­
wa przewodniczącego Prezy­
dium  Woj. RN, Bolesława Gera- 
gi. k tó rv  w ita jąc m arynarzy ra­
dzieckich, powiedz.ia! m. in.:
„Wizyta jednostek bojowych n- 
krytej chwalą Marynarki Wo­
jennej Związku Radzieckiego 
jest wyrazem braterstwa i przy­
jaźni między narodami polskim 
1 radzieckim, manifestacją nie­
złomnej woli pokoju naszych 
narodów, a zarazem wielkiej si­
ły światowego obozu pokoju i 
socjalizmu.

Wśród oklasków i okrzyków  
na cześć braterstwa i przyjaźn i 
polsko - radzieckiej, na cześć 
zwycięstwa pokoju — przewod­
niczący Prezydium Woj. RN B 
Geraga wręczył dowództwu po­
szczególnych jednostek radziec­
kich upom inki od społeczeństwa 
Wybrzeża — m. in. modele fre ­
gat wykonane z bursztynu, sza-

K om ite tu ¡wojennej pragnę przekazać Wam 
nasze płomienne m arynarskie  
pozdrowienie. M arynarze f lo ty  
ba łtyck ie j z całego serca dzięku­
ją Wam za serdeczne przyjęcie. 
Gorąco życzymy narodowi po l­
skiemu dalszych sukcesów w 
budowie socjalizmu w Waszym 
kra ju . Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń narodów Związku Ra­
dzieckiego z narodem po lsk im i 

Niech żyje bra terstw o radziec­
k ie j i  po lskie j m arynark i wo­
jennej! Niech żyje przodująca 
siła polskiego narodu — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza! 
Niech żyje Rząd Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej i ukocha­
ny przywódca narodu polskiego 
Bolesław B ie ru t!“

O krzyk i wzniesione przes 
kon tradm ira ła  Pyszkina pod­
chwycone zostały z entuziazmewi 
przez zebranych Powstawszy z 
m iejsc długo m anifestow ali 
uczestnicy spotkania na cześć 
nierozerwalnej przy jaźn i polsko- 
radzieckiej.

Korespondencję Z Gdańska  
zamieszczamy na str. 5.

i Centralny Klub TPP-R rozwi działalność
Tysiące warszawiaków zna­

ła Central ny K lub TPP-R- 
Przy ulicy Kredytowej,  z dale­
ka widać wieczorami wie lk ie  
neonowe l i te ry  z nazwą K lu ­
bu. a okna wystawowe czytel­
ni przyciągam uwagę in tere­
sującymi w i t ry n a m i w  których  
umieszczono najnowsze w y ­
dawnictwa radzieckie i  pol­
skie

Czytelnia TPP-R jest n a j­
bogatszą w  Warszawie czytel­
nią czasopism: znajdziecie w 
nie j przeszło 200 ty tu łów  ra ­
dzieckich i ponad 100 pol­
skich.

. Wchodzę do gmachu. Z sa­
li koncertowej rozlega sie har­
m on ijny  śpiew chóralny Wła­
śnie ćwiczy k lubowy zpspó1 
pieśni i tańca Rozróżniam, ja­
kąś zadzierżystą „czastuszkę" 
Chór, k tóry cieszy sie w  War­
szawie w ielka popularnością 
powstał w  r. 1052. W el im ina­
cjach czerwcowych przed bu­
kareszteńskim Festiwalem 
Młodzieży uzyskał I I  miejsce 
W r. 1050 chór dał już ponad 
50 koncertów w  zakładach 

j  pracy, w Hali M irow sk ie j  itd..
których słuchało 70 .tysięcy 
widzów. Nie trzeba zapominać 
przy tym. że chór składa się 
z ludzi pracy: robotników
pracowników umysłowych, 
studentów, którzy poświęcają 

4 m u wiele ze swych wolnych 
4 chwil.  85 proc. uczestników 
f  chóru to młodzież zetempow- 

ska.
i  K ie row n ik  organizacyjny

chóru Janusz Czubak opowia­
da o planach chóru na przysz­
łość

Obecnie K lu b  organizuje 
zespól pieśni i tańca z własną 
orkiestra. K ie rown ic two cho­
reograficzne obiela pro f. Ze- 
27/Iowa, jedna z najlepszych 
choreografek polskich. O tw ie­
ra sie nowa możliwość dla u- 
talentowanych dziewcząt i 
chłopców: do zespołu tego
możno sie jeszcze zapisać...

Chce wyjść z salj. ale przy­
kuwa mnie do miejsca jakaś 
nieznana, a pięknu pieśń. Oka­
zuje sie. że chór śpiewa p io ­
senkę młodego kompozytora., 
zetempowca Konowalskiego:  
„Zakochałem sie w  nowej 
Warszawie“  Piękna piosenka, 
ale na razie można ją usły­
szeć t.y'ko w wykonaniu chóru 
Centralnego K lubu TPP-R  
Toteż w ielu ludzi jeździ na 
wszystkie imprezy, w  których  
bierze udział chór. by je j  po­
słuchać

W piękni im holu. o ścianach 
ozdobionych obrazami miast 
radzieckich spotykam k ie row­
niczkę K lubu, Beate Ciolczy- 
k owa.

Rozmawiamy o pracy K lu ­
bu. K lub urządzą odczyty na 
tematy społeczno-polityczne z 
jakresu zagadnień po l i tyk i  
międzynarodowej i ro l i  Związ­
ku Radzieckiego w  ymlce o 
pokój: wieczory dyskusyjne i 
l iterackie, koncerty, imprezy  
artystyczne, ze słowem wstęp­
nym, popularyzującym proble­

matykę TPP-R, pokazy f i lm o ­
we dla dorosłych i młodzieży, 
imprezy dla dzieci itp. /

Prócz tego K lub  prowadzi 
prace poradnicza. Poradnia 
Kultura lno-Oświatowa wypo­
sażona jest. w bogaty asorty­
ment materia łów propagando­
wych, fotografii ,  nut, płyt.  
przezroczy, w ydaw n ic tw , po­
gadanek, tek prelegenta, a lbu­
mów itd. K lub  udziela ró w ­
nież porad zespołowych, jak  
np. przewodniczącym kół 
TPP-R. redaktorom gnzelek 
ściennych oraz organizacjom 
majowym.

K lub nie ogranicza sie jedy­
nie do pracy we własnym lo­
kalu. Wziął ri p. pod opieke 
hotele robotnicze Met.rnbudo- 
wy i Społeczny Dom. K u l tu ry  
na, Żeraniu, a obecnie zmierza 
do wzięcia pod opieką załogi 
„Ursusa“  Organizuje w zakła­
dach pracy ' odczuty, koncerty 
oraz udziela pomocy w  zakre­
sie doboru materiałów. Dzia­
łalność i ego sięga poza stolice 
Wyprą rowami mi osiągnięcia­
mi i metodami pracy dzieli sie 
z klubami w  różnych miastach 
Polski.

K lub  prowadzi również pro ­
pagandę, nauk i jeżyka ro sy j­
skiego.

— Właśnie obecnie — mówi  
kierowniczka  — organizujemy  
dużą wystawę w  salach Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej. przy u l  Czackiego 3. po­
świeconą temu zagadnieniu.

Działalność K lu b u  jest więc

ni Polsko-Radzieckiej ak tu -  
z kół TPP-R l ze szkol­

nych kól Młodych Przyjació ł 
7RRR w pełni wykorzysta ją  

rtzieckiej. Należy spodziewać j możliwości, jakie roztacza

bardzo różnorodna i  może 
przyczynić sie do dalszego o- I wi.ści 
żywienia pracy kól Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Ra-

sie, że szczególnie w  okresie 
Miesiąca Pogłębienia P rzy jąć - ‘

przed nim i dziatalność Klubu.
L. Z.

Dumą Centralnego K lubu TPP-R w  Warszawie fest 
chór niejednokrotn ie wyróżniany na różnych imprezach. 

Na zdjęciu: występ chóru na Bielanach.



Aby życie było lepsze i szczęśliwsze...
Jeden z burżuaayjnych p i­

sarzy powiedział, że w  jego 
k ra ju  państwo przychodzi do 
człowieka w postaci po lic jan­
ta i kom ornika, za pośredni­
ctwem  tych osób daje na j­
częstszy, dobitny dowód swego 
istnienia. M y, możemy powie­
dzieć, że w naszej Ojczyźnie, 
w  naszym ustroju. państwo 
ukazuje się człow iekow i w  
każdym objaw ie trosk i o czło­
w ieka pracy, o uczynienie jego 
życia lepszym i szczęśliw­
szym. Każdy w ysiłek k la ­
sy robotniczej, narodu, nasze 
państwo ludowe obraca na ko­
rzyść klasy robotniczej, na ko­
rzyść narodu. Dlatego każda 
in ic ja tyw a  podniesienia w yd a j­
ności pracy, zwiększenia pro­
d u kc ji rozw ija  się w  naszym 
k ra ju  szybko, bo służy nasze­
m u wspólnemu dobru, służy 
każdemu robotn ikow i, każde­
m u człow iekow i pracy, pod­
niesieniu ich dobrobytu i k u l­
tu ry.

Cała podporządkowana temu 
celow i działalność pa rtii, pań­
stwa i narodu ma głęboki we­
w nętrzny związek z braterską 
przy jaźn ią  łączącą naród pol­
ski z narodami radzieckim i. 
P ięknym  wyrazem tego są 
zobowiązania, podjęte przez 
klasę robotniczą, ludzi pra­
cy naszego k ra ju , dla uczcze­
nia  36 rocznicy W ie lk ie j So­
cja lis tyczne j R ewolucji Paź­
dz iern ikow ej. To w łaśnie tro ­
ska o dobrobyt, o szczęście lu ­
dzi pracy jest treścią zobowią­
zań in ic ja to rów  współzawodni­
c tw a październikowego, a za­
razem braterska pomoc Zw iąz­
ku  Radzieckiego, nowe ra ­
dzieckie wzory pracy, k tóre 
stworzone zostały w  rezultacie 
R ew olucji Październikowej są 
jedną z głównych podstaw na­
szej w a lk i o szczęście człow ie­
ka. Jeśli jedna z in ic ja to rek  te­
gorocznych zobowiązań, zało­

ga Fabryk i „U n ia “  postanowi­
ła dać w roku bieżącym ponad 
plan m in. 400 pługów ciągni­
kowych, 500 półbron ciągniko­
wych, to po to, by ulżyć pracy 
chłopa, by dać w ięcej chleba 
człow iekow i pracy; równocze­
śnie oba te narzędzia produko­
wane są według najnowszych 
licencji radzieckich, a przekro­
czenie planu produkcji m ożli­
we jest m. in. dzięki zastoso­
waniu radzieckiej metody 
montażu potokowego. Jeśli za­
łoga Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych posta­
now iła zwiększyć produkcję 
nawozów, to po to, by bu jn ie j 
zakw itły  plony na naszych po­
lach, by lepie j ży ł człow iek 
Pracy; a środkiem do osiągnię­
cia tego celu będzie uruchom ie- 

.n ie  p rodukc ji superfosfatu 
granulowanego według recep­
tu ry  radzieckiej, znacznie bar­
dziej wydajnego niż śuferfo- 
sfat pylisty. Jeśli huta im . No­
w o tk i ze swych pieców m ar- 
tenowskich wypuści tysiące po­
nadplanowych ton sta li dla 
budowy nowych maszyn, no­
wych dróg kole jowych, nowych 
narzędzi ch irurg icznych , kon­
s tru k c ji nowych domów, to po 
to, byśmy ży li lepie j i szczęśli­
w ie j;  a w ie lką  pomocą , w  w y­
pełn ien iu  tego zobowiązania 
będzie zastosowanie radzieckiej 
metody szybkościowych w y to ­
pów i podniesienie według 
wzoru radzieckiego wydajności 
z powierzchni trzonu pieca 
martenowskiego.

Ta w łaśnie jedność naszej 
działalności na rzecz uczynie­
nia życia lepszym i szczęśliw­
szym z umacnianiem  bra te r­
stwa i przyjaźni naszych na­
rodów żyje w  sercach i um y­
słach naszego narodu, naszej 
młodzieży. Ona jest natchnie­
niem i lin ią  przewodnią na­
szej codziennej, trudne j pracy 
i  w a lk i o socjalizm.

Wspólne są cele naszych na­

rodów, wspólna nas łączy w a l­
ka pod sztandaram i Marksa, 
Engelsa, Lenina, S talina, 
wspólna nas łączy w a lka  o po­
kó j i przyjaźń między naroda­
mi. G łębokie są w  narodzie 
polskim  uczucia przyjaźn i i 
braterstwa ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. Naród nasz w ie, że 
zwycięstwu Rew olucji Paź­
dziern ikow ej zawdzięcza swą 
wolność, że przyjaźń, poparcie 
i pomoc K ra ju  Radzieckiego 
są podstawą naszej niepodle­
głości, rozw oju naszej ojczyz­
ny, je j rozkw itu .

Toteż ogrom nie żyw y od­
dźw ięk znalazło w  klasie ro­
botniczej, w  ludziach pracy, w  
naszej młodzieży wezwanie za­
łóg siedmiu zakładów pracy 
do zobowiązań dla  uczczenia 
36 rocznicy R ewolucji Paź­
dziern ikow ej. Zobowiązania po­
szły w  głównych kie runkach 
prowadzących do zwiększenia 
produkcji, do lepszego zaopa­
trzenia ludności, popraw ienia 
w arunków  m ieszkaniowych, 
zwiększenia bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy, podniesienia 
plonów w  ro ln ic tw ie . W  zobo­
wiązaniach postanow iły załogi 
jeszcze pe łn ie j niż dotychczas 
korzystać z nowych radzieckich 
metod i  wzorów pracy, czer­
piąc natchnienie ze świadomo­
ści, że wspólnie ze Zw iązkiem  
Radzieckim, za jego przyk ła ­
dem i  wzorem, przy jego pomo­
cy zwyciężamy na froncie  w a l­
k i o podniesienie poziomu ży­
cia naszego narodu, ńa froncie  
w a lk i o pokój.

Młodość na jchę tn ie j m yś li o 
w ieku dorosłym. Ta m yśl p rzy­
spiesza naszą pracę, ona nam ! 
każe ja k  na jpe łn ie j korzystać 
z doświadczeń radzieckich, u- 
macniać b ra te rs tw o naszych 
narodów —  ręko jm ię , że dzień 
ju trze jszy naszego narodu zre­
a lizu je  odwieczne m arzenia 
każdego człow ieka, uczyni na­

sze życie jeszcze piękn iejszym  
i  szczęśliwszym.

A by ten cel osiągnąć trzeba 
da le j i szybko rozw ijać socja­
listyczne , współzawodnictwo 
pracy, wzbogacać je  now ym i 
m etodami pracy, nowator­
stwem ; trzeba uczynić je sta­
lą metodą budownictw a, zer­
wać raz na zawsze ze sztur- 
mowośeią, z odkładaniem  na 
ju tro  tego co można i  trzeba 
zrobić dzisiaj.

Tegoroczne zobowiązania 
rozszerzające znacznie zasięg 
naszego współzawodnictwa 
pracy, w ie le uwagi poświęcają 
obniżeniu kosztów produkcji, 
oszczędności surowców i  ma­
te ria łów , zagadnieniu jakości 
p rodukcji, m ającej o lbrzym ie 
znaczenie dla polepszenia zao­
patrzenia ludności. W iele u- 
w ag i poświęcają one polepsze­
n iu  w arunków  pracy przez 
zwiększenie je j bezpieczeństwa 
i higieny, przez usprawnienie 
działalności Oddziałów Zaopa­
trzenia Robotniczego itd . Zo­
bowiązania ogromną wagę 
p rzyw iązu ją  do zwiększenia i 
polepszenia p rodukc ji na po­
trzeby ro ln ic tw a , w  celu u- 
czynienia pracy chłopa lżejszą 
i  w ydajn ie jszą, w  celu lepsze­
go zaopatrzenia k ra ju  w  płody 
rolne. Zobowiązania dotyczą 
rów nież uruchom ienia w  cięż­
k im  przemyśle ubocznej pro­
du kc ji a rtyku łó w  powszechne­
go użytku z odpadów. Zobo­
w iązania tegoroczne idą rów ­
nież w  k ie runku  przyspiesze­
nia rea lizac ji naszych planów 
inw estycy jnych, przyspieszenia 
budowy nowych, w ie lk ich  o- 
b iektów  Planu 6-letniego, roz­
w o ju  ciężkiego przemysłu, pod­
stawy naszej w a lk i o  lepsze 
zaopatrzenie ludności, o dobro­
byt.

W  każdej z wym ienionych 
dziedzin naszej p rodukc ji i go­
spodarki coraz w iększą rolę od­

gryw a młodzież. Ta zwiększa­
jąca się ro la m łodzieży w  na­
szym budow nictw ie  staw ia co­
raz większe zadanie przed k ie ­
row n ik iem  młodzieży, naszą 
organizacją.

Trzeba aby organizacje m > 
tem powskie lep ie j n iż  dotąd 
p o tra fiły  rozbudzić zapał 1 
entuzjazm  młodzieży, by po­
t ra f i ły  skierować tw órczy w y ­
siłek m łodzieży w  g łów ny n u rt 
potrzeb zakładu i  państwa lu ­
dowego. A by zobowiązania do­
tyczy ły  najważniejszych z 
punk tu  w idzenia zakładu i 
państwa ludowego zadań, aby 
realizacja ich była codziennie 
kontro lowana.

Trzeba, aby każdy m łody ro­
bo tn ik  b y ł uczestnikiem i agi­
tatorem  współzawodnictwa 
październikowego, by w  pełn i 
rozum iał jego po lityczną i 
gospodarczą treść, by czu ł.on, 
że nasza droga do dobrobytu 
narodu jest równocześnie dro­
gą umacniania braterstwa i  
przyjaźn i z K ra jem  Radziec­
kim . Trzeba, aby organizacje 
zetempowskie do ta rły  z tą 
prawdą do każdego młodego 
robotnika, by prawda ta głę­
boko poruszyła naszą młodzież, 
by przekształciła się w  jeszcze 
w iększy pęd dó stosowania no­
wych radzieckich metod pracy, 
do zwiększania i polepszania 
p rodukc ji, dó wzmożonej w a lk i 
o zwiększenie dobrobytu ludzi 
pracy.

W ykonanie zobowiązań na 
cześć W ielk iego Października 
będzie poważnym etapem na 
drodze do tego celu, a zarazem 
w ie lk im  w kładem  naszej k la ­
sy robotniczej, m łodzieży w  
walkę ludzkości o pokój i przy­
jaźń m iędzy narodam i, w ie l­
k im  w kładem  w  zacieśnienie 
bra te rsk ie j p rzy jaźn i ze Zwiąż 
k iem  Radzieckim.

J. W A Ń K O W IC Z

Glos przodującego chłopa -  Jana Pietrzaka 

i  Gliznowa pow. Włocławek

Co się  o p ła c i w  g o sp o d ars tw ie  
in d y w id u a ln y m

Pracować ńa ro li trzeba nie 
ty lk o  rękam i, ale rów nież gło­
w ą — to  jedna rzecz, a druga 
—  to n ie  spekulować i n ie  szu­
kać nadzwyczajnych zarobków 
przez przetrzym ywanie zboża, 
ziem niaków, czy pokątną 
sprzedaż mięsa. Trzeba po pro­
stu korzystać z tych wszyst­
k ich upraw nień, ja k ie  stwarza 
ro ln ikom  państwo ludowe i 
wyw iązyw ać się uczciw ie ze 
swych obowiązków. To ty lk o  
opłaci się. Ja gospodarowałem 
na tym  samym kaw ałku ziemi 
przed w o jną i m imo, że od ra ­
na do nocy pracowałem, końca 
z końcem nie mogłem związać, 
a często na wiosnę musiałem 
prosić jaśnie pana Cieehom- 
skiego z Kam ienia o pożycze­
nie m i ziarna do siewu. Po 
w o jn ie  wszystko się zm ieniło 
i chociaż m usiałem zacząć go­
spodarkę zupełnie od nowa, 
bo okupanci zniszczyli m i część 
budynków, zaperzyli pola, -wy­
c ię li sad, a rodzinę m oją w y­
s ie d lili w  lubelskie — w  ciągu 
k ilk u  la t Stanąłem na nogi. 
W ybudowałem nowe pomiesz­
czenia na inwentarz, pow ięk­
szyłem stodołę i postawiłem 
przybudówkę. W szystko dzięki 
temu, że nie troszczę się, ja k  
przed w o jną  o to, czy sprze­
dam m oje ka rto fle  i zboże. 
W gm innej spółdzielni dostaję 
za swoje p rodukty takie  ceny, 
że gospodarka bardzo m i się 
opłaci. Korzystam  też z k redy­
tów , k tóre spłaciłem już  w  ca­
łości.

W te j c h w ili nie mam już 
żadnych długów  i zaległych 
zobowiązań wobec państwa. 
W  zeszłym roku, k iedy m ia łem
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DWA Ś W I A T Y
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U / *ród m łodych m ura rzy 
”  pracujących p rzy  odbudo­

w ie  „Z aporożsta li“  zna jdował 
się M ik o ła j Bacura. B y ł to 
krępy, barczysty chłopiec. N ie­
dawno ukończył on szkołę 
Przysposobienia Przem ysłowe­
go. Z  baczną uwagą przypa­
try w a ł się pracy doświadczo­
nych m ajstrów , k tó rzy  zawsze 
chętnie mu pomagali.

— W  lo t po jm u je ! P ierwszo­
rzędny będzie m urarz — 
c h w a lili m ajstrow ie.

Praca pociągała M iko ła ja . 
Cegła do cegły j w  oczach ro ­
śnie ściana domu.

Z dnia na dzień ros ły  kw a­
lif ik a c je  młodego budownicze­
go. Dla uczczenia święta 1 M a­
jo Bacura zaciągnął w artę  i 
3 i pó lkro tn ie  przekroczył nor­
mę jednej zm iany. B y ło  to 
pierwsze w ie lk ie  zwycięstwo 
w  pracy młodego budownicze­
mu

— Dlaczego w  żaden sposób 
nie  udaje m i się ustaw ić w  
ciągu dn ia ponad 10 czy 12 me­
tró w  kw adra tow ych p ły t  —• 
m yśla ł on, analizując dokład­
nie m etody i  organizację swej 
pracy.

Z a trudn iony p rzy  licow aniu 
rob o tn ik  sam przynosił na 
miejsce pracy p ły ty , przymoco­
w yw a ł je  do ściany i ro b ił im  
„w ieczne łoże“  z cementowej 
zaprawy. R ezulta t b y ł tak i, że 
znaczną część roboczego dnia 
trzeba by ło  poświęcić na ope­
racje dodatkowe.

— Trzeba będzie podzielić 
swą pracę tak. ja k  to z rob ili 
sztukator K u tenkow  i m urarz 
K oro low  — postanow ił nowy 
nowator, o  swoich planach 
opowiedział sekretarzow i za­
kładow ej organizacji komso- 
m olskiej.

Sztukator pow in ien w yko ny­
wać jedną najważniejszą pra-

M iko ła j Bacura
M inę ły  2 lata. Razem z na j­

lepszymi m urarzam i M ik o ła j 
Bacura został skierowany na 
budowę do Moskwy.

★
]V a  jednej z najszerszych tras

'  stolicy — na Sadowym K rę ­
gu dniem i nocą k ip ia ła  p ra­
ca Zbrojarze wysokościowi 
kończyli montaż stalowej kon­
s tru kc ji 26-piętrowego gmachu. 
Zaraz za zbro jarzam i i spawa­
czami szli murarze. Tu zaczął 
pracować także i Bacura.

W krótce zaczęło się licow a­
nia  gmachu Ceramiczna 
„odzież“  wysokościowych mo­
skiewskich domów składa się 
z setek tysięcy, a czasem z 
m ilio n ó w  poszczególnych p łyt. 
U kładan ie  takich p ły t w ym a­
ga w ie lk ie j zręczności, a także 
znajomości szkiców i  planów 
te ńnicznych.

M ik o ła j Bacura znalazł się
w iró d  tych, którzy licow a li 
budynek Wspaniale poznał on 
*w ó j drugj zawód, szybko prze­
ją ł  doświadczenie swego nau­
czyciela. znakomitego tna js trs  
Samojłowa Półtora, albo dw ie 
no rm y — tak kończył swój ro ­
boczy dzień m łody budow ni­
czy

A le  ten w y n ik  nie zadowa­
la ł  B a tu ry .

przy pracy.

cę — ustaw iać p ły ty  i w y ró w ­
nywać je. A  dostarczaniem 
m ateria łów , instalacją, nakła­
daniem zaprawy niech zajm ie 
się dwóch pomocników.

Sekretarz p rzychyln ie  usto­
sunkował się do planów  M i­
kołaja. Trzeba by ło  jednak 
wszystko dokładnie * przem y­
śleć. Jeśli m urarze nie w y trz y ­
mają tempa, to sztukatorzy 
będą m usieli na nich czekać. 
I  jedni i drudzy są uzależnie­
ni od cieśli, przygotowujących 
rusztowania.

Tak zrodziła się myśl o stwó­
rz -1. i u zespołowej brygady, w 
skład k tó re j wchodziły 4 g ru ­
py1 sztukatorów, m urarzy, cie­
ś li i pomocników.

K ie row n icy  budowy poparli 
p ro je k t Bacury i  wkrótce no­
wa metoda poddana została 
pierwszej próbie.

•k
ąnek b y ł jąsny i słonecz­
ny M iko ła j wcześniej niż 

k iedyko lw iek przyszedł na bu­
dowę. M łode pomocnice Anna 
Marszyna i M aria Rudenko by ­
ły  już  także na miejscu. M i­
ko ła j raz jeszcze objaśnił 
dziewczętom ich 
w iązki.

8.00... Nowa zmiana 
ła pracę.

R

nowe obo-

zaezę-

Bacura us ta w ia ł p ły ty  rząd 
za rzędem przechodząc od je d ­
nego masztu do drugiego. .Ru­
chy jego b y ły  sprawne i  prze­
myślane.

Zdawało się, że zupełnie się 
nie śpieszy, nawet zam yślał 
się czasem na sekuittlę, trz y ­
m ając w  rękach cięż&ą p łytę , 
od czasu do czasu żartow ał z 
pom agającym i mu dziewczęta­
mi.

A  ściana b ia łych , rów nych 
p ły t  rosła z każdą chw ilą.

P ią tka  m urarska kom som ol­
ca A leksandra Biełousowa nie  
zatrzym ała go ani na m inutę.

M inę ło  zaledwie pó łto re j go­
dziny, a Bacura w ykona ł już  
dzienną normę! G łośn ik i roz­
n iosły wiadomość o tym  osiąg­
nięciu po wszystkich p ię trach 
budowy.

Kom som olskie „B łyska w ice "
w zyw a ły  budowniczych, aby 
b ra li p rzyk ład  z M iko ła ja  B a­
cury.

B rygada zespołowa pracowa­
ła z niesłabnącym rozmachem. 
Do po łudnia M ik o ła j Bacura 
ob licow a ł ponad 15 m 2.

S tanow iło  to trzy  dzienne 
norm y.

Po p rze rw ie  Bacura zaczął 
licow ać trzeci rząd. Podręczni 
na czas dostarczali mu p ły ty , 
w ieżow y dźw ig pracow ał bez 
prze rw y dostarczając ceram i­
kę i  zaprawę cementową. K ie ­
ro w n ik  robót p ilnow a ł, aby nic 
nie przeszkadzało w  dającej 
tak  dobre w y n ik i pracy M i­
ko ła ja  i  współzawodniczących 
z n im  m urarzy. Szybko prze­
szła druga połowa dnia. U ło­
żono ostatnie p ły ty .

M ik o ła j rozprostow ał się i  
spo jrza ł w  dół.

— Podnieśliśmy się tęgo —. 
pow iedzia ł, zauważywszy do­
p iero teraz ile  ułożono cegieł 
i  p ły t.

W  budce k ie row n ika  robót 
b v ło  pełno ludz i n iec ie rp liw ie  
obserwujących k ie row n ika , 
k tó ry  podsum owywał w y n ik i. 
Nareszcie k ie ro w n ik  ogłosił;

— Bacura us ta w ił dzis ia j 35 
m* p ły t, w yrab ia jąc  700 proc. 
norm y dziennej P ią tka m u­
rarza Biełousowa w ykona ła  2 
dzienne normy.

Robotnicy z łoży li nowatorom  
serdeczne gratu lacje.

★
U /k ró c e  Bacura u s ta w ił 46 
"  m ! p ły t, w ype łn ia jąc 

normę w  920 proc.
O osiągnięciach B acury do­

w iedzie li 's ię  wszyscy mos­
kiewscy budowniczowie. Jego 
metoda znalazła dziesią tk i na­
śladowców.

Towarzysze Bacury, sztuka­
torzy, pracujący przy licow a­
n iu  wysokościowego hotelu na 
Dorogom itowskim  Nadbrzeżu 
Sergiusz P iskun i  P io tr Sto- 
łow  nie ty lk o  wspaniale przy- . 
sw o ili sobie jego metodę, lecz 
także ulepszyli poszczególne 
je j operacje.

P ob ili on; rekord Bacury; 
P io tr w ykona ł normę w  1000 
proc., Sergiusz w 1220 proc.

W cztery dn i później zaciąg­
nęli w artę  ich koledzy, A ndrze j 
A ndre jew  i  Jerzy Iwanow . 
P ierwszy z nich us ta w ił 57 rrr, 
drug i — 62 m*.

Jerzy Iwanow  us taw ił o 2 
m etry  więcej niż P iskun i jego 
nazwisko znowu wyszło na 
czoło tab licy rekordów.

Bacura z radością pa trzy ł, 
ja k  szerzy się zapoczątkowany 
przez niego ruch.

B y ł dum ny ze swych tow a­
rzyszy.

Zakończywszy pracę na Sa­
dowym Kręgu, Bacura prze- 
* na budowę Dorogomi- 
łoąrskiego Hotelu. Uw ażnie

przem yślawszy swoją metodę 
pracy Bacura przekonał się, 
że w ykonu je  czasem zbędne 
ruchy i postanow ił je  z lik w id o ­
wać. To pozw o liło  m u ustaw ić 
oonad 70 m* p ły t  i  w ykonać 
norm ę w  1.404 proc.

W  ciągu dn ia z rob ił on tyle, 
ile  przed tym  w ykonyw ano w  
ciągu 2 tygodni. A le  iego to­
warzysze nie zostawali w  ty ­
le. M łody  sztuka to r Iw an  Ka- 
tru k  us tanow ił nowy rekord; 
17 norm  dziennych!

Po k ilk u  tygodniach Sergiusz 
P iskun w ykona ł 19 norm, po 
tygodniu 20 norm  w ykonał 
A leksander Ragozin.

Obecnie na budowie hotelu 
wszyscy sztukatorzy w ykonu ją  
po 2 — 3 normy.

K om uniści zastosowali me­
todę B acu ry  na wszystkich od­
cinkach budowy. Dążą do tego 
także komsomolcy.

Komsom olskie zebranie po­
stanow iło  rozpowszechnić 
przodujące m etody pracy Ba­
cury  i  jego naśladowców 
wśród wszystkich m łodych bu ­
downiczych.

Moskiewska M ie jska Rada 
Zw iązków  Zawodowych p rzy­
znała Bacurze i  P iskunow i ho­
norowe ty tu ły  „Najlepszych 
sztukatorów m iasta M oskw y“ .

Wspaniały rozwój 
szkoln ictwa

NRD  —  W Niemieckie j 
Republice Demokratycznej 
studiu je obecnie na w yż ­
szych uczelniach 74.000 
młodych ludzi, to te j l icz­
bie 10.000 pobiera nauką 
zaocznie. Spośród s tud iu ją­
cych 52 proc. młodzieży jest  
pochodzenia robotniczego i  
chłopskiego. Na wyższych 
uczelniach technicznych  
młodzież robotnicza i  chłop­
ska stanowi 64 proc. ogółu 
studiujących.

W bieżącym roku  pod­
niósł się znacznie procent 
kobiet s tudiu jących na w yż ­
szych uczelniach. 30 —  35 
proc. przy ję tych w  roku  
bieżącym studentów to 
dziewczęta.

Z roku na rok  polepszają 
się w  NRD w a ru n k i  nauki,  
rozszerzają się możliwości 
jak ie  stwarza młodzieży  
SED i  Rząd.

Zam iast subsydiów 
na szkoln ic tw o — zbro jenia

JA P O N IA  — Budżet ja ­
poński przeznacza „aż" 3 
proc. całości w yda tków  na  
oświatę (a równocześnie 70 
proc. na w y d a tk i  związane 
z remil i taryzacją).

Zaledwie 10 —  20 proc.
absolwentów wyższych u-  
czelni w  Japonii  znajduje  
pracę, reszta powiększa 
szeregi bezrobotnych. O 
stanie szkolnictwa wyższe­
go, okupowanej przez Ame­
rykanów  Japonii, świadczy 
fak t,  że na jw iększy u n iw e r­
sytet w  tym  k ra ju  w  Va- 
seda nie został dotychczas 
odbudowany ze zniszczeń 
wojennych.

U SA  —  Dawid  Rox w  
książce „Cris is  o j the 

behool"  pisze: „Businnes  
m ani i  finansiści kon tro lu ją  
naukę. Żadna szkoła amery­
kańska nie ośmieli  się po­

wiedzieć studentom prawdy,  
żaden wykładowca nie od­
waży  się odsłonić przed 
młodzieżą jak ie  ciemne 
sprawk i dzieją się w  ich  
mieście rodzinnym. W yk ła ­
dowcy his tor i i  obowiązani 
są uczyć młodzież k łam  
siwa, a jeśli  nie będą tego 
rob il i ,  zostaną zwolnieni.  
Autorzy  podręczników zm u­
szeni są do pisania k łam ­
stwa, uk ryw an ia  prawdy,  
wychwalan ia w o jny  i  przed­
stawiania m i l ia rderów  jako  
bohaterów narodowych".

in

t

w y ją tkow o  dobre urodzaje, 
w ykonałem  obowiązkowe do­
staw y zboża W 200 proc., a w  
tym  roku osiągnąłem już  105 
proc. planu w dostawach. 
Prócz tego dostarczyłem już 
3 tys. litró w  m leka ponad 
plan, m im o że padły m i 2 kro ­
wy. W ubiegłym  roku przekro­
czyłem plan dostaw m leka o 
8 tys litró w .

Z dostaw żywca też w yw ią ­
zuję się nienajgorzej. W 1951 r. 
sprzedałem gm innej spółdziel­
n i 15 sztuk bekonów zakon­
traktow anych ponadplanowo, 
w  ubiegłym  roku 17 sztuk, a 
w  tym  roku odstaw iłem  już 
24 sztuki ponad plan. Jak w i­
dzicie, źle na tym  nie wycho­
dzę. Za każdą sztukę dostaję 
około 1.000 zł po odliczeniu 
w p ła t na węgiel i paszę treści­
wą.

Takie dobre w y n ik i mam 
dlatego, że • łączę hodowlę ze 
staranną pracą na ro li. Z iem ia 
dostarcza potrzebnej paszy, 
hodowla —  nawozu niezbęd­
nego dla dobrych plonów. Rolę 
upraw iam  ja k  mogę na jlep ie j, 
orzę na potrzebną głębokość, 
da ję dużo obornika, którego 
starcza m i nie ty lk o  pod oko­
powe, ale również pod zboża. 
No, i oczywiście staram się, 
żeby nawóz nie s trac ił w a r­
tości. Wywożę w ięc oborn ik  
z budynków  na pole, ub ijam  
w  pryzm y i p rzykryw am  20- 
centym etrową w ars tw ą ziemi. 
Nawóz nie trac i azotu ta k  po­
trzebnego roślinom. Sieję rów ­
nież nawozy sztuczne. W  tym  
roku  rozpocząłem granulow a­
nie superfosfatu sposobem go­
spodarskim. Stosuję siew rzę­
dowy w  te rm in ie  na jbardz.e j 
odpowiednim  w  naszych oko­
licach. Na wiosnę w o ju ję  z 
chwastam i. Żona i syn całe 
dnie spędzają w tedy przy p le­
w ien iu  i w y ryw an iu  ostu. To­
też zb iory mam obfite, z iarno 
czyste, bu rak i i  z iem niaki tak  
duże, że można by je pokazy­
wać na wystaw ie. W  ubieg­
łym  roku zebrałem 23 q psze­
n icy z 60 arów, a w  roku bie­
żącym, chociaż urodzaje z« 
względu na m rozy i suszę w io­
senną by ły  u m nie  trochę 
słabsze —  21 q żyta i pszenicy 
z hektara. W  hodow li przy­
czyną moich dobrych w yn ików  
jest przede wszystkim  w łaści­
we dawkowanie i stosowanie 
karm y. Konieczna jest przy 
tym  staranna pielęgnacja in­
wentarza, czyszczenie pomiesz­
czeń i  oczywiście regularne 
przeprowadzenie szczepień.

Praca na ro li i przy inw en­
tarzu w ype łn ia  m i cały dzień, 
zna jdu ję  jednak czas na to, 
by rozm awiać z sąsiadami w  
Sprawach gromady i  gm iny. 
M ów im y najczęściej o tym , co 
nas na jbardzie j dotyczy —  o 
urodzajach i skupie, z którego 
G liznowo w yw iązu je  się n ie­
najgorzej. W  zeszłym roku 
w ykona liśm y plan w  100 proc., 
a w  tym  roku już  w  70 proc. 
Prócz m nie na 22 gospodar-

stwa we w si —  5 dostarczyło 
już  ca łkow ic ie  zboże przewi­
dziane planem na rok bieżą­
cy. M ało i średnioroln i z naszej 
wsi czują się odpowiedzialn i 
za to, żeby wykonać plan z ho­
norem. Plan muszą wykonać 
także i kułacy, bo obserwuje­
m y ich, pa trzym y im  na ręce. 
P :erwsi w yw iąza li się z do­
staw  w łaśnie c i gospodarze, 
z k tó rym i najczęściej radzę 
nad sposobami podniesienia 
urodzajów , wprowadzenia no­
wych metod upraw y. Często 
po pracy chodzim y po polach, 
porów nujem y zasiewy i stara­
m y się wprowadzić we wsi 
te sposoby upraw y, k tó re  da ją 
najlepsze w y n ik i. „K re w  m m « 
zalewa“ , k iedy jadąc szosą na 
rowerze widzę, ja k  chłop i 
„pa rto lą ", źle u p raw ia ją  zie­
mię. Schodzę w tedy z row eru 
i w da ję  się w  rozmowę. Od 
k ilk u  dn i np. leży u gospoda­
rza z sąsiedniej w s i rozrzuco­
n y  na polu oborn ik. Poszedłem 
do niego, m ów ię mu, że jeżeli 
nawozu n ie  przyorze, straci 
wartość. A  on tłum aczy m i, 
że ma inne, p iln iejsze roboty, 
I  gadaj tu  z tak im .

Myślę, że wieś nasza szyb­
c ie j nauczyłaby się na jnow ­
szych sposobów up raw y ziemi, 
gdyby lep ie j pracowało u nas 
ko ło  Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j i K om is ja  Rolna 
PRN. M oglibyśm y w tedy dzie­
lić się doświadczeniam i w  
szerszym kręgu gospodarzy, 
lep ie j opiekować się tym i, któ­
rzy  pozostają daleko w  ty le  
za przodującym i chłopam i.

JAN P IE TR ZA K , 
G LIZNO W O ,

POW. W ŁO CŁAW EK, 
WOJ. BYDGO SKIE

Koleżanko l kolego na wsi!
Przeczytaj list ob. Pietrzaka 

rodzicom 1 porozmawiaj z ni­
mi na jego temat. Pomyśl, w  
czym mógłbyś pomóc rodzi­
com, aby poprawić Ich gospo­
darstwo w sposób wskazany 
przez Pietrzaka.

Jeśli jesteś członkiem ZMP, 
zastanów się, czy nie należa­
łoby nad listem ob. Pietrzaka 
podyskutować z przodującymi 
gospodarzami Twojej gromady 
na zebraniu kola ZM P.

Gdybyś miał jakieś nwael. 
pomysły lub wątpliwości, na- 
pisz o nich do Redakcji 
„Sztandaru Młodych“ w W ar­
szawie, Aleja I  Arm ii Wojska 
Polskiego 11. Możesz także 
zwrócić się wprost do ob. Jana 
Pietrzaka — Gliznowo, pow. 
Włocławek, woj. bydgoskie.

R e d .
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Instytutu Kształcenia Kadr
Naukowych przy KC PZPH

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 
CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (16)

O materialnej jedności świata ( c z .n i ) *
Także i  na jwyższy w y k w it 

m a te rii — m yśl ludzka odsła­
nia nam swą jedność z m ate­
rią . Badania rosyjskiego uczo­
nego Pawiowa po tw ie rdz iły , 
że myśl jest funkcją m aterial­
nego mózgu. P aw łów  dow iódł, 
że m yśl jest związana z pro­
cesami fiz jo log icznym i zacho­
dzącymi w  korze mózgowej. 
Półku le  mózgowe są narządem, 
którego dz ia łan ie  gw arantu je  
zgodność wszystkich życio­
wych procesów organizm u 

i ludzkiego (i wyższych gatun- 
| ków  zw ierząt), procesów tak ich  
| ja k  traw ien ie , krążenie k rw i, 
; a także m yślenie — z wym a- 
j ganiam i, ja k ie  s taw ia organ lL 
| zm ówi m ateria lne  środowisko, 
| w  k tó rym  dany organizm  żyje.
' Wreszcie m arksizm  z lik w i­
dow ał osta tn ią  lukę — gdzie 
daw n ie j rządził duch — sferę 
życia społecznego, sferę histo­
r i i  społeczeństwa. Zostało 
udowodnione, że u podstaw 
rozwoju społecznego leżą ma­
terialne warunki bytu ludzi, 
a przede wszystkim sposób, w  
jak i ludzie wchodzą w zwią­
zek z otaczającą ich przyrodą 
i między sobą dla produkowa­
nia.

W  oparciu o marksizm nau­
ka o społeczeństwie stała się 
prawdziwą nauką, która wyja­
śnia pochodzenie, przejściowy 
charakter i  pełną możliwość 
usunięcia takich, uważanych 
dawniej za wieczne i nie­
zmienne przejawów życia spo­
łecznego, jak wyzysk, kapita­
lizm, wojna.

Obalenie pod wodzą P a rtii 
Kom unistycznej — P a rtii Le­
nina i S ta lina „wiecznego" ka­
p ita lizm u w  ZSRR, obalenie 
kap ita lizm u w  krajach demo­
k ra c ji ludowej, budowa socja­
lizm u, zm usiły do panicznej 
ucieczki wszelkie „idee abso­
lu tne “  1 „duchy św iata“  wraz 
z ich twórcam i.

Można by da le j mnożyć 
nrzekłady. Nauka w ykaza ł*

nieodparcie, że przyroda roz­
w ija  się wiecznie według wła­
snych praw. Poczynając od 
cząsteczek elementarnych do 
mgławicy, od zmian wewnątrz 
atomu do ruchu myśli 1 histo­
r ii ludzkiej, stanowi ona jedną 
całość, całość nieskończenie 
różnorodną i barwną.

n i e  m a  g r a n ic
DLA LU DZKIEJ W IE D ZY  

O SW IECIE

Historia nauk przyrodniczych 
1 społecznych z jednej strony, 
a historia walki materializmu
z idealizmem z drugiej _
uczą nas, że pojęcie „duch 
świata , Bóg, pojawiało się 
tam gdzie człowiek nie po­
tra fił jeszcze z samej materii 
I je j ruchu wyjaśnić sobie ja ­
kiegoś zjawiska. Postępy nau­
k i dowodzą, że nie ma granic 
dla ludzkie j wiedzy o świecie 
że wszelkie granice, ja k ie  ^  
znaniu przyrody przez człowie- 
ko staw ia ł idealizm, by ły  bu­
rzone prędzej czy później. En­
gels w  Dialektyce Przyrody 
uogó ln ił to w  lapidarnych sło­
wach: „bóg x= nie w iem ".

Może ktoś zapytać: zajm o- 
wa lśmy się przemianami ma­
leńkich e lektronów i w ie lk ich  
gwiazd, powstaniem Ziem i 
przed m ilionam i la t i powsta­
niem  kapita lizm u, by dowieść 
m ate ria lne j jedności świata. 
Jakie praktyczne znaczenie ma 
ta  sprawa dla nauki, dla co­
dziennego życia?

Wszystkie w ie lk ie  osiągnię­
cia nauki były dokonywane 
przez ludzi śm iałych, łam ią­
cych przesądy i  w iarę w  „d u ­
chy św iata“ . T akim i uczonymi 
by li na przykład: Kopern ik, 
Galileusz, Darwin, Pawłów.

B y li tak im i uczonymi M arks, 
Engels, Lenin. Stalin — ge­
niusze naszej epoki, którzy w 
oparciu o konsekwentnie m s- 
teria lis tyczną filo zo fię  o d k ry li

ludzkości drogę do socjalizmu 
i  poprow adzili ją  tą drogą.

Wszelkie przesądy hamują 
rozwój nauki, czynią ją bez­
radną. Gdy na m iejsce tw ie r­
dzenia „n ie  w iem “  postawimy 
w  nauce tw ierdzenie, że przy­
czyn tego z jaw iska nie może 
dojść um ysł ludzk i, bo rządzi 
n im  n iew idz ia lny , nieosiągalny 
„duch“  — czyż nie ham uje to 
rozw oju nauki? Czy mieliby­
śmy dziś maszyny elektryczne, 
światło elektryczne, gdyby nie 
było śmiałych uczonych, któ­
rzy nie zadowolili się tłuma­
czeniami, że elektryczność to 
przejaw woli ducha i śmiało 
zbadali je j materialne podsta­
wy?

W  kra jach kap ita lis tycznych 
do dziś idealizm ham uje roz­
w ó j poznania przyrody orzez 
człowieka. Reakcyjna bio lo­
gia, nie mogąc w yjaśn ić przy­
czyn zmian gatunków  roślin 
i zw ierząt, p rzy ję ła  idea li­
styczne założenie, że gatunek 
jest określony przez wieczną 
i niezm ienną substancję — 
tzn. geny. Radziecka biolog'a 
odrzuciła to  „W yjaśnien ie“ , od­
k ry ła  prawa przem iany gatun­
ków  roś lin  i zw ierząt i poczę­
ła stosować je dla dobra ludz­
kości.

In n y  przyk ład ; nie um iem y 
dotychczas w y jaśn ić  dokład­
nie, ja k  zachowa się po jedyn­
czy e lektron, prze la tu jąc przez 
kryszta ł. R eakcyjn i uczeni 
zm yślają, że e lektron ma w o l­
ną wolę i sam sobie wybiera 
drogę, że siedzi w  n im  duch, 
k tó ry  nie liczy się z prawam i 
m aterii. Czyż nie jest jasne, że 
tak i „pogląd“  odsuwa uczo­
nych od prób poznania rzeczy­
w istych praw  rządzących ru ­
chem elektronu?

Co m ają na celu i skąd p ły ­
ną te reakcyjne fałszerstwa 
nauki — propagowane w  k ra ­
jach kap ita listycznych? Celem 
ich jest u trzym anie wśród mas 
n ie w ia ry  w  twórcze m ożliw o­

ści zbudowania lepszego życia 
przez ludzi drogą poznania i 
wykorzystania praw  rządzą­
cych rozwojem  przyrody i 
społeczeństwa; sianie wraże­
nia, że człowiek jest bezsilny 
wobec panujących nad świa­
tem wiecznych wyroków — że 
wiecznym rzekomo ma być ka­
pitalizm, że ludzie pracy win­
ni więc pogodzić się ze swym 
niewolniczym losem w kapita­
lizmie. Płyną one z tego, że 
burżuazja czuje swą b liską za­
gładę, wyobraża sobie, że je j 
zagłada jest końcem ludzko­
ści, końcem świata. Prawa 
skazujące kap ita lizm  na 
śmierć w  je j wyobraźni przed­
staw ia ją  się jako prawa śm ier­
ci świata.

Stąd w nauce ro ln icze j bu r­
żuazja ogłasza za nieuchronne 
i wieczne „p raw o spadku w y­
dajności gleby“  i fa b ryku je  
teorie, że trzeba wym ordować 
m iliony  ludzi, by in n i nie po­
m arli z głodu. To prawda, że 
w  ich ustro ju  ziem ia nieu­
chronnie daje coraz m nie j plo­
nów, ale św iat na nich się nie 
kończy, a jw socjalizm ie zie­
m ia daje coraz lepsze plony. 
Naszym obowiązkiem  Jest więc 
demaskować wszystkie fałszer­
stwa burżuazyjne j nauki, k tó ­
re będą się odradzać dopóty, 
dopóki będą istnieć w yzyski­
wacze.

Nie ty lko  dla nauk i, ale 1 
dla każdego kroku w życiu co­
dziennym , sprawa przez nas 
omawiana ma w ie lk ie  znacze­
nie, Skoro na świecie jest ty l­
ko poruszająca się m ateria i 
je j prze jawy — to znaczy, że 
nie można w ierzyć w cuda, . 
ani k ierować Się zabobonami, 
w ierzyć w  przeznaczenie, w 
los, m ów ić: „ to  przekracza 
ludzkie m ożliwości“  itp. W ła­
śnie to, że jesteśmy cząstką 
materialnego świata, który 
rządzi się swymi własnymi 
prawami, umożliwia nam po­
znanie tych praw  w  rzeczywi­
stym świecie i przekształcenie

tego świata dla naszego dobra, 
dla naszych celów.

Nie w ykonu ję  normy, w ypu­
szczam brak i z maszyny — to 
nie „z ły  los“  robi mi na złość. 
M oje zadanie polega na tym , 
by lepie j poznać maszynę i 
usunąć przeszkody, gdyż tk w ią  

•one w  samym m ateria lnym  
procesie produkcyjnym .

Jest „w ąskie  gardło“  pro­
dukc ji — to nie wieczne pra­
wo, to sprawa do usunięcia, 
gdy poznam lepie j proces pro­
d u kc ji i je j prawa. Nóż Kole- 
sówa pokazał np., że żaden 
duch nie zakreśla granic w 
efektywności toczenia detalów 
na tokarniach.

B yw a ją  u nas jeszcze tapy 
uczniowie, a nawet studenci, 
k tórzy  sądzą, że zdanie egza­
m inu zależy od nadprzyrodzo- . 
n.ych czynników , albo tacy, 
którzy uważają, że dla ich 
nauki nie jest ważne, czy po­
zostaną w  ich w umyśle różne 
idealistyczne przesądy, że nie 
przeszkodzą one nigdy w  do­
skonałym  w ładaniu swym  fa ­
chem. Są to, oczywiście, fa ł­
szywe poglądy. Nie nadprzy­
rodzone czynn ik i, a brak sy­
stematycznej i twórczej nauki 
jest przeszkodą na drodze do 
tego, by w mózgu u trw a liły  
się procesy, które  stanowią o 
opanowaniu wiedzy i  zdaniu 
egzaminu.

Poznanie p raw  przyrocjy i  
życia społecznego óraz "ich 
świadome stosowanie do mate­
ria lnego św iata stanow i pod­
stawę wykonania planów pro­
dukcyjnych, budow nictw a pię­
knego życia w  naszym k ra ju , 
a także podstawę zwycięstwa 
socjalizm u na całym  świecie,

*) I I I  częścią a r ty k u łu  J. Ł a d o - 
sza, z a k o ń c z y liś m y  o m a w ia n ie  te ­
m a tu  o „M a te r ia ln e j je d n o śc i 
ś w ia ta '', I  część — zosta ła  za» 
m ieszczona  w  n r -e  216 (10451, •
I I  część w  n r -e  236 (1065) „S ztan«  
d a ru  M ło d y c h '1,



O przyjaźni zrodzonej w dniach bólu
(Wspomnienie z czasów wojny)Wanda siedziała skulona o- 

bok Hanki, co pewien czas otu­
la jąc ją  kołdrą. Dziś Hanka 
była dziw nie obojętna na zim­
no, Kaszlała głucho, urywanie, 
a czoło m iała tak ' rozpalone, 
że Wanda ogrzewała sobie na 
n im  zziębnięte ręce.

Zauważywszy, że Hanka o- 
tw ie ra  oczy, zapytała: — Jak 
się czujesz, lepie j ci? Hanka 
szepnęła cicho — To jeszcze 
Salsk... Już i czwarta noc i nie­
bo wśród gwiazd... Dziś już 
nie przylecą, ale za to ju tro  
rano... A może pojedziemy, jak  
myślisz. Wando? —

— Pojedziemy, pojedziemy, 
śn ij spokojnie — m ówi Wanda 
rów nym , opanowanym głosem, 
a m yśli je j uporczyw ie krążą 
w okó ł tego samego: — Trzeba 
sprowadzić do n ie j lekarza, ko­
niecznie lekarza. Jeżeli dzi­
sia j nie ruszymy, ju tro  muszę 
wreszcie coś zrobić — posta­
naw ia twardo.

...Pociągi wiozące uchodźców 
z U k ra in y  i naddońskich oko­
lic  w lo k ły  się bardzo powoli, 
ustępując miejsca na lin iach 
kole jowych transportom  w o j­
skowym  idącym na fron t, bądź 
też cofającym  się z fron tu  dla 
przegrupowania. Liczba lin ii 
kole jow ych nie zajętych przez 
h itle row ców  kurczyła się tra ­
gicznie szybko w  ów groźny 
październik 1941 roku...

Resztę nocy Wanda spędziła 
bezsennie, czuwając nad chorą 
koleżanką.

O świcie, na sąsiednim to- 
rze zatrzym ał się ja k iś  pociąg. 
W anda wspięła się szybko po 
m etalow ej drabince przymoco­
wanej do ściany dużej w ęg la r- 
k i bez dachu, w  k tó re j jecha­
ły  i w yjrza ła .

Z wagonu przybyłego pocią­
gu wyskoczył żołnierz w m un­
durze czołgisty, popraw ił pas, 
roze jrza ł się , zobaczył wysu­
niętą głowę dziewczyny i rzekł 
z uśmiechem: „N arzekali na 
Salsk, a tu — 'patrzcie jakie  
ślicznotki w ita ją  nas z same­
go rana! Dzipń dobry '

— Dzień dobry towarzyszu— 
odparła Wanda rum ieniąc się. 
Szybko w ygram oliła  się z wa­
gonu i zeszła na ziemię. — 
Jak to dobrze, że was spotka-, 
łam.

W oczach“ żołnierza zamigo­
ta ły  f ilu te rne  ogniki. Wanda 
niezbyt dobrze znała jeżyk ro­
syjski. zdążyła się już nawet 
przyzwyczaić do tego, że czę­
sto w yn ika ły  z tego powodu 
dość k łopo tliw e  sytuacje. Zro­
zumiawszy. że zwrotu — ..spo­
tka łam  was“ , używa się raczej 
w  rozmowie ze znajom ym i, 
zmieszała się.

Isto tn ie  żołnierz uśmiechnął 
się szeroko i odwróciwszy gło­
wę do swoich zawołał:

— Stiopa, chodź no tir* Spo­
tkałem  znajomą! — Słowa te 
wvw o(ałv istną burzę w dwóch 
najbliższych wagonach. Zaczę­
li się stamtąd wychylać żoł­
nierze. rozległy się śmiechy, 
wesołe uwagi. Ten, którego 
wołano, zgrabnie zeskoczył na 
ziemię ze słowam i:

— Ejże? Nie kłamiesz? W ia­
domo zresztą, że ty zawsze 
masz szczęście!

Wanda stała ze spuszczoną 
głową gniewnie przygryzając 
dolną wargę.

— Chciałam  wam coś powie­
dzieć, prosić o coś... a w y się

śmiejecie... w ięc pójdę sobie — 
m ów iła cicho uryw anym  gło­
sem. — Pójdę sobie, powtórzy­
ła, nie ruszając się jednak z 
miejsca. — Nie umiem m ówić 
dobrze po rosyjsku. jestem 
Polka — dodała głośniej i 
podnosząc tw arz spojrzała żoł­
nierzow i prosto w oczy.

Roześmiane przed chw ilą  
niebieskie oczy patrzy ły  teraz 
na nią z powagą i życzliwo­
ścią.

— Wybaczcie, nie chciałem 
was przecież obrazić. Mówcie 
spokojnie, nie krepu jc ie  sie — 
żołnierze przycichli. N iektórzy 
cofnęli się. odsuwając^ się od 
rozsuniętych drzw i w głąb wa­
gonu. Po c h w ili wyjrzćfł stam­
tąd m łody le jtna n t i rzuc iw ­
szy przelotne spojrzenie za­
pyta ł:

— O co chodzi, Sokołow?
Wanda pośpiesznie odpowie­

działa: — Towarzyszu le jtnan- 
cie — jedziem y do S ta ling ra ­
du, ja i moja chora koleżan­
ka. Ona ma gorączkę... Trzeba 
je j pomóc, może lekarza... 
chciałam prosić — tu zacięła 
się i dodała znacznie ciszej — 
by pozwolono nam przesiąść 
się na wasz transport.

•— Tak — przeciągnął m łody 
oficer. — Powiadacie, że ma 
gorączkę. No, zobaczymy., co 
się da zrobić. Zaczekajcie tu 
chw ileczkę, zaraz się dowiem.

Wyskoczył z wagonu i sk i­
nąwszy na Sokołowa coś mu 
c>cho Dowiedział, po czym szyb­
kim , energicznym krokiem  ru ­
szył na czoło transportu.

Sokołow zw rócił się do Wan­
dy:

— Nie m artw cie się. Gdv 
le jtnan t Burow zabiera się do 
czegoś, to już na pewno za­
ła tw i. Na razie do w idzenia, 
nie mam czasu.

Poszedł. Za nim Stiopa.
Wanda poczuła się nieswo o 

na tym  wąskim  pasku ziemi ' 
miedzy dwoma pociągami, z 
których jeden rozbrzm iewał 
gwarem żołnierskich głosów, 
tupotem nóg. nawoływaniam i, 
Cofnęła sie ku swojemu wa­
gonowi. wspięła się na zde­
rzak i postanowiła tu zacze­
kać. Stała nasłuchując pilnie, 
czy Hanka je j nie woła. «

W wagonie było cicho. R i- 
dżina, z którą  prze? 'k ilk a  dni 
dz ie liły  zawaloną ob rab iarka­
m i i żelastwem węglarkę. prze­
niosła się wczoraj na inny po­
ciąg. m ający rzekomo odejść 
wcześniej. *

łą y^ęglarką bez dachu, b liź ­
niaczo podobną do tej, k tórą 
dziewczęta opuściły. Stały — 
w nim  dw ie ciemnozielone cię­
żarówki, na nadwoziach samo­
chodów zbudowane były budv 
z dykty. W jednej ZnaUzły 
schronienie trzy komety z 
czworgiem małych dzieci. Do 
drug ie j żołnierz zaniósł d rew ­
niana walizkę i dwa plecaki 
dziewcząt. Podtrzymywana 
przez Wandę Hanka w e s ^  do 
budki po drew n iane j drabince.

W nętrze było oświetlone ma­
leńką żarówką elektryczną, na 
podłodze stał okrągły żelazny 
piecyk, na k tó rym  Hanka za­
trzym ała wzrok, roziskrzony 
błyskiem  radości.

— Z rob iliśm y posłanie, niech 
chora się położy) — odezwał się 
m łody dźwięczny głos.

Dziewczyna była tak zamy­
ślona. że nawet nie dostrzeg­
ła zaciekawionych spojrzeń, 
k tóre raz po ra? rzucali w jej 
k ie runku  żołnierze. Oczyma 
wyobraźni w idzia ła  już siebie 
i Hankę w wojskow ym  tran ­
sporcie. k tó ry  w ydaw ał jei się 
bezpieczną przystanią. Tam 
gdzie jest dowództwo, dyscy­
plina. służba sanitarna, bom­
bardowania nie są tak strasz­
ne. Hanka wyzdrow ieje, za k i l­
ka dni będą w Stalingradzie, 
tam rozpoczną nowe życie. 
Słyszała dużo o tym  pięknym  
mieście podczas ostatniego ła­
tą,. które spędziły w  naddoń- 
skim  kołchozie.

Hanka natychm iast skorzy­
stała z propozycji. Wysoka g o­
rączka zaoszczędziła jej tyofc 
wszystkich trwóg i niepoko­
jów . które przeżyła Wanda, 
gdy się dowiedziała, że budkę 
zamieszkują trze j szoferzy. 
Chciała się zaraz wynosić. 
W ydawało je j się. że nie mo­
że pozostać razem z mężczyz­
nami. że obecność ich będzie 
clia chorej zbyt krępująca.

^ gogoi M Bcm wy
„Rewizor". Scenariusz wg. 

komedii M. Gogola —  W. 
Pietrow. Reżyseria W. Szwe- 
lidze. Zdjęcia J. Jekiel- 
czyk. Produkcja „Mosfilm“ 

(ZSRR).

dziejstwo. łapow nictw o l w ie­
le innych ujem nych cech ludz­
kich.

W prowadzenie na ekrany 
Zw iązku Radzieckiego s film o­
wanych przedstaw ień film o ­
wych, ukazało nowe, ciekawe 
perspektyw y dalszego rozwo­
ju  sztuki tea tra lne j i film ow e j. 
T eatr na ekranie powstał w 
w yn iku  k ilk u le tn ie j współpra­
cy film u  z te lew izją. Nowy ten 
rodzaj sztuki, p rzyczyn ił się 
nie ty lk o  do poważnych osią­
gnięć k inem atogra fii w ostat­
n ich latach, dał on również 
możność zapoznania się m ilio ­
nom w idzów, z klasycznym i u- 
tw oram i na jw yb itn ie jszych 
dram aturgów  świata.
, Technika film u  pozwalająca 
na ukazywanie obrazu przy 
nieosiągalnych w  teatrze zb li­
żeniach, wyrazistość m im ik i i 
gestów aktora przyczynia ją się 
do pogłębienia przeżyć uczu­
ciowych i artystycznych w i­
dza. i

W Zw iązku Radzieckim  s f il­
c o w a n o  dotychczas k ilka n a ­
ście przedstawień teatra lnych, 
z których część oglądaliśmy 
już  na naszych ekranach.

Dlaczego w łaśnie u tw o ry  
Gogola zaliczane są w  lite ra ­
turze św iatow ej do najcen­
niejszych, wiecznie żywych i 
aktualnych? Na to pytanie nie 
trudno otrzym ać odpowiedź. 
Dzieła Gogola odznaczają się 
n iezw ykłą prostotą i niespoty­
kaną oryginalnością, gorzkim  
sm utkiem  i zaraźliw ym  śmie­
chem. a nade wszystko są cel­
ne i prawdziwe. Te w łaśnie 
w a lory spowodowały, że książ­
k i Gogola rozchodzą się dziś 
w  nakładach m ilionów  egzem­
plarzy, że jego sztuki weszły 
na stałe do żelaznego reper­
tuaru w ie lu  teatrów.

da w  ręce naczelnika miejsco­
wego urzędu pocztowego i sta­
je  się przyczyna u jaw nien ia 
całej „go rzk ie j praw dy“ . Ta 
końcowa scena, będąca jedno­
cześnie najm ocnie jszym  epizo­
dem film u  pozostawia nieza­
pomniane wrażenie. .

Podszedł Burow  i pow ie­
dzia ł: —  Możecie sie przesiąść. 
Uzyskałem zezwolenie od do­
wódcy. Opowiedziałem mu o 
waszej chorej koleżance. T y l­
ko... rozumiecie — żołnierze... 
Nie powinnyście być teraz zbyt 
w rażliw e. Czasy są surowe, o- 
duczyliśm y się m ów ić pięknie... 
Życzę wam  wszystkiego do­
brego...

Powiedziała nawet o tym  le­
karzow i, k tó ry  z ja w ił się po 
k ilk u  godzinach przysłany 
przez Burowa. »

Lekarz, wysoki szczupłv ma­
jo r o siw iejących skroniach i 
szarych zmęczonych oczach, 
pom inął m ilczeniem  tę uwag? 
Wandy.

Rozkazawszy chłopakom o- 
puścić budkę, uk lękną ł obok 
Hanki. Badał ją  długo i skru­
pulatnie. M im o w ysokie j tem­
peratury była przytomna i 
odpowiadała na wszystkie py­
tania doktora.

Zatrzym ał przechodzącego
obok żołnierz,a i rozkazał mu:

— Pomożecie . dziewczętom 
przenieść rzeczy do wagonu 
szoferów.

Reżyser W. Szwelidze nie 
m ało zadał sobie trudu  z w y ­
szukaniem tak ie j ga le rii ty ­
pów, n i"  m ało toż napracował 
się charakteryzator nad posla- 
c iam i akto rów , aby były one 
jak  na jbardz ie j te row e, jak  
na jb f*"d ’ !e i gogolowskie.

— Rozkaz, towarzyszu le jt-  
nancie — żołnierz w yprężył 
się służbiście.

„Prawda dobra, lecz szczę­
ście lepsze“, „Trafiła kosa na 
kamień“, „Żywy trup“, „Na­
uczyciel tańca*“, „Szkoła obmo­
wy“ i w iele innych, zapoznało 
nas z bogatym dorobkiem  k i­
nem atografii radzieckiej w tej 
dziedzinie, wzbudzając zrozu­
m iałe zainteresowanie i uzna­
nie szerokich rzesz społeczeń­
stwa.

Do tego Interesującego ze­
stawu przyby ł ostatnio „Rewi­
zor" M iko ła ja  Gogola. „R e w i­
zor“  różni się jednak nieco od 
zekranizowanych dotychczas 
sztuk tea tra lnych, które były 
po prostu utrw a len iem  przed­
staw ień ha taśmie film ow ej. 
Jego realizatorzy poprzez zdję­
cia w plenerach ukazali akcję 
znacznie szerzej niż w teatrze 
i s tw orzy li nowy, oryg ina lny 
w a rian t komedii film o w e j za­
w iera jący cechy tak  tea tru  jak 
i  film u .

Kom edia ta. napisana przez 
Gogola w roku 1835 - tym , 
jest jednym  ze szczytowych o- 
siągnięć w jego twórczości. 
M im o odległego czasu (ok. 150 
lat), „R ew izor“  nie s trac ił nic 
ze swej dem askatorskiej siły, 
urzekającego hum oru i cięte­
go bicza satyry, którym  ch łisz- 
cze nieubłaganie kum oterstwo 
i kacykostwo, lizusostwo i zło-

Smiech i szyderstwo nie­
zrównanego m istrza, brzm ią 
nadal s iln ie  i głośno, nadal 
iry tu ją  i doprowadzają do pa­
sji w ie lu  takich, w  których 
świadomości tk w ią  jesz,cze 
przeżytki i naw yk i starego u- 
s tro ju .

Fabuła „R ew izora“ , oparta 
na groteskowym  nieporozum ie­
niu, rozgrywająca się w ma­
łym . p ro w in c jo n rln ym  miaste­
czku. ukazuje nam pełny o- 
braz rozkładu całego aparatu 
urzędniczego w ówczesnej Ro­
sji. Bohateram i tego barwne­
go spektaklu , jest cała „m ie j­
scowa arys tokrac ja " z Horod- 
niczym na czele, którą przy­
godny urzędnik — Chlesta- 
kow, na skutek zbiegu okolicz­
ności, m ów iąc popularn ie „ na" 
b ił w  bute lkę“ .

Treść film u , przedstawioną 
tu  w znacznym skrócie, uzu- 
r^ łr i j « cały n iezwykle
interesujących szczegółów. A 
więc pou j  lis t do Horodni- 
czego o p rz y łr  • • rew izora 
z P e te r '1 ga i w  z w i" " '" "  7 
tym  „generalne porządki“  w  
urzędach i całym  miasteczku. 
Wreszcie po jaw ienie się na 
horyzoncie domniemanego re­
w izora co pociąga za sobą w ie­
le ni k le  k  -nicznych scen, 
tak sytuacyjnych ja k  i d ia lo ­
gowych.

Do szczególnie śmiesznych, 
lecz n iew ą tp liw ie  bardzo typo­
wych dla tego okresu, należą 
sceny przedstawiające moment
wręez.enia „R ew izo row i“  przez 
urzędników Horodniczego ła­
pówek. k tóre m ają pozyskać 
jego wzglądy.

Zabawna jest również sce­
na oświadczyn Chiestakowa o 
rękę M arii oraz jego szybki 
„w  samą porę“  — wyjazd.

N ie fortunny lis t Chiestakowa 
do jednego ze swych przyja­
ciół, w którym  przyznaje się, 
że przyjęto go w miasteczku, 
jako „ważną osobistość“  wpa-

Chlestakow, Horodniczy, 
Lapk in  — T iapk in . Szpiekin, 
Chłopow, Do.bczyński i Rob- 
czyński. Anna AncirejeWna, 
czy M aria Anionow a— to posta­
cie w film ie  o n iezw ykle suge­
styw nym  wyrazie  i plastyczno­
ści rysunku. G aleria typów i 
charakterów. Każdy inny,- każ­
dy jednakowe zabawny, jed^ 
nakowo interesujący.

Szcz.egółne uznanie można, 
wyrazić reżyserowi za odkry ­
cie dla tego film u , młodego ta­
lentu aktorskiego w  osobie I. 
Gorbaczewa (Chtestakow - re­
w izor). Debiut film o w y  G orba­
czowa wypad ł w ięcej niż za­
dowalająco. Rewizor w jego 
ujęciu, to sylw etka o dużej 
w ew nętrznej pasji i n iezw yk­
le przekonywającej sile w yra ­
zu.

Burow zw róc ił się do Wan­
dy : — Gdy się urządzicie, po­
wiedzcie temu towarzyszowi. 
Przyślę chorej lekarza. — Od­
w ró c ił się. nie chcąc słuchać 
podziękowań.

Wagon szoferów, o którym  
m ów ił Burow, okazał się z.w\ U-

Lekarz powstał z klęczek i 
zw rócił się do W andy: — Nic 
je.j nie będzie, ma grypę. Za 
k ilka  dni wyzdrow ieje. M usi­
cie tu zostać, bo pod gołym 
niebem mogtoby z nią być źle. 
Chłopcy wieczorem przeniosą 
się do innego wagonu. A swo­
ją drogą, mogłybyście zostawić 
te ceregiele. Od was przecież 
zależy, jak  ułożą się stosunki 
między wam i a żołnierzam i. 
Poza tym... jest. wojna. Nie 
zwracajcie uwagi na drobiaz­
gi — dodał sucho i badawczo 
spojrzał na Wandę.

Zauważył rum ieniec pokry­
wający je j blade po liczki, za­
wstydzone spojrzenie p iwnych 
oczu pod d ług im i rzęsami;

wspomnienie przyp łynęło felą 
ciepła i ukłuciem  bólu. „Gdzież 
jest teraz jego K atia . taka we­
soła, energiczna tryska jąca ży­
ciem. która zawsze przypom i­
nała mu kropelkę rtęci, gdy 
wyleci z rozbitego term om e­
tru? Czy zdążyła wyjechać z. 
K ijow a? Może jego córka tak­
że potrzebuje teraz pomocnej 
reki, krzepiącego słowa, o jcow­
skie j rady?“

Opanował wzruszenie. ale 
głos jego drżał nieco, gdy po­
w iedzia ł ściskając dłoń Wan­
dy:

— Trzeba starać się dobrze 
poznawać łudzi, ale należy im 
ufać. Nb i w ierzyć w swoje 
s iły  Czy będziecie w ierzy ły  w 
siebie1’ — uśmiechnął się i 
Wandzie w vdało się nagle, że 
człowiek ten musi być bardzo 
dobry.

Maj-or pragnął w  te j chw ili 
gorąco, by ta obca dziewczyna 
Odpowiedziała mu „bsdę“ . jak- 
gdyby od tak ie j odpowiedzi na 
jego naiwne pytanie zależały 
nie ty lk o  dalsze losy je j samej, 
ale też w pewnym stopniu i 
losy jego K ati.

Dziewczyna odpow iedzia ła: 
— „postaram  się“  — ale bez 
specjalnego przekonania. Do­
k tó r czuł. że zrobiła to raczej 
z uprzejmości. Apatia w je j 
głosie niem ile go uderzyła. 
„Czyżby .K a tia  też się załama­
ła?“  — pomyślał.

— Zajrzę tu ju tro . Dziś 
przyślę lekarstwa. Droga bę­
dzie długa i nielekka. trzeba 
być na to przygotowanym.

Wanda chciała w jak iś  spo­
sób w yrazić  temu człowiekowi 
swą wdzięczność. Za pomoc 
którą okazał Hance i za słowa 
skierowana rio n ic i V  
Za ciepło, za otuchę, za u- 
śmiech. k tó ry  tak przeobrażał 
jego surową stroskaną twarz. 
Pow iedzia ła: — Dziękuję wam 
doktorze. Naprawdę postaram 
się.

Zrozum iał, że dziewczynie 
potrzebne by ły  jego słowa.

Wanda stała przy niedom knię­
tych drzw iach budki odprowa­
dzając wzrokiem  wysoką po­
stać doktora. Wtem pociąg 
drgną ł nagle, d rzw iczk i za­
trzasnęły się. Jeszcze niezu­
pełnie uśw iadam iając sobie 
radosny sens tego drgnięcia 
Wanda podeszła do Hanki i o- 
sunęła się obok n ie j na po­
słaniu.

Hanka wzięła je j rękę i po­
łożyła na swoim czole.

— Znalazłyśmy nowych przy­
jac ió ł — powiedziała cicho..

Pociąg szedł na północ.

W. A. Sjerow. Dziewczyna pod drzewem. 1888 r.
Galeria Tretiakowska.

Moskwa,
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NAGRODA”
W Komsomolsku nad Wołgą, z młodymi pospołu 

szedł staruszek, miał w klapie znaczek Komsomoiu.

Nie znano go tli, na głos dziwili się chłopcy: 

Skąd mu taka fantazja, kimże jest, ten obcy?

Zmieszał się... to nagroda — rzeki im — honorowa, 

za to, żem nad Amurem Komsomolsk budował.

Gdy tak stal siwiejący, latami schylony 

chłopcom się wydawało, że miody, jak oni.

Pomyślał: nagrodzono mój trud jak najprościej, 

a tak wielka nagroda, tak godna zazdrości.

tłum. B. Choiński St. Werner ś 
ś

ZO FIA  BAIJMGARTEN m o im i
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Bardzo tra fn ie  podchwycone 
zostały wszystkie cechy cha­
rakterystyczne Rewizora. Sno­
bizm I lenistwo, bezczelność, 
megalomania, łapow nictw o i 
oszustwa oraz szereg innych 
pobocznych „słabostek" C hle- 
stakowa, składają się na pe­
łen wyrazistości obraz te j po­
staci.

Piękne zdjęcia, Jekielezyka, 
ja k  rów nież cały wachlarz 
przyjem nych barw. wnoszą po­
w iew  teatru, ożyw iając jedno­
cześnie sy lw e tk i aktorów  oraz 
tło  akcji.

Wreszcie kwestia w e rs ji po l­
skie j, która chyba po raz 
pierwszy w h is to rii naszego 
dubbingu stanęła na w łaści­
w ym  poziomie. 4est to także 
nie małą zasługą świetnych 
tekstów w  przekładzie J u lia ­
na Tuw im a.

N ie sposób w  k ró tk ie j re­
cenzji omówić wszystkich wa­
lo rów  i i ciągnięć film u .
' dno jest pewne Obejrzenie 
„Rew izora“  jest w ie lk im  prze­
życiem artystycznym . „R e w i­
zor“  to film , k tó ry  ogląda się 
po k ilk a  razy z jednakową 
ciekawością i tak im  samym 
zainteresowaniem.

■ >***« ;

Daleko od Moskwy. Zawieja w tajdze..

Los budowy — myślisz — skona w jej łapach. 

Któż, by się zmierzyć z nią siły dość znajdzie 

i walkę wydać mrozom nie zawaha!

Chłopcy, którzy marzą o wielkich czynach 

i ojcom zazdroszczą frontowej sławy?

Tania, zakochana, młoda dziewczyna? — 

Siedzisz każdy krok komsomolskiej wyprawy. 

Wicher z ust im zgania uśmiechy jasne, 

ale w sercach radość trudna goreje — 

obręcz mrozu tylko zwiera ją ciaśniej, 

rozniecają w płomień śnieżne zawieje!

I kiedy książkę spokojnie odkładasz, 

czujesz jak' w sercu fala siły wzbiera 

— każda strona ICH drogę podpowiada 

i życia rozdział piękniejszy otwiera.

W. G. Pierow. Tró jka . 1866 r. Moskwa, Gale ria Tretiakowska.
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Ksiqżka radziecka

T r u d n e  p ię k n o  ży c ia

W ŁO D Z IM IE R Z  Ł IK S Z A

Dlaczego m iłe, piwne, oczy 
męża stały się Oldze obce? 
Dlaczego odeszła od człowieka, 
k tó ry  ją kochał, którego sa­
ma w ybra ła  i ? k tó rym  prze­
żyła osiem Iht miłości?

Jeszcze raz wkraczam y w 
dziedzinę problemów, nazywa­
nych czasami „w iecznym i“  — 
m iłości i zdrady małżeńskiej, 
„tego trzeciego“ ... W miesz­
czańskim święcie, gdy kobieta 
nie była panią swojego losu, 
gdy praw ie nic lub nic zupeł­
nie nie wiedziała o życiu, gdy 
interes oddawał ją  w ręce 
pierwszego lepszego mężczy­
zny, najczęściej w te j właśnie 
dziedzinie dążyła do wyzwole­
nia się. do zdobycia tak upra­
gnionego przez każdego szczę­
ścia Ale skąd problemy tego 
rodzaju po jaw ia ją  się w na­
szym ustro ju , pozwalającym 
na wszechstronny rozwój czło­
w ieka. znoszącym przegrody 
klasowe, usuwającym  przesą­
dy? A jednak is tn ie ją  óne i w 
krajach budujących socjalizm 
(m ówi o tym  potskl poeta 
W ik to r W oroszylski w poema­
cie „Czas m iłości", mówi m ło­
dy Czech pisarz Paweł Kohout 
w sztuce „Dobra pieśń") —i w 
k ra ju  zwycięskiego socjalizmu 
— a ukazanie t wyjaśnienie le­
go zjaw iska posłużyło A n ton i­
nie Kopna lewej z.a lemal pie“ 
kne j powieści „Iw a n  Iwano- 
w icz" *). Przypatrzm y się:

Daleka Północ. Syberia, ta j­
ga. W okół kopalń złota powsta­
ją w ie lk ie  nowoczesne skupi­
ska ludzkie. Buduje się osiedla

•) Aftłonina Koptisjewa: „Iwan 
Iwanowicz“ powieść tłum z ros. 
Z. Łapicka. Sp. Wyd „Czytelnik“ 
Warszawa 1953 r. str. 591.

pięknych domów na miejsce 
skórzanych ju r t.  szpitale z 
najlepszym fachowym  p e r­
sonelem w yp ie ra ją  ostatki 
„wszechmocnych“  szamanów, 
w potężnej przebudowie życia 
pomagają m iejscowe pisma 
party jne . Razem pracują z 
jednakow ym  zapałem Rosjanie 
i Jakuci — bohaterowie książ­
ki. „N iejeden mądrala uważa, 
że mv. ludzie radzieccy, szcze­
gólnie pa rty jn i, jesteśmy oschli 
i zagłuszamy w sobie wszelkie 
uczucia. Albo też m a lu ją  nasze 
życie jako ciągłe bohaterstwo, 
szereg wyrzeczeń, ciągłą ofiarę, 
która składam y na ołtarzu 
przyszłości. A my przecież ży­
jemy wytężonym, co prawda, 
lecz bogatym i ciekawym  ży­
ciem: kochamy i radujem y się 
cała mocą ludzkiego serca, 
nieskrępowanego niczym o- 
procz trosk i o szczęście b liź­
niego“  — mówi jeden z boha­
terów.

To ejekawe i bogate ż.ycie 
staje sie ty lko  w jednym w y ­
padku m nie j radosne — gdy 
nie pozostaje z nim  w harmo­
n ii osobiste życie lodzi. A tu 
sie tak w łaśnie dzieje.

Znakom ity  ch iru rg  Twsn 
Iwanowic? Arżanow bardzo 
kor ha swa żóne Olae Ale Olga 
jest nie ty lk o  piękna kobietą, 
p ięknym  dodatkiem  do męż­
czyzny. .Jest pełnowartościo­
wym  człow iekiem  który pow i­
nien zająć odpowiednie m ie j­
sce w życiu społecznym. Je j 
mąż nie zdaje sobie z tego 
sprawy, nie zastanawia s1e nad 
tym, że go to nie obchodzi. 
Gdy inna kobieta — młoda Ja- 
ku tka  W arwara Gromowa, 
chce zostać lekarzem, gdy w y­
trw a le  zdobywa wiedzę, Iw an

Iwanow icz op iekują się nią, 
pomaga je j jak  praw dziw y 
przyjacie l. A le żona?

A Oldze jest bardzo ciężko 
znaleźć swe miejsce w życiu. 
Inte ligentna, interesująca się 
wszystkim , ale niczym szcze­
gólnie. nie może . sie zdecydo­
wać na obranie zawodu, nie 
wie co ma zrobić ze sobą. Jed­
na po d rug ie j próby kończą się 
niepowodzeniem. Pomoc ze 
strony męża nie nadchodzi, 
wprost przeciwnie — pobła­
ż liw y  uśmiech, ża rtob liw y ton. 
to wszystko, co odeń o trzym u­
je. Wiec Olga chwyta p ie rw ­
szą przyjacie lską djoń, k tóra się 
do mej wyciąga. Dłoń Borysa 
Ta w rewa.

Młodego Inżyniera zaintere­
sowała la n iew ą tp liw ie  w a rto ­
ściowa kobieta, próżnującą w 
epoce gorączkowego lempa po­
wszechnej pracy I Bot vs po­
s ta n o w ił'ie j pomóc. O dkry ł w 
Olriz.e. nawet prze? nią samą nie 
całkowicie uświadomione, zdol­
ności dziennikarskie, kierowa! 
nią w pierwszym  okresie je j 
pracy, nie pozwolił ogarnąć 
zwątpieniu po początkowych 
niepowodzeniach I tak na po­
dłożu jego m ądrej m iłości roz­
winęła się ich przyjaźń; ze 
strony O lgi była to ty lko  przy- 
laźń. Ale w miarę oddalania 
te od meza coraz bliższy staje 

dę dla n ie j Tawrow.
A przecie? Iwan Iwanow icz 

esi wspaniałym  człowiekiem, 
socha swój zawód i pracuje w 
nim nie ty lko  ofia rn ie , ale i 
niezwykle twórczo. Ma serde­
czny stosunek do swoich pa­
cjentów, jest uczynny i kole­
żeński w pracy, cieszy sie po­
wszechną m iłością i szacun­
kiem. Za jego przyjacie lską

pomoc kocha go. wbrew jego 
woli, W arwara Gromowa. Na 
czym polega jego btąd w sto­
sunkach z żoną?

„ 7. try b u n r m ów im y o spra­
wach życiowych, jak prawdzi­
w i kom uniści, a we własnvm 
domu. rue zdając sobie z tego 
w ca jf sprawy, często buduje­
my rodzinę według dawnych 
wzorów. Czy możemy, czy ma­
my prawo zgodzić się.na zaco­
fanie choćby niektórych na­
szych kobiet? Nie. nie możemy. 
A n i teęaz. ani dia dobra przy­
szłości! Przecież w każdej ro­
dzinie są dzieci, a marka, k tó­
ra je wychowuje, powinna być 

. prawdziwym  cz łow iek iem '“  — 
m ówi Iwanow i Logunow, jego 
przyjaciel, sekretarz K om ite­
tu Rpłonowego, bez wzajem no­
ści z,akochany w W arwarze. 
Ale mówi to Arżanow owi za- 
póżno. Olga odchodzi od męża. 
Jej przyjaźń do Tawrm ya za­
m ieniła sie ? biegiem czasu 
w głęboką miłość.

I Arżanow zostaje sam. Tak 
mu się p rzyna jm n ie j wydaje. 
Sądzi, w pierwszej najboleś­
niejszej c h w ili, że poniósł cał­
kow itą klęskę życiową. Nie 
może zrozumieć jak on j e j  
niogt przesiać bvć potrzebnym, 
podczas gdy ona j e m u  jest 
ciągle leszcze niezbędna. Jak 
wyobrazić sobie życie bez niej? 
Żadna inna kobieta nie potra­
fi mu le i zastąpić nawet m łod­
sza i zakochana w nim głębo­
ko W arwara C ierpienia in ­
nych ludzi bardziej namacal­
ne. wymagające natychm iasto­
wej pomocy, pomocy skutecz­
nej, tak ie j, jaką mógł udzielić 
tak doskonały lekarz, k tórym  
był Arżanow, nie pozwalały 
jednak Iw anow i Iwanow iczo-

w i na leżenie ca łym i dn ia i 
na tapczanie z wzrokiem  
Ikw in nvm  w ścianę. I | Wi 
Iwanow icz musiał się przerw 
musiał przeprowadzać oper 
c.ie, aby u ra to w a ć ’ zagrożo 
życie ludzkie. I oto tego zvc 
w ype łn iło  się na pow rót Arż 
nmv wraca do miasta, w kt 
rvm  nadal mieszka Ols 
wraca do pustego domu. a w ł 
ściw ie rzec można, do «we 
szpitala, do swoich chorych, 
dlatego nie decyduje się i 
samobójstwo, o k tó rvm  m 
ślat w pierwszej ch w ili, prz 
c iw n ie  — wraca do życia. Je 
potrzebny, jest niezbędny sw 
je j wspaniałej ojczyźnie, w ie  
kobietom , dzieciom i meżcz 
z.nom którzy na mego czeka 
z. nadzieją i m iłością Z w y o ę  
w nim ludzka sita i godność 

K iedy w niedługi czas , 
tvm  ciężkim  osobistym prze 
ściu wybucha wojna. W ie li 
Wojna Ojczyźniana. A rżano 
zgłasza sie lako ochotn ik  | 
front. Jerizie. jako leden ?, w , 
lu radzieckich ludzi, służyć 
bronie swojego kra tu  — 0 le '
n p b p  T im m  u iz i ln o - u  I. i tr'nego życia wolnych ludzi.

Książką: kończy się ( 
oto rozmowa miedzy je j fc, 
teram i. w yruszającym i 
fro n t — „Szczęśliwy z  Pj, 
człow iek, Denisie — rzekł 
gunow.

— Bardzo szczęśliwy _  
tw ie rdz ił poważnie Chiżn 
— Dlatego w łaśnie idę.

— To by znaczyło, że 
wszyscy tacy... _  odezwał 
iw an Iwanow ic? i po k ró ti 
m ilczeniu dodał- — w  Każe 
razie wspaniałe jest nasze 
cie l“

KRYSTYNA BRZEZIŃSKA «
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„Uczyńm y z naszych żołnierzy dośioiadczonych łobuzów i  zabijaków. Wojna współ­

czesna potrzebuje morderców“  — nawo ływa ł by ły  amerykański szef sztabu gene­
ralnego Omar Bradley. „Mora lność żołnierza nie ma nic icspólnego z  moralnością 
cyw i lów . To głup i komunistyczny w ym ys ł ! “  — tw ierdz i Stuart  Symington, były  
m in is ter lo tn ic twa USA. „Nasi żołnierze nie pow inni wstrzymywać sie od palenia 
wiosek z ludźm i ani od zabijania n iem ow lą t !“  — peroru je b ry ty js k i  generał, lord  
Templer, dowódca wojsk ekspedycyjnych na Malajach.

: Powszechnie znane są niesłychane zbrodnie żołdactwa amerykańskiego na Korei,
przewyższające zbrodnie dokonane przez esesmanów. Znane są „ wyczyny“  ko rpu ­
sów ekspedycyjnych im per ia l is tów w  Wie tnamie, na Malajach, w  Indonezji , 
w Kenii . Wszędzie, gdzie ty lko  stanie stopa imperia listycznego żołdaka, pojawia  
się śmierć, pożoga i zniszczenie.

Amerykańscy lotnicy, k tó rzy  otrzym ują  premię od 5 do 35 dolarów za każdy lot 
bojowy, a w  nagrodę za „dobre sprawowanie się“  wyco fyw an i  są na pewien czas 
za l in ię  fron tu , gdzie instalowane są specjalne domy publiczne, mają za sobą t y ­
siące spalonych napalmem ludzi, dzieci rozerwanych pociskami z d- ia łek  pokła­
dowych, wieśniaków zabitych na ich polach. Jeden z tych p iratów, W il iam  Daudy, 
zaśmiewał się do rozpuku, widząc jak  z płonących domostw uciekają bezbronne kobie­
ty  i celował do nich z karabinu maszynowego Inny  amerykański żołdak, kapral pie­
choty morskiej,  Hyram  Nelson, osobiście zakopał żywcem 34 osoby.

Te bandyckie rcyczyny spotykają sie z uznaniem wyższych oficerów a rm i i  impe­
rialistycznych. Brukowa prasa wynosi pod niebiosa takich „bohateróyo“ , f i lm y  

i uwiecznia ją ich na taśmach, a dowództwo udziela pochwały.
Nic dziwnego, a rm iam i ty m i k ie ru ją  w ie lcy  kapital iści,  właściciele w ie lk ich  f i rm

przemysłowych i  handlowych. P rzypatrzmy się choćby ko le jnym  m in is trom  w o jny  
Stanów Zjednoczonych. James Forrestal,  k tó ry  jak  wiadomo, zwariował i  popełnił 
samobójstwo, by ł dyrektorem w ie lk ie j  f i rm y  adwokackie j i  człowiekiem zaufania im ­
perium bankowego Morgana. Jego następca, Louis Johnson, pe łn i ł  równocześnie ze 
stanowiskiem m in is ter ia lnym funkc ję  prezesa korporacji lotniczej Consolidated Vultee. 
Obecny m in is ter wo jny, Charles Wilson, jest prezesem gigantycznego trus tu  General- 
Electric.

Dlaczego nasza armia jest inna?
Czym różni się nasza nowa, ludowa armia od a rm i i  państw kapital istycznych, 

od polskie j ańWii przedwrześniowej? Gdzie tk w ią  źródła je j  siły? Dlaczego m ów im y , 
że mamy obecnie najsilniejszą armię, jaką k iedyko lw iek  m ie liśm y na przestrzeni
naszych dz ie jów?

Źródła s i ły naszego Ludowego Wojska Polskiego tk w ią  przede wszystkim w  jego 
ludowym  charakterze. Nie ma w  n im  sprzeczności między odzianymi w  m undury  
żołnierskie synami robotników i  chłopów a wyrosłą z ludu kadrą oficerską, nie ma 
sprzeczności między interesami żołnierzy a celami, ja k im  służą nasze silu zbrojne. 
Cele te — to obrona Ojczyzny ludu pracującego przed-zakusami imperia l is tycznych  
podżegaczy wojennych, obrona twórczej pokojowej pracy naszego narodu.

Wojsko Polskie stworzyła part ia  klasy robotniczej i  ona jest źródłem jego po­
tęgi. To komuniści polscy stanęli w  pierwszych szeregach D y w iz j i  Kościuszkow­
skiej, to oni roztaczali przed żołnierzem w  dniach śmierte lnych zmagań z faszy­
zmem w iz ję  nowej Polski. Cały naród polski otacza czcią i  miłością żołnierzy L u ­
dowego Wojska Polskiego i  ia n ierozerwalna więź wo jska z ludem pracującym  
jest źródlSfci  jego mocy.

Wieczysta przy jaźń i  braterstwo broni z niezwyoiężoną A rm ią  Radziecką lezą 
u podstaw siły i potęgi naszego wojska. Związek Radziecki dostarczył naszym od­
działom pierwszorzędny sprzęt bojowy. To ins truk to rzy  radzieccy uczyli naszych 
żołnierzy sta l inowskie j sztuki zwyciężania, uczyl i pa trio tyzmu i  in ternacjonalizmu.
Z przebogatej skarbnicy doświadczeń A rm i i  Radzieckiej — najpotężniejszej a rm i i  
świata korzysta dziś nasze wojsko. Dlatego siła nasza jest niepokonana.

W odróżnieniu od a rm i i  k ra jów  kapital is tycznych, żołnierza Ludowego Wojska  
Polskiego wychowuje się na godnego obrońcę naszych granic, świadomego oby­
watela Polski Ludowej. Wychowuje się w duchu głębokiego patrio tyzmu i in te rna­
cjonalizmu, w  duchu obrony p raw  ludu pracującego  i  wierności przysiędze w o j­
skowej.

Walcząc w  im ię  najp ięknie jszych ludzkich ideałów, czołgiści f ron to w i s załogi sierź. 
Lipca i  Fermińskiego w y b ra l i  śmierć nad hańbę n iewoli  — na wezwanie h i t lerowców  
do poddania się odpowiedzieli  ogniem. Gdy zabrakło am un ic j i  —  wysadzil i  czołg 
w powietrze, ginąc śmiercią bohaterów.

Dziś w ierna służba Ojczyźnie Ludowej, narodowi, w y p ły w a  z głębokie j ideo- t 
wości i  świadomości politycznej naszych żołnierzy. Wiedzą oni bowiem, że są zb ro j­
nym. ramieniem narodu polskiego, że zabezpieczają pokojową pracę swych ojców  
i  braci.

Spokojnie może chłop orać swą ziemię, górn ik  — wydobytoać węgiel, w łókn ia rz  — 
tkać swoją tkaninę, marynarz  — żeglować po morzu. Na straży ich pokojowej pracy  
stoi bowiem doskonale uzbrojony i wyszkolony żołnierz Ludowego Wojska Pol­
skiego —  w ierny  obrońca i  przyjacie l.

Pierwsza pogadanka „kulturalno-oświatowa"
F ra g m e n t ks iążk i „ Z  n o ta tn ik a  korespondenta wojennego“

J. BroniewskaW chodzim y na prom, W ania 
w o ln iu tk o  wjeżdża za nam i 
samochodem. Przy wozach po­
kraczne, mechate kon ik i bojaź- 
liw ie  s tu la ją  nieco ośle uszy.

— P rr! S tó j, lebiego! K r o ­
bie! K sobie! — wrzeszczy ko- 
n iuch w nowym m undurze z 
o lśniewająco bia łą  „be lką “  na 
naram ienn ikach. W ażniak, 
szarża, choć dystynkc je  w o j­
skowe zrobione są z pospolite j 
tas iem ki, k to  w ie, czy nie od­
cię te j od wyfasowanych gaci.

Przy balustradzie gromadka 
cyw ilów . Z ku fe rkam i, z toboł­
kam i, poniektórzy z ła tanym  
w ork iem . Patrzą na „szarżę“  z 
podziwem, na kon ik i z n ieu f­
nością.

Wreszcie jeden zaczyna o- 
giędnie:

— Panie kapral, a jaka to 
tyż  rasa będzie? M y z połud­
nia, tak ich  nie przyszło spot­
kać...

Koniuch. b łyskaw icznie a- 
wansowany na kaprala, gład­
ko łyka pochlebstwo, ale jest 
w  w yraźne j rozterce. W tonie 
pytającego czai się ja kby  k p i­
na pod adresem pokracznych, 
n ie  ma co ukryw ać, rum aków .

Odpowiada w ykrę tn ie :
— Konie? Ano. ja k  konie. 

Na czterech nogach, z ogo­
nem...

—  To przecie widzę sam. co 
tyż  pan k a p ra lo d  razu ch ich i- 
śłń ichy z człow ieka stroi. Przy 
koniach ja  zwycza jny, od 
dziecka... — odpowiada urażo­
ny cyw il.

K ap ra l przygląda się mó­

w iącemu z nagłym  zaintereso­
w a n ie m , \yycofyj.ąe się £ 
wszelkich „ćhichów -śm ichów “  
i  zaczyna poważnie, pouczają­
cym  tonem:

—  Jak od dziecka, to druga 
rzecz. To syb irak i. dlatego ta­
k ie  mechate. Co im  tam mróz, 
nie m róz! W żarciu też stw o­
rzenia. można powiedzieć, 
szczególne. Na owies n ić  a pic 
nie łakome. N iezwyczajne w i­
dać.

—  N ie może być, panie ka ­
p ra l! A co tyż  takie  stworze­
nie żre? — dopytu je  się cyw il.

—  Byle co. P ło t chruśeiany 
albo i nie przym ierzając m io­
tłę , jeś li takow e j dopadnie. 
Dobre, bojowe kon ik i... — re­
fe ru je  da le j awansowany ka-

' pra ł.
—  Bojowe? —  podchwytuje 

d rug i c yw il z ła tanym  w o r­
kiem . — To się znaczy, że jed­
nak... .

— Co jednak? — trochę za­
czepnie zaczyna koniuch. — 
Ma się wiedzieć bojowe. Jak 
ju ż  co do czego, niby ja k  pó j­
dziemy na fron t, wykażą się, 
nie ma strachu...

— Na front... — powtarza 
mechanicznie cyw il z w ork iem .

— Coście z tym  powtarza­
niem? Istna papuga na kata­
rynce! „B o jow e“ , „na fro n t“ . 
A  n iby gdzie, na defiladę je - 
dziecie, czy jak? —  zgniewał 
się koniuch.

—  Panie szanowny, toż się 
„ to . „poinform ować, chciałbym , 
* ja k  tam jest? Koszary so lid ­
ne? — w trą c ił trzec i z gro­
m adki, zsuwając z czoła w y le - 
n ia łą , baran ią czapę, ja kb y  to 
b y ł co na jm n ie j m elon ik. -— 
Bo ja  fry z je r z cyw ila , panie 
szanowny...

—  Koszary? Gdzie n iby? Za 
rzeką? A  po cholerę wam ko­
szary? Z im ować tu macie za­
m ia r do końca w o jny? G olić 
gościa w  okopie można na sa­
m ym  froncie... P rrr... stój, m a­
lusi, stój...

—  Znaczy się, że w o jsko 
praw dziw e, do fro n tu  się p rzy­
ucza — z powagą s tw ie rdz ił 
pierwszy.

— Proste ja k  d ru t — doda­
je  ten z w ork iem . —  Prawda* 
panie kapral?

—  Przestańcie już  z tym  
„panow aniem “ . Do nas się m ó­
w i obywate lu. Na ten p rzy­
k ład , obyw ate lu  kap i alu. M y 
całkiem  nowe wojsko. Różne 
tam  kan ty  by li, ale wyszli. 
Razem z panam i-andersowca- 
m i. U  nas ju ż  się tam żadne 
oszukaństwo nie powtórzy, ja k  
by ło  nie przym ierzając. Bo te­
raz my...

Poszło! Ciasno zw a rł się 
krąg  w ko ło  żołnierza (w łaści­
w ie, sądząc po jedne j „b e l­
ce“  —  starszego Strzelca).

Cóż. pierwszy w idom y znak 
pogadanek... „k u ltu ra ln o  -  o «  
św ia tow ych“ .

K on iuch-ośw ia tow iec, czyli 
po prostu rodzący się już  żoł- 

, n ie rz-obyw ąte l. I czegóż się 
■ by łb  dręczyć szczupłością na­

szych kadr? Będą rosły z dnia 
na dzień, mozolnie, z przeła­
m yw aniem  oporów, będą w y ­
rastać ze zw yk łych , żo łn ie r­
skich szeregów. Na n ich bu­
du jem y u licha tę w ie lką  na­
szą sprawę — Ludowe W ojsko 
przyszłe j, Ludow ej Polski.

P łyn iem y po Oce, woda p lu ­
szcze o n iz iu tką  burtę  tra tw y , 
rośnie przeciw leg ły „p o ls k i“  
brzeg m a leńkie j RzeczyposflB- 
l i te j na radzieck ie j ziemi. 
Gdzieś tu , jeszcze za Moskwą, 
o tysiąc z hakiem  k ilom e trów  
od granic w łasnej O jczyzny.

— W isła, nie Wisła... — l i ­
rycznie wzdycha szczupły czło-. 
w iek w oku larach w- druc ianej 
opraw ie. Nauczyciel, urzędn ik, 
buchalter? Zapatrzony w  m i­
go tliw e , stalowe grzb ie ty na­
cierających fal, raz po raz 
przeciera szkie łka uparcie za­
chodzące podejrzaną mgłą.

— A co to szczekali, a co ju ­
dz ili, że już  żadnego polskiego 
wojska nie może być. Że się 
Ruskie nie zgodzą, że do ru ­
skiego nas b io rą  — ze złością 
stw ierdza ja k iś  ch lopek-roz- 
tropek z wyglądu, siedzący na 
zie lonym  k u fe rku  z dyk ty . .— 
Taka ich mać...

Prom dobija , do brzegu. 
Chrzęści pod nogami sypki, 
m azow iecki piach.

# /
Do morza mniej niż kilometr.

(F ra g m e n ty  powieści „ Żo łn ie rze czterech rzek")

- - - - - - - - - - - - - J. Pirzymanowski- - - - - - - - - - - - - -

# #
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Przestronna bram a kam ien i­
cy. Dopóki stała pusta wyda­
wało się. że jest stanowczo za 
duża, lecz teraz — jakby  zro­
biona na m iarę — stalowe c ie l­
sko arm aty , w yp e łn iło  ją całą. 
Lemiesze, w b ite  w asfa lt, ster­
czały tuż koło ścian. S krzynk i 
z pociskami ułożono w sieni, 
u wejścia na k la tkę  schodową.

W bram ie  było ciemno. Czer­
wone św ia tło  pożarów padało 
ty lk o  od strony podwórza. O bi­
te  blachą w rota zaparli staran­
nie. Od czasu do czasu postu­
k iw a ły  po nich zbłąkane ku le  
z da lekich serii p isto letu ma­
szynowego...

-k
W  pokoju sąsiadującym z 

bram ą po d rug ie j stron ie  stró­
żówki, kanomerzy w y b ili w  
ścianie dziurę, a okno obłożyli 
w o rkam i z piaskiem. Można 
było  stamtąd obserwować i po­
dawać komendy.

— Dobrze. Dziękuję — M an- 
delski poklepał Daneckiego po 
ram ieniu i półgłosem m rukną ł 
do Sęka: — Nauczyło się brac­
tw o  wojaczki. Czysta robota.

Przysiedli na sta low ej belce 
obok kanonierów.

— Zadanie znacie? —  zagad­
ną ł Sęk.

— Znam y — odezwało się 
naraz k ilk a  głosów.

—  A  ja k  m yślicie, tra fim y  
pierwszym  pocisKiem?

— M y ju ż  na Wale m ie li 
praktykę . Tam  było  trudn ie j. 
Może obywate l porucznik nam 
p o w ij,  co w  „swodce“ . Dzisiej­
szej nie znamy. H itle ra  tam  
nie  złapali?

—  H itle ra  jeszcze nie, ale 
w  Prusach Wschodnich rozcię­
to okrążoną grupę nia dw ie 
części. Szybko z n im i skończą. 
M arszałek Rokossowski idzie 
na Gdańsk. W idzicie, chłopcy, 
tam  radzieckie wojska prze­
rab ia ją  Danzig na Gdańsk, a 
m y tu Kolberg na Kołobrzeg. 
Zostało do morza m n ie j niż k i­
lom etr. N iedługo zepchniemy 
faszystów do wody.

—  Wia.domo. Pomożemy pie­
churom.

— W ysokiński, obywate lu 
poruczn iku, to nawet napisał 
na pocisku...

— K to  cię prosił, żebyś ga­
dał?

— Pokażcie.
— K iedy, obywate lu porucz­

n iku , on tak ie  słowo...
— Pokażcie.
— Nie ma co pokazywać — 

m ru kn ą ł W ysokiński. — Już 
siarłem . Nie wszystko jedno, 
co się pisze? I tak rozerwie...

— Ja myślę, że nie. To nic, 
że pocisk się rozerwie. Jeśli 
pisać na n im  —  co człow iek 
w  sercu nosi.

Zapadła na m om ent cisza.
— O bywatelu poruczniku — 

W ysokiński odezwał się jak im ś 
zm ienionym  głosem — to ja 
zamiast przekleństwa napiszę 
„Z iem ia  chłopom “ . Można?

— Wiadomo. Pisz — odpo­
w iedzia ło m u k ilk u  naraz,

— A dlaczego nie napisać 
ra  drug im  „Faszystom — za 
W arszawę“ ? — przez dziurę 
w murze dorzucił z daleka 
Heider.

— Dobra. Pisz...

★
Dzia ło sterczące z bram y do­

mu poszarpanego pociskami 
przegradza swą lu fą pót jezdni. 
Z ielony „ ła z ik “  ham uje obok 
niego gw a łtow n ie  i z samo­
chodu w yskaku je  tęgi, czerwo­
ny na tw arzy mężczyzna, w 
rozpiętym  generalskim  płasz­
czu i zsunięte j z czoła połówce.

— O bywatelu generale, pod­
porucznik M andelski melduje...

— Wiem. Wyście, cholerny 
św iat, k ie row a li ogniem na 
park i przejazd?

— Kierowa) porucznik Sęk, 
zastępca dowódcy dyonu.

— O ficer polityczny?
—  T ak jest.
—  Gdzie on?
— Leży przy dziale. Ciężko 

ranny. Na dachu go tra f ili.. .— 
wskazał ręką w górę, gdzie 
zw isa ły przylepione do belek 
grudy betonu, strzępy m urów  
i pogięte, poszarpane poręcze 
rozb ite j k la tk i schodowej. Ge­
neral, nie odryw a jąc wzroku 
od ru iny , rozkazał:

— Kłaść go na mój samo­
chód — przeniósł spojrzenie 
na szofera. — Odwieziecie te­
go poruczn ika do szpitala.

Ostrożnie ty lko . N ie ścigać się 
z kulam i. Rannego będzięcie 
wieźć. Rozumiecie?

Danecki, W ysokiński i Hei­
der w yn ieśli Sęka na płaszczu. 
Policzek nie osłonięty banda­
żem pokry ły  zakrzepie strum y­
k i k rw i.

General pochyli! się nad nim.
— Rozumiecie? — zwróci! 

się znowu do wąsatego k ie row ­
cy. Jak własnego syna...

Samochód powoli w ykręc ił 
na jezdni i zn ikńą l za rogiem 
najb liższej u licy. *

— A kto go, cholerny świat, 
stamtąd?.,. — Wskazał oczyma 
na górę.

— Bom bardier Heider, tele­
fonista. Pod ogniem go zniósł, 
obywatelu generale.

— Ja się nie pytam, czy 
pod ogniem. Sam widzę. K tó ­
ry  to Heider?

— Na rozkaz...
— To znaczy się wy... —  po­

łożył mu rękę na ram ieniu. — 
Wasz porucznik i w yd o s ta n ie ­
cie odznaczenia od piechurów, 
c-d m ojej dyw iz ji. Rozumiecie, 
a rty le ria , cholerny świat?

— Tak jest.
— A catem,u działonowi dzię­

kuję. Pomogliście nam dziś, 
chłopcy.

— Ku chwale ojczyzny, oby­
watelu generale...

W ypadła ta odpowiedź może 
nie tak zwarcie i zgodnie, jak  
trzeba według regulam inu, ale 
generał k iw ną ł ty lko  giową i 
szybkim  krokiem , wyprzedza­
jąc towarzyszących mu ofice­
rów , poszedł na prze ła j przez 
skwer,

W W  i  e t  n a m  i e
(F ra g m e n t  pow ieśc i „R z e k a  Czerwona“ )

; - - - - - - - - - - - - - —  M. Żuławski  - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1
D rzw i w a rto w n i rozw arły  

się zamaszyście, ja kby  je ktoś 
o tw a rł kopnięciem. Do izby 
w w a li ł się spadochroniarz.

— H errgo tt! — zaklą ł od 
progu — m oglibyście otworzyć 
choć drzw i na przyjęcie.

— Ha! — zawołał — co w i­
dzę! Toż to starzy znajom i!

— A  tobie co się stało? — 
zw róc ił się w  stronę „W h isky - 
ego“ . — N ie  wyglądasz na 
szczególnie zadowolonego ze 
spotkania starego kum pla. N ić 
o mnie nie słyszałeś przez ten 
czas?

„W h isky “  pa trzy ł na N iem ­
ca poprzez stół. Odzież H irscha 
zaczynała parować. U jego nóg 
tw orzy ła  się zwolna ka łuża ..

— Słyszałem. Nie masz się 
czym chwalić.

H irsch uśm iechnął się zim ­
no.

— K iedyś w  M arsy lii, prze­
chwalałeś się, że tu dopiero po­
każesz, ja k  umiesz wojować. 
N o i co? Jrikoś tego twojego 
w o jow an ia  ani widać, ani Sły­
chać.

— Za to  tw o je  w idać \ s ły­
chać. O ile, oczywiście, można 
nazwać wojow aniem  podrzy­
nanie gardła po nocy i pale­
nie żywcem.

H irsch w b ił w  niego zm ru ­
żone oczy.

— Robię to, po co tu jestem. 
W ojna jest po to, żeby zabi­
jać. nie?

„W h is k y “  w iedzia ł, że ma 
przed sobą jednego z n a j­
bardzie j osławionych zabi­
ja kó w  Korpusu Ekspedycyjne­
go. H irsch zrob ił karierę. Od­
znaczy! się w k ilk u  pacyfika- 
cy jnych akcjach spadochroniar 
skich. W czasie jednej z n icft 
zdotał, odcięty od swoich, s fo r­
mować oddział komandosów z 
człorików plem ienia Hoa-Hoa. 
k tó rych  buddyzm poróżnił z 
W ietm inhem . U m undurow ał 
ich na czarno i przeszkolił w  
najlepszym  h itle row sk im  s ty­
lu . W krótce zasłynął w  całym  
A nnam ie i Tonkin ie , jako  spe­
c ja lis ta  od trudnych zadań.

H irsch w yko nyw a ł zlecone 
m u zadania, ale w  sposób pod­
kreśla jący swą w y ją tkow ą  sy­
tuację. Nie oddawał n igdy ho­
norów  wojskow ych oficerom , 
pa trzy ł im  natom iast bezczel­
nie w oczy. Swych ludzi kw a­
te row ał po wsiach podejrzą-* 
nych o sym patię do W ie tm in - 
hu. W szystkie wsie w  T o n k i­
nie podejrzane byty o tak ie  
sympatie. H irsch m ia ł więc u- 
la tw iony  wybór. Co jak iś  czas 
zapadał w dżunglę, skąd w y ­
ła n ia ł się po k ilk u  dniach i 
spędzał tubylców  na mecz p ił­
karski, rozgrywany uciętym i 
g łowam i W ietnam czyków. N ig­
dy nie przyprowadza) jeńców, 
ty lk o  m łode kobiety. Zdarzyło 
się, że dowódcy okręgów, k tó ­
rzy uważali swe tereny za już  
s pacy fi kowane, us iłow ali go 
m itygować. Wzrusza! ram iona­
m i j odpow iadał:

— W ojna polega na zab ija ­
n iu , nie?

Ponieważ sztab by ł tego sa­
mego zdania, dawano mu spo­
kó j. By! dla sztabu w a rt w ię­
cej niż wieśniacy, których za­
b ija ł.

„W h isky “  usiadł, podparł 
się i spoglądał na Niemca. 
H irsch przeszedł się pa rokro t­
nie po izbie. Buchała od niego 
para i kwaśny zapach łaźni. 
Podszedł do. okna i patrzy! ja k  
s trug i wody. sp ływ ają  po szy­
bie.

-— Doczekałeś się swoich 
czasów — pow iedzia ł „W h i­
sky“ .

H irsch odw róc ił się. Za jego 
plecami ta jfu n  giąt do ziemi 
korony drzew mahgowych. 
Ściany domu trzeszczały ja k  
rozsadzane przez pożar. H irsch 
ziewnął.

— Stuchaj — odpowiedział 
na w o jn ie  potrzebni są p raw ­
dziw i żołnierze. Dlatego my, 
Niemcy, jesteśmy wszędzie, 
gdzie się w o ju je  lub ma w o jo ­
wać. U Francuzów, czy u A - 
m erykanów. Ładnie byście w y ­
glądali, gdyby nie my. Poło­
wa Legii to  Niemcy.

„W h isky “  w zruszył ram io­
nami.

— Połowa Legii to  Niemcy, 
ale połowa Niemców w  Legii 
to  tak ie  same fra je ry  ja k  ja. 
Dali się nabrać, bo nie chcieii 
cierpieć n iew o li albo bezrobo­
cia. M ają  tę w o jnę tak  samo 
w  dupie, ja k  ia.

H irsch uśmiechnął się z po­
gardą.

— Przestań się mądrzyć. Po­
wiedz, ja k im  prawem uważasz 
się za coś lepszego'.’ No. bo u- 
wnżasz się za coś lepszego, 
nie?

„W h isky “  obrócił się bokiem 
un ika jąc jego wzroku.

—  Nie p y ta j się, bo się do­
pytasz.

—  C hcia łbym  wreszcie się 
dowiedzieć.

„W h isky “  odw róci! się po­
w o li. Tw arz m u lekko poblad­
ła.

—  N ie w yg łup ia j się, H irsch. 
Jedzie od ciebie esesmanem 
na sto kroków . Nie trzeba ci 
nawet szukać znaczka pod pa­
chą. W ystarczy ci? Ja w  cza­
sie w o jny  bitem się ja k  żoł­
nierz. nie m ordowałem  ani nie 
pa liłem . W idziałem  we F rancji 
coście zrob ili z Oradour. Inn i 
w idz ie li gorsze rzeczy, Oświę­
cim na przykład.

H irsch zm rużył oczy. Piegi 
w ystąp iły  mu na tw a rz y ,i szyi, 
ja kby  dostał wysypki.

—• A n io łku  ty  n iew inny  — 
szepnął s łodziu tko — a co ty  
tu robisz? Tyś w idz ia ł mój 
O radour we F rancji. Ja za to 
w idzia łem  tw ó j w  W ietnamie. 
Byłem  w  wiosce, przez którą 
dopiero co przesz!iście idąc do 
Cao-Bang. Rączki i nóżki jesz­
cze cieple sterczały z pogorze­
liska.

„W h isky “  podniósł gw a łtow ­
nie głowę.

— Po drodze by liśm y atako­
wani. S trac iliśm y sporo kam ­
ratów. W wiosce znaleziono 
rannych partyzantów.

H irsch p rzy takną ł z saty­
sfakcją.

—  Jakiś powód jest zawsze. 
N ie o to idzie. Chcę ci ty lk o  
wykazać, że wcale me jesteś 
lepszy, nie masz się co nady­
mać. Wiesz co? Jesteś nawet 
gorszy. Żebyś w iedział. Bo ja 
robię swoje z przekonania, że 
tak  trzeba, żeby skończyć z 
czerwonym i, żeby żyty p raw ­
dziwe Niemcy. A  co ty?

„W h isky “  zerw ał się na 
równe nogi.

— Uważaj co mówisz! — 
w y k rz tu s ił przez zaciśnięte zę­
by.

—  H irsch podniósł uspoka­
ja jąco dłoń.

— Daj spokój. Stać cię t y l ­
ko na honorowe gesty. Może- 
byś m i jeszcze napiut w  gębę, 
co? A le to nie zmieni niczego. 
Czy chcesz, czy nie chcesz, je­
steś kam ratem . Czy chcesz, 
czy nie chcesz, służysz te j sa­
m ej sprawie. Tacy w yko le jeń­
cy, ja k  ty, nie m ają innego w y ­
boru, ja k  dać się pociągnąć za 
sznurek tak im , co dobrze sie­
dzą w swoich szynach.

W yciągnął do przodu lewą 
dłoń, ściskając lekko palce, 
jakby  w  nich coś trzym ał. 
Prawą zrob ił ¿est pociągania 
za sznurek.

— Zrozumiałeś?
„W h isky “  chcia ł coś odpo­

wiedzieć.
■— Ja... ja... —  zaczął, ale nie 

mógł dale j. D ław iła  go szew­
ska pasja. P o rh y lil się do przo­
du i przez ęatą szerokość izby 
p lunął celnie H irschow i w  
twarz.

t
To zdjęcie żołdaków angielskich icojsk ekspedycyjnych na Malajach, opub likował przed 

k i lk u  miesiącami londyński dziennik „D a i ly  W orker“ . Następnie obiegło ono demokratyczną  
prasę całego świata, w yw o łu jąc  ogromne oburzenie op in i i  publicznej.

C h c i a ł e m  i c h  z r o z u m i e ć
F ra g m e n t a r ty k u łu  „D o  m łodych  a g i ta to ró w  p o k o ju “ *)

T. BorowskiNie wstydzę się tego, że k ie ­
dyś płakałem  z radości u j­
rzawszy po raz pierwszy w ży­
ciu żołnierza amerykańskiego. 
Było  to w Dachau, w ostatni 
dzień w o jny, pierwszy dzień 
pokoju. Wraz z w ie lu  tysiąca­
m i towarzyszy stałem pod d ru ­
tam i obozu i kiedy spod mo­
stu, rzuconego nad rowem, 
k tó ry  otaczał obóz, wyszły 
pierwsz.e patrole piechoty, 
śpiewałem prz.ez łzy nasze pie­
śni. Śpiew ali wszyscy. Przer­
w a liśm y d ru ty  i biegliśm y do 
żołnierzy jak do braci.' Całowa­
liśm y ich, głaskaliśm y po szor­
stk ich, zarośniętych policz­
kach, do tyka liśm y brudnych 
m undurów  polowych i prowa­
dziliśm y ich m iędzy bloki, 
gdzie leżały stosy trupów , po­
układane na dębowych palach, 
straszne w swej nagości. Po­
kazyw aliśm y tym  żołnierzom 
okropności faszyzmu jako coś m 
bezpowrotnie minionego. Pa­
trzy liśm y w twarze tych żoł­
nierzy i poznawaliśmy w  nich 
twarze warszawskich szoferów, 
francuskich dokerów, w a lij­
skich górn ików , w łoskich chło­
pów, be lg ijskich kantorzystów. 
Rozmawiałem później z n im i. 
Chciałem ich zrozumieć. Sie­
dzieli przy ogniskach naokoło 
obozu i p ilnow a li nas c ie rp li­
w ie  przez dług ie le tn ie  dnie 
1 noce chłodne, pcrdalpejskie. 
Dziesiątkował nas brud i tyfus, 
ale bramy obozu były zam knię­
te. Byliśm y niebezpiecznym

elementem. Chcie libyśm y szu­
kać h itlerow ców , aby pomścić 
śmierć naszych towarzyszy. 
Szukalibyśm y w łaścic ie li f irm  
budowlanych, fab ryk , koncer­
nów, którzy tuczyli się naszą 
krw ią . C hcie liśm y się upom­
nieć o śmierć m ilionów  na- 
s?:ych braci. Więc nie puszczo­
no nas na wolność; dawano do 
syta zupy i grube, esesowskie 
cygara do palenia — pow inn i­
śmy by lj być szczęśliwo. Bun­
towaliśm y się; żołnierze w jeż­
dżali na w illis flch  do obozu, 
strze la li w powietrze, b ili ko l­
bami i k lę li. R obili to mecha­
nicznie, tępo, bezmyślnie, na 
rozkaz; w istocie m arzy li, aby 
powrócić do domu, do szkoły, 
do zagrody, do fab ryk i, do 
warsztatu. Bali się, że utracą 
posady, które za jm ow ali przed 
pójściem na fron t. Pokazywali 
mi fo tografie swych ukocha­
nych dziewcząt, chcieli mieć 
dom, pracę, dzieci. N ienaw i­
dz ili w o jny, b rzydz ili się o f i­
cerami' i ich musztrą, tęskn ili 
do zwyczajnego, pokojowego 
życia. Nie znali konszachtów 
am erykańskich bankierów  z 
faszystami, nie w iedzie li, że 
staną się narzędziem szaleńców 
i morderców, k tó rzy- p lanują 
podbój i zagtadę świata.

N ie wiem, co rob i dziś żoł­

nierz, k tó ry  oswobadzał m nie 
z Dachau. Jego przełożeni 
um ie li go deprawować. Pozwa­
la li mu rozb ijać się, gwałcić i 
mordować. Uczyli go, że jest 
nadczłowiekiem . Może ten żoł­
nierz jest dziś instruktorem  
neohitlerowskiej armii Niemiec 
zachodnich? Może '„och ra n ia “  
on porty, przed narodem fra n ­
cuskim? Może okupu je  słone­
czną Ita lię  i bezmyślnie za­
śmieca plac Świętego M arka 
skórkam i bananów i gumą do 
żucia? A może żołnierza tego 
w ys ła li na Koreę i kazali mu 
m ordować m ieszkańców Seulu 
i Pusanu? Może jest w a rto w ­
n ik iem  strasznych obozów 
am erykańskich na Kore i, stoi 
na warcie i zagryza obojętnie 
rozm iękłą czekoladę, g łuchy 
na jęk  katowanych ludzi?

A może jednaK ten żołnierz 
nie zapom niał łez radości w 
oczach narodów, gdy o tw iera­
ły się bram y faszystowskich 
obozów? Może pamięta zdjęcia 
zbrodniarzy h itle row sk ich  po-* 
wieszonych w Norymberdze? 
Może nie zapom niał nadziei, 
k tóre budziły  się w  ludach? 
Nadziei zdradzonych przez je ­
go rząd, jego bankierów , jego 
generałów? Może spe łn iły  się 
jego nadzieje i zdołał się w y­
rwać z a rm ii okupacyjne j,

w ró c ił do domu? Może strac ił 
pracę, jest bezrobotny, ja k  
m ilio n y  jego kolegów z ręko­
ma w  kieszeni włóczy się wo­
kó ł b iu r pracy Nowego Jorku, 
Chicago, Bostonu?

Nie wiem. Chcę w ierzyć, że 
poznał on oblicze faszyzmu. 
Myślę, że byt on odważnym  
i uczciwym  człow iekiem , że 
um ia ł myśleć. Są Am erykanie, 
k tó rzy  wiedzą, że faszyzm 
nie  jest monopolem niem iec­
k im . Są Am erykanie, którzy 
rozum ieją niebezpieczeństwo 
im peria lis tyczne j p o lityk i ka r­
te lów  i koncernów, k lik i gene­
ra łów  i bankierów . Są A m ery­
kanie, k tó rzy  ze wstrętem  i 
grozą przyglądają się okruc ień- 
s lwom  im peria lis tów  w  Korei. 
Są Am erykanie, którzy za po­
stępowe przekonania idą do 
w ięzienia i obozu. Są A m ery­
kanie, którzy nieugięcie w a l­
czą o pokój.

Są tacy Am erykanie. Są ta ­
cy Ang licy. Są tacy Hiszpanie, 
Turcy, Niemcy. H indusi. Są rzą 
dy im peria listyczne, ale są tak­
że narody. Ponad głowam i rzą­
dów faszystowskich, ponad 
planam i podżegaczy, ob łąkań­
czymi w iz jam i morderców, po­
nad kordonam i i granicam i —  
wyciągam y ręce do narodu 
am erykańskiego, angielskiego, 
do ludzi pracy wszystkich ras, 
ko lorów  skóry, w ierzeń, oby­
czajów i ustro jów .

*) Artykuł zamieszczony w 
książce „Czerwony maj“.
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Siadem n ieopub likow anego lis tu

O „metodach wychowawczych“ w SPZ nr 16
M irosław  Chodasiewicz posta­

now ił zostać w ykw a lifikow a nym  
robotnik iem . Chciał koniecznie 
nauczyć się zawodu i pracować 
w  fabryce. Skierowano go więc 
do Szkoły Przysposobienia Zawo­
dowego nr. 16 w  Krapkow icach, 
gdzie zna jdu ją  się. Zakłady Pa­
piernicze.

Niedługo potem w  SPZ nr. 16 
w ybierano Szkolny Zarząd ZMP. 
Nazwisko M irosław a Chodasie- 
wieza znalazło się na liście kan­
dydatów. A le  trzeba powiedzieć, 
że były to dziwne wybory. Ogra­
niczały się one jedyn ie do za­
tw ierdzenia wcześniej już usta­
lonej przez dyrektora Szkoły 
ob. Kozłowskiego lis ty  członków 
zarządu.

Tak bowiem wyglądać m iała 
>,najszerzej“  pojęta w  oczach 
dyrektora dem okracja we- 
Wną trzorga niżący j na.

M irka  nie wybrano do zarzą­
du, ponieważ jego nazwisko zna­
lazło się na samym końcu l i ­
sty. a ja k  wiadomo, w ybran i 
m ie li być ty lk o  uznani przez 
dyrektora koledzy, których na­
zw iska umieszczono na począt­
ku lis ty  kandydatów.

M irek  chciał pracować, chciał 
być dobrym  robotnikiem . Swoje 
chęci wyrażał w  czynach. Już 
na samym początku dał się po­
znać jako rzetelny uczeń i robot­
n ik. P iln ie  p rzypa tryw a ł się 
pracy swojej nauczycielki, ro­
botnicy, pod k ie runkiem  które j 
uczył się zawodu. I co się 
wkró tce okazało? Otóż k ie row ­
nik Poloch z niem ałym  zdziw ie­
niem stw ie rdz ił pewnego dnia, 
że Chodasiewicz nie ty lko  do­
rów nu je  swojej nauczycielce, 
lecz pracuje daleko, w yda jn ie j 
niż ona.

Konflikty
N iektórzy koledzy M irka  w 

czasie trw an ia  nauki o trzym y­
w a li urlopy. M irek Chodasie­
wicz postanow ił również zw ró­
cić się do dy re kc ji z prośbą o 
czterodniowy urlop. U rlopu nie 
uzyskał jednak. Ponaw iał k ilk a ­
kro tn ie  swoją prośbę, ale bez­
skutecznie.

Pewnego razu, zwracając się 
Po raz któryś z kolei do k ie rów  
n>ka in te rna tu o k ilkudn io w y  
urlop, dow iedział się tym  razem, 
że urlopu otrzym ać nie może, 
ponieważ w ogóle urlopy zostały 
wstrzymane. M irek początkowo 
zgodził się z tym  oświadczeniem. 
A le k iedy w najbliższą niedzie­
lę pięciu jego kolegów pojecha­
ło  na urlop, naruszył regulam in 
i samowolnie opuścił na przeciąg 
trzech dni szkołę. Pojechał do 
rodziców...

Tak więc M ire k  popadł w 
k o n flik t z w ładzam i szkolnym i 
i organizacją zetcmpowską.

Po powrocie z urlopu na Cho- 
dasiewićza posypały się ze 
wszystkich stron kary. Dyrekcja 
ukarała go obniżeniem noty ze 
sprawowania, a Zarząd Szkolny 
udz ie lił nagany. Chodasiewicz 
jednak, m im o samowolnego opu­
szczenia in te rna tu  i  szkoły nie 
poczuwając się do w iny. upar­
cie powtarza ł: ..dlaczego mnie o- 
kłam ano?“ . Ponieważ M irek nie 
rozum ia ł i me uznał sw oje j w i­

ny, postanowiono karać go da­
lej...

Pretekstem do kary stał się 
fa k t nieopłacania składek orga­
nizacyjnych. M irek Chodasie­
wicz w stąp ił do ZM P w  stycz­
niu  b.r. Legitym ację zetempow- 
ską otrzym ał w  kw ie tn iu , tuż 
przed samym wyjazdem  do szko­
ły. B rak skarbnika w  w ie jsk im  
kole ZM P nie pozwolił mu na 
uregulowanie składek członkow­
skich. Po przyjeździe do szkoły 
M irek natychm iast uregulował 
cześć składek, resztę m ia ł uzu­
pełnić w  najb liższym  czasie. 
Tymczasem kol. Kucab — prze­
wodniczący Zarządu Szkolnego 
ZMP, spotkawszy M irka  Choda- 
siewicza pewnego dnia — po 
wspom nianym  wypadku z w y ­
jazdem na urlop  — zażądał „w y ­
legitym owania się“ . O bejrzał do­
kładn ie  legitym ację i ośw iad­
czył: „Chodasiewicz nie jest 
godny m iana członka Z M P “  i 
bezceremonialnie odebrał mu le­
g itym ację. w brew  elem entarnym  
zasadom dem okracji wewnątrz- 
organizacyjnej.

W tedy to M irek  zdecydował 
się na manganie lis tu  do redak­
c ji, w k tó rym  obszernie naświe­
t l i!  sytuację w szkole.

W ślad za jego listem, dó SPZ 
n r 16 pojechał przedstaw iciel 
redakcji. Oto. co zapisał on w 
swym  notatn iku .

W arto przy te j okazji zoba­
czyć, jaka jest postawa „pozy­
tyw nych “  uczniów — i dlaczego
— według określenia i k ry te ­
rium  dyrekto ra  — można ich 
nazwać „do b rym i ak tyw is tam i“ .

Weźmy np. kolegę ?*•. Iiucaba
— przewodniczącego Zarządu 
Szkolnego ZMP, o k tó rym  była 
już  mowa. Otóż kol. Kucab pód 
pretekstem pracy społecznej czę­
sto opuszcza godziny lekcyjne. 
Tymczasem jego praca społecz­
na w pojęciu wychowawców 
jest celująca. Prawdą jest, że 
kol. Kucab prowadzi zebrania, 
prawdą jest również, że rob i de­

koracje, jeś li zajdzie tego po­
trzeba, ale nie można jednak po­
wiedzieć, aby był on wzorowym  
uczniem w  szkole i w fabryce. 
T rudno jest sobie wyobrazić do­
brego robotnika, gospodarza na­
szych fab ryk , zamkniętego w  so­
bie, odsuniętego od życia, od 
spraw swego zakładu pracy, nie 
udzielającego się społecznie. A le 
rów nie trudno wyobrazić sobie 
dobrego robotnika, aktyw istę , 
nie znającego dobrze swego za­
wodu. Praca społeczna i zawo­
dowa pow inny się wzajem nie u- 
zupełniać. A  tego k ie row n ic tw o 
szkoły nie po tra fi zrozumieć,

„Pedagogiczne chwyty"

Praca społeczna —  w pojęciu dyrekcji i zarządu ZMP
M irę«  Chodasiewicz ma rze­

czywiście w swojej szkole wiele 
kłopotów, których źródeł nale­
ży doszukiwać się nie ty le  w sa­
m ej postawie kol. M irka , ile w 
wypaczaniu zasad w ychow aw ­
czych przez k ie row n ic tw o szko­
ły.

Praca społeczna uczniów, na 
przykład, jest — zdaniem ob 
Kozłowskiego, dyrektora Szkoty 

najważniejszym  czynnikiem  
wychowującym  młodych robot­
n ików  i na jważnie jszym  obo­
w iązkiem  uczniów SPZ.

N iew ą tp liw ie , jest w tym  dużo 
słuszności, bowiem praca spo­
łeczna, poza no rm alnym i zaję­
ciam i szkolnym i, jest ważnym 
czynnikiem  wychowawczym , ale 

jedynym . Tymczasem poję­

cie pracy społecznej jest w SPZ 
nr 16 zbytn io  uproszczone, a 
nawet mocno zwulgaryzowane 
„Praca społeczna" — w  pojęciu 
dyrektora Szkoły—ogranicza się 
do częstego zabierania głosu nu 
zebraniach (co często przeradza 
się w  szkole w czcze gadulstwo) 
i piastowania różnych fu n k c ji w 
organizacji. Takie to k ry te ria  
stosuje d y re k to r przy pozytyw ­
nej lub negatywnej ocenie ucz­
niów. Ponieważ M irek  Choda­
siewicz nie zabierał głosu na 
zebraniach ani nie sprawował 
żadnych fu n k c ji w szkole, wo­
bec tego nie cieszy się najlepszą 
opin ią w  dy re kc ji, pomimo 
swych dużych osiągnięć w  nau­
ce.

Pieczę nad szkołą i in te rna­
tem spraw uje wspomniany już 
dy re k to r Kozłowski. W in te rna­
cie pracuje k ie row n ik  i dwóch 
m łodych wychowawców. K ie ­
ro w n ik  i wychowawcy są m ło­
dzi, re k ru tu ją  się oni z byłych 
absolwentów SPZ nr. 16. Do 
niedawna nie posiadali żadnych 
k w a lif ik a c ji pedagogicznych, a 
ostatnio przeszli k ró tk ie  prze­
szkolenie. Swoją wiedzę pedago­
giczną czerpali oni najczęściej 
z doświadczeń dyrekto ra  Ko­
złowskiego — długoletniego na­
uczyciela m atem atyki w  podsta­
wowych szkołach.

Ogólnie przyjętą zasadą, sto­
sowaną przez wychowawców w 
różnych szkołach jest w yróżn ia­
nie najlepszych uczniów za o- 
siągnięcia w  nauce i pracy spo­
łecznej. 1 tak więc nagrodą za 
przodownictw o w  SPZ nr. 16 
jest m, in. uzyskanie k ilk u d n io ­
wego urlopu. A le  w  szkole na­
gradza się urlopam i również i 
najgorszych uczniów. Ci ostatni 
o trzym ują  u rlopy „na  zachętę“ ,

aby popraw ili się. M a to być je ­
den z „chw y tó w  pedagogicz­
nych“ , stosowanych w  SPZ-cie. 
N ic też dziwnego, że urlopy 
wprowadzają w iele zamieszania, 
niezadowoleń i są powodem do 
częstych ko n flik tó w  pomiędzy 
dyrekcją  a uczniami.

Inną, również „c iekaw ą“  spra­
wą, a raczej „chw ytem  pedago­
gicznym “  w  SPZ jest bezpraw­
ne kontro lowanie lis tów  nadsy­
łanych do uczniów przez k rew ­
nych i znajomych. N ie trzeba 
chyba wyjaśniać, że fa k t ten 
w p ływ a w dużym stopniu na 
spadek zaufania uczniów do per­
sonelu szkolnego.

„C h w y ty  pedagogiczne", o 
których często m ów i się w SPZ 
Nr. 16 udzie la ją  się także szkol­
nej organizacji ZM P. Stąd bie­
rze się w łaśnie kom enderowa­
nie oraz łam anie zasad demo­
k ra c ji wew nątrzorganizacyjne j. 
P rzykładem  tego było choćby 
bezprawne zabranie przez Ruća- 
ba leg itym ac ji członkowskie j 
M irk a  Chodasiewieza.

W izyta prz
Jak Port Gdyński d ług i i  sze­

roki, wszędzie z radością i n ie­
cierpliwością oczekiwano p rzy­
bycia eskadry radzieckich okrę­
tów wojennych. Mieszkańcy 
okolic portu  wdrapa l i  się na 
dachy domów, lub pobliskie, 
porośnięte lasem pagórki, byle 
choć z daleka ujrzeć chwilę po­
witania. A w samym porcie 
przy molo, za kompanią hono­
rową stanęły t łum y robotników  
z portowych warsztatów.

Było na co patrzeć! Wspa­
niałe sy lwetk i nowoczesnych 
okrętów, słońce mieniące się w  
spokojnym morzu i na stalo­
wych płytach pancerzy... A 
przede wszystkim  ludzie — ra ­
dzieccy ludzie, v j których spraw­
nych rękach ten doskonały 
sprzęt stanowi dla amatorów  
wojennych awantur— zaporę nie 
do przebycia.

Wszystkie jednostki już p rzy ­
cumowane. W dowództwie od­
bywają się zwykle w  takich  
wypadkach formalności związa­
ne z przybyciem obcych okrę­
tów. Na dziobach okrętów po­
w iewają dumnie czerwone flag i 
z godłem ZSRR w  środku. A 
marynarze? — Oto na ru f ie  jed ­
nego okrętu m iody harmonista  
kładzie palce na klawiszach 
harmonii . P łynie skoczna m e­
lodia a wokół niego zbiera się
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Telefonem z Gdańska
gromada kolegów. K i l k u  tańczy 
siarczystego kozaka.

Stoję obok grupy oficerów na ­
szej m aryna rk i  wojennej,  sta­
rych w i lków  morskich, na k tó ­
rych piersiach w idn ie ją  dzie­
sią tk i wysokich odznaczeń bo­
jowych. Patrząc na okręty dzie­
lą się uwagami i  wrażeniami,  
pokazują szczegóły wskazujące 
na supernowoczesne, utspaniałe 
wyposażenie tych jednostek.

M łody kapitan cmoka aż z 
zachwytu: „Jak  cacka! Jak ca­
cka! Wszystko aż się świeci! — 
mówi z podziwem w  glosie.

Potępi, cześ" m a ryn ^ r -y  ra ­
dzieckich schodzi na ląd. Ma­
szerują do autobusów, k tórym i 
pojadą złożyć wieńce na gro­
bach swych braci, poległych w 
walce z faszyzmem. Poza tym  
zwiedza miasto.

Ida  m iT i/m i oddziałami Wspa­
niali . młodzi chłopcy! Twarze  
szczere, uśmiechnięte Jak się 
svójrzy na takiego, to określa 
się go od razu : zuch chłopaki 
Na bluzach wielu z nich widn ie­
ją znaczki komsomolskie, od­
znaczenia bojowe.

Obok oddziału kroczą oficero­
wie. Są wśród nich starzy, do­
świadczeni z czasów w o jny  do­
wódcy, są i  m łodzi ludzie o 
chłopięcych jeszcze twarzach. 
Do jednego z takich młodych

oficerów podbiega k i lk u  chło­
paczków w  zabrudzonych sadza­
m i kombinezonach. To ucznio­
wie warsztatów okrętowych. 
Pyta ją  o marynarskie życie, o 
radzieckie jednostki. Oficer uś­
miecha się i  tłumaczy wszyst­
ko, ja k  może najdokładniej. Mó­
w i  po rosyjsku ale chłopcy ro­
zumieją go doskonale.

★
Wieczorem, k iedy wracaliśmy  

z portu  wraz z k i lkom a kolega­
mi z innych pism. spotkaliśmy  
w autobusie radzieckiego ofice- 
tu m a ryn a rk i  wo jenne j — ka­
pitana trzecie j rangi, k tó ry  
przyp łynął dzisiaj wraz z eska­
drą.

Sergiei Iwanowicz by ł zamy­
ślony. Tak — powiedział — w  
1944 roku byłem oficerem na 
ścigaczach i właśnie na B a łtyku  
koło Gdańska pilnoxvaliśm.y h i­
t lerowców. żeby n*e wydostal i  
się z okre isn ia . Wyzuzalaliśmy 
waszą ojczyznę. .

Od tego czasu m inęło prawie  
21 lat, a braterska przyjaźń na- 
wlązana w  dniach w a lk i  o 
wspólna wolność i  przeciwko  
wspólnemu wrogowi — rośnie i 
potężnieje, stanowi dla impe­
r ia l is tów m ur  nie do przeby­
cia.

K R Y S T IA N  BAP.CZ

L is t M irka  Chodasiewieza był 
potrzebny. Dzięki niemu m og li­
śmy częściowo w n iknąć w  życie 
jednej ze szkół przysposobienia 
zawodowego. Bezsprzecznie, koł. 
Chodasiewicz niesłusznie postą­
p ił opuszczając samowolnie 
szkołę. Należało na jp ie rw  zw ró­
cić się o rozstrzygnięcie kw estii 
spornej do organizacji pa rty jne j 
lub po prostu napisać do gazety.

A le obok fak tu  naruszenia re­
gu lam inu przęz M irk a  Choda- 
śiewieża, k tó ry  by ł m.. in. spo­
wodowany stosunkami' panu ją­
cymi w szkole, w SPZ nr. 16 
m ają miejsce o w ie le  bardziej 
niebezpieczne wykroczenia.

Chodzi tu m ianow icie o dw ie 
główne sprawy -— po pierwsze: 
o pracę wychowawców w  szko­
le, zrozum ienie przez nich sw o je j 
ro li w  procesie w ychowania 
m łodych robo tn ików  i — po d ru ­
gie: o sprawę udziału organiza­
c ji zćtem powskic j w  tym  proce­
sie wychowania,

-N ie trzeba chyba nikogo prze­
konywać o tym . że praca wycho­
wawcza w SBZ nr 16 pozosta­
wia w ieje do życzenia. W arto się 
jednak zastanowić, gdzie tk w ią  
źródła złego.

Źródła tych braków  tkw ią  
g łównie w tym , że władze m ie j­
scowe nie w n ika ją  g łęb ie j w 
sprawy szkoły, która  żyje w łas­
nym  życiem, nie ko n tro lu ją  pra­

cy organ izacji po litycznych i 
społecznych na terenie szkoły i 
nie przys łuchują się skargom i 
zażaleniom młodzieży. Co w ię ­
cej — pobłażają w ie lu  karygod­
nym  wypadkom .

I tak np. Zarząd P ow ia tow y 
ZM P  w  Opolu w iedzia ł o odbie­
ran iu przez kol. Kucaba leg ity ­
m acji członkom organizacji. W y­
padek z kol. Chodasiewiczem 
nie by ł czymś odosobnionym. 
Zarząd Pow ia towy nic zareago­
w a ł jednak na ten oburzający 
prze jaw  łam ania dem okracji 
wew nątrzorganizacyjne j. Nie za­
ją ł się stosunkam i panującym i 
w  szkole.

N ic wiadom o również, z ja ­
k ich przyczyn D yrekcja  Okręgo­
wą Szkolenia Zawodowego w  
Opolu, znając sytuację w  SPZ 
nr. 16, nie zainteresowała się 
szkod liw ym i metodam i pracy, 
stosowanymi przez n ie w y k w a li­
fikow anych wychowawców i 
nie postarała się o wzmocnienie 
te j kadry wychowawczej.

Należy spodziewać ś l ę , ż e  
sprawą SPZ nr. T6 zajmą się w 
najbliższym  czasie władze szkol­
ne, w n ika jąc szczegółowo w 
sprawy nurtu jące młodzież. 
Również sprawa SPZ nr. 16 po­
w inna stać się dla ZP ZM P w 
Opolu poważnym sygnałem do 
lepszej opieki nad organizacja­
m i zetempowskim l

,1. SN IEC lS iSK I

Z roku tia rok, razem z rozbudową całej Warszawy, wzrasta potrzeba zwiększania ilości 
przedszkoli.

Tempo wzrostu i lus tru je  porównanie: w  roku  1945 mie liśmy w  sto licy 54 przedszkola, obec­
nie mamy 176, w  k tórych znalazło miejsce 13.790 dzieci.

W bieżącym roku Warszawa otrzymała 10 nowych budynków na przedszkola.
Dzieci z osiedla mieszkaniowego na Nowym Mieście wracają do pięknego przedszkola ze spa­

ceru (na zdjęciu). Fot. Baranowski (CAF)

Molnicy polscy wysyłaj? listy z braterskimi pozdrowieniami 
do uczestników lii Światowego Kongresu Zw. Zaw.

Załogi w ie lu  zakładów pracy naszego k ra ju  p rz e s y ła j życzę-, Zw. Zaw przyczynią się do zjed-
nia  owocnych obrad I b ra t-rsk łe  pozdrowienia uczestnikom 
Światowego Kongresu Zw iązków  Zawodowych,
„S o lida ryzu jem y się w pełni 

z pracami I I I  Światowego K on­
gresu Zw. Zaw. — piszą m. in.

I I I

P R O G R A M  R A D IO W Y
17 P A Z D Z IE ttN T K A  1933 R.

(S O B O TA )
Program  I  — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  fi.05, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05, fi.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y  w  w y k .  O rk . 
R ózg i. S zcze c iń sk ie j p. d. W ł. 
G ó rzyń sk ie g o , 6.10 M u z y k a  po­
ra nn a . 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.50 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 8.00 M u z y k a  po­
ranna , 9.00 A u d . d la  k la s  V I I ,  
9.30 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 
P rz e rw a , 11.05 A u d . d la  k las  
I I I —IV , 11.25 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 12.15 ,,Na s w o jską  n u ­
tę "  g ra  Z espó ł H a rm o n is tó w  
Tadeusza W eso łow sk iego , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t 
O rk ie s try  R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j p r , i3.4o u tw o r y  s k rz y p ­
cow e g ra  M ie c z y s ła w  H a lik , 
13-55 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  
dz ie c i, 16.10 z  c y k lu :  „M a s z y -  

Pog. „M e c h a n ic z n y  
E. M ą czew sk iego ,

n y  i  m y "  
P a ją k "  inż .

16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  
w y k o n a n iu  M a le j O rk ie s try  
R ozg ł. Ś lą s k ie j p. d. Jana 
L ie rsza , 17,00 „ Z  Życia Z S R R ", 
17.30 „S łu c h a c z e  p iszą " — aud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.38 P ieśn i 
p o ls k ie  i  ro s y js k ie  w  w y k . 
A le k s a n d ra  K lo n o w s k ie g o , 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e . 18.30 
K o n c e r t  życzeń  p io se n ek  ra ­
d z ie c k ic h , 18.50 „Z a ra z a "  — 
fra g m . paw . R o m a in  R o lla n d a  
p t. „C o la s  B re u g n o n " , 19.10 „N a  
m u z y c z n e j f a l i " ,  19,35 „ K o r e ­
sp on d e nc i s p o r to w i donoszą ", 
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 
W ia do m o śc i s p o rto w e , 20.45 
M u z y k a  taneczna  gra  O rk . PR  
p. d. Jana C a jm e ra , 21.25 „R z e ­
k i  p ło n ą “  — fra g m . pow . 
W a n d y  W a s ile w s k ie j, 21.45 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk ie ­
s t r y  P R  P- d. Jerzego C e rta , 
22.25 K o n c e r t c h o p in o w s k i w  
ro czn icę  ś m ie rc i k o m p o z y to ra  
— gra  J a k u b  Zak, 23.10 M u z y ­
k a  taneczna .

W  p o w ie c i e  d ę b i c k im  m m  n ie  m a
Na całym pasie fron tów ym  w 

powiecie dębickim , jas ie lsk im  i 
krośnieńskim  oraz w  Karpa- 
laeh, gdzie w a lk i lokalne trw a ­
ły k ilk a  miesięcy, w róg zdążv{ 
/.am inowa^ wszystkie drogi, 
ścieżki, póia i lasy. Wszystkie 
pola m inowe, m im o pościgu za 
wrogiem  zostały przez wojska 
radzieckie otoczone drutem  ko l­
czastym i zaopatrzone w ta ­
b liczk i z napisem: „m in y “ . Dro­
gi i główniejsze ścieżki, z, k tó ­
rych usunięto m iny zaopatrzone 
zostały w  tablicz,ki „m in  n ie t“ .

Nadeszła wiosna 1945 roku —
czas siewów i robót polnych. 
Chłopi, którzy p rzybyli do swo­
ich gromad, do swoich z ru jn o ­
wanych i spalonych zagród, ze 
sm utkiem  pa trzy li na swe poła 
otoczone drutem  kolczastym. 
Bardzie j lekkom yśln i chłopi szli 
w pole lekceważąc ostrzeżenia. 
Było w ie le  wypadków.

M ija ł dzień po dniu. Na po­
lach, obok żołnierzy z czerwo­
nym i gw iazdkam i na furazer-

kach, pokaza lf się żołnierze z 
orłam i na rogatywkach. Ra/em 
usuwali m iny. Coraz częściej 
zn ika ły  z pól d ru ty  kolczaste 1 
ukazyw ały się tab liczk i z napi­
sami: „m in  nie ma“ . W ielka 
radość napełniała serca chło­
pów z Sądkowe.j, Roztok, Z im ­
nej Wody, Szebni i innych gro­
mad, którzy po raz pierwszy po 
w yzw oleniu zobaczyli żołnierza 
w polskim  mundurze. Nie żało­
w a li dla nich i dla radzieckich 
towarzyszy niczego.

M iną! rok 1945, m iną ł 1946. 
Przyszedł 1947 — lato. Na po­
lach zieleni się p ięknie zboże. 
M iędzy zie lonym i łanam i zbóż 
w Z im ne j Wodzie, Szebniach, 
Sądkowe.j i Roztokach szumi 
wysoka trawa. W yrastają z n ie j 
jeszcze zamazane tab liczk i: m i­
ny. Zanurzeni po pas w traw ie 
wciąż jeszcze pracują żołnierze. 
Są na polu Fortuny i S w iilra - 
ka — oczyszczają je z m in. Po­
suwają się naprzód bardzo po­
w o li, k łu jąc  gęsto ziemię przy­
m ocowanym i na dług ich żer­

dziach szpilam i. Od czasu do 
czasu w niebo wzb ija  się o lbrzy­
mi stup dymu i powietrzem 
wstrząsa wybuch. Coraz m niej 
m in na polach. Wreszcie zn ika ią  
z pól d ru ty  kolczaste, zn ika ją  ta-

robotnicy Zakładów  Przemyski 
M etalowego im, J. S talina w 
Poznaniu. — W yrażamy prze­
konanie, że Kongres przyczyni 
się do dalszego umocnienia jed ­
ności działania ludzi pracy na 
całym  świecie w  walce o pokój 
i przyjaźń między narodam i“ .

Pracownicy Zjednoczenia Bu­
dow nictw a M iejskiego — 4 w 
Warszawie, śląc depeszę z ży­
czeniami dla uczestników K on­
gresu, piszą rn. in ,: „Załoga na­
sza wraz 1  całą klasą robotnicząbliczki. Na pola wjeżdżają ehto- 

pi 1 bezpiecznie orzą poryty głę- j * suwHesko realfznîp fi-le t- 
bokim i le jam i, leżąc., odłogiem Pían budowy podstaw socja-
ztemię.

Gdy kiedy będziesz w oko licy 
Szebni, Z im ne j Wody. Sądko- 
wy, Roztok. Umieszcza, na ca­
łym  pofrontow ym  pasie Pod­
karpacia, gdy będziesz w idz ia ł 
tętniące życiem wsie, bogate 
w plony zielone pola i ogrody, 
to przypom nij sobie, że tę zie­
mię w yzw o lił, tak jak cały nasz 
kra j, żołnierz radziecki. Przy­
pom nij sobie, że na każdym 
skraw ku tej ziemi stawała sto­
pa polskiego żołnierza, k ió ry  
z narażeniem życia k łu ł gęsto 
ziemię poszukując m in, aby 
chłop mógł na n ie j bezpiecznie 
pracować.

TAD EU SZ PAC 
Rzeszów

liznui. Jesteśmy przekonani, że 
obrady I I I  Światowego Kongresu

noczeuia mas pracujących całe­
go św iata w walce o pokój i de­
mokrację. w walce o lepsze i 
szczęśliwsze ju tro " .

Załogi w ie lu  zakładów pracy 
w  swoich depeszach donoszą o 
podjęciu zobowiązań p rodukcyj­
nych dla uczczenia U ! Św iato­
wego Kongresu Zw. Zaw. M in. 
pisz.ą w depeszy o /.obowiązaniu 
pracownicy e lek trow n i w rocław ­
skie j.

Podobne depesze w ysła li m.
in. pracownicy Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego im. A rm ii 
Ludowej w Lodzi i brygada ko­
bieca, obsługująca dworzec ko­
le jow y Warszawa -  Śródmie­
ście.

Zakłady
przemysłu ziemniaczanego
zwiększajq produkcję

Pomyślnie przebiega dotych­
czas tegoroczna kampania ziem­
niaczana. Zakłady przemysłu 
ziemniaczanego rozpoczęły pro­
dukcję  znacznie wcześniej niż w 
latach ubiegłych.

Dzięki wyższej niż w latach 
ubiegłych zawartości skrobi i w  
ziemniakach zakłady przemysłu 
ziemniaczanego dostarcza w 
bież. roku na rynek znacznie 
większej ilości m ąki ziemnia­
czanej i budyniowej, syropu 
ziemniaczanego, k le jów , dekstry­
ny, pta tków  ziemniaczanych i  
innych wyrobów.

Mm rozwi a si§ OZB
• w Bol-cśląskicli 

Za'ibiiacíi Wytwórczych 
U iią ó z e ś  Ba IG *y e t i

Oddział Zaopatrzenia Robot­
niczego w Dolnośląskich Z akła­
dach W ytwórczych Urządzeń 
Radiowych w Dzierżoniowie 
rozw ija  coeaz szerszą dz ia ła l­
ność.

OZR tych Zakiadów posiada 
czterohektarowy ogród, pola u- 
prawne, punkty usługowe oraz 
gospodarstwo, w którym  hoduje 
100 sztuk tuczników, 10 krów,
5 koni, 18 owiec.

Od czerwca br. przychówek 
zakładowego OZR wynosi 30 
świń i 5 ja łów ek.

Zorganizowano punkty usłu­
gowe szewski, kraw iecki 1 f ry ­
z je rsk i: już  w najbliższym cza­
sie powstanie pra ln ia chemiczna 
i punkt usługowy ślusarski.

Robotnicy DZW UR chwalą 
pożywne obiady wydawane w 
stołówce prowadzonej przez 
OZR. Cenę obiadu z 3 dań skal­
kulowano na 4 zł.

Na terenie Zakładów OZR u- 
ruchom il 3 kioski, które zaopa­
tru ją  pracowników w wędliny, 
czekoladę, napoje, owoce, ka­
napki itp.

Pokaz modeli odziszowych
w Krakowie

„K lie n t kupuje — k lien t decy­
d u je " — oto hasło, pod którym  
odbył się w Krakow ie pokaz 
mody męskiej, damskiej i dzie­
cięcej na okres jesienno-zimo­
w y oraz modeli odzieży, propo­
nowanych przez przemysł odzie­
żowy do p rodukcji na sezon 
wiosenny 1954 r.

Z ogólną aprobatą publiczno­
ści zebranej w dużej sali Stare­
go Teatru, gdzie odbyt się po­
kaz, spotkał się model luźnego 
płaszcza damskiego z fabryczne­
go samodziału, eleganckiego i 
praktycznego płaszcza męskie­
go z łodenu, nowe modele dam­
skich kostium ów z szerokimi 
klapam i i ram ionam i bez wa łó­
wek, wdzianek gabardynowych 
1 welwetowych oraz marynarek 
męskich.

Trzeć! tosn dziel Lenina 
w ięzyliu prlskiia

Znajdu je się w  sprzedaży, w y­
dany nakładem „K s iążk i i W ie­
dzy“ , trzeci tom Dzieł Lenina 
w języku polskim. Tom ten za­
wiera pracę Lenina „Rozwój 
kapita lizm u w Rosji". Praca ta 
napisana w latach 189« — 1899 
była na 1 większym, po „K ap ita le " 
Karola Marksa, dziełem rew olu­
cyjne] nauki o prawach rozwoju 
społecznego. Rozwijając tw ó r­
czo naukę Marksa o prawach 
rozwoju kapitalistycznego w 
ogóle, Lenin przeprowadził głę­
boką analizę teoretyczną i dal 
wszechstronne naukowe uogól­
nienie procesów rozwoju kap i­
talizm u w Rosji.

Ta genialna praca W. T. 
Lenina uwieńczyła ideologiczne 
rozgrom ienie narodnictwa i o- 
c/yściła g runt dla stworzenia 
m arksistow skie j p a rtii robotni - 
czej w Rosji.

Młodzieżowa ekipa z ZNTK w Bydgoszczy 
wyjeżdża na wieś

Młodzież 7. Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy zorganizowała ekipę 
łączności m iasta ze wsią, która 
dwa razy w miesiącu wyjeżdża 
do okolicznych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Szczególnym powodzeniem cie­
szą się występy zespołów a rty ­
stycznych — baletu, o rk ies try  i

sekstetu żeńskiego. Wśród uczest­
n ików  ekipy na wy:-óżnieme za­
sługują tow. tow. M arian G ra­
dowski, Danuta K ró likow ska  i 
Halina Olszewska oraz organiza­
to r chóru młodzieżowego, tow. 
A lfons Cichosz.

EDM UND W ĄG R O W SKI

Bydgoszcz

S P R O S T O W A N I E
W artyku le  „Lep ie j wyjaśniać 

chłopom po litykę władzy ludo­
wej — lepie j pomagać Parn i 
w pracy nad wykonywaniem  
planu skupu zboża“  („Sztandar 
M łodych" Nr 246 (1075). w krad ły  
sie do cytatu z przemówienia 
towarzysza Bolesława Bieruta, 
dwa btędy. które n inie jszym  pro- 
siujem y. Cytat w inien brzmieć: 
„A by  więc podnieść tempo wzro­
stu produkc ji ro lne j musimy 
okazać szerszą pomoc agrono­
miczną, zaopatrzeniową i tech­
niczną również Indyw idualnym  
gospodarstwom chłopskim ".

P O W I E Ś Ć  F I I M O W »
(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W )

O tu lo n e  śn ie g iem , w ie js k ie  o p ło tk i w ś ró d  zabudow ań N ie m cy . Zd a ła
p rzyb liża jącego?  się fro n tu . W w ie js k ie j c h a łu p ie  o b ra d u je  p odz iem ny k o m ite t ch p . 
W szyscy z n ie p o k o je m  o cz e k u ią  na p rz y b y c ie  to w . B ohdana. N ie o cze k iw a n ie  aa y 
w p a d a ja  u z b ro je n i c y w ile . S trz a ły  S zym ek B ie las , w ie js k i ch ło p ie c , u k r y t y - w  c le n iu , 
w id z i,  ja k  jed e n  z b a n d y tó w  se rią  z a u to m a tu  d o b ija  rannego  fo rn a la  i w ych o d z i. C h ło ­
p iec  p rzypa d a  do ko n a ją ce g o  ch ło p a , k tó r y  szepcze: .. to w a rzysz ... B o h d a n ...

R ok 1952. Jesień. P o d w a rsza w sk ie  os ied le  p rz e m y s ło w e  — P ia s k ó w  S zym ek B>elas p rz y ­
b y w a  do p ra c y  w  je d n e j z f ib r y k .  U p rog u  now ego Życia w ita  ch łopca  ta iem m cza  
ś m ie rć  m łodego  ro b o tn ik a . M a lin o w s k ie g o  A tm o s fe ra  w  os ied lu  i fa b ry c e  jes t z la : ro ­
b o tn ic y  a w a n tu ru ją  się — p ija  W in ż y n ie rz e  K a ro lc z a k u . S zym ek rozpozna ł zabó jcę  
fo rn a la  z c h ło p sk ie g o  k o m ite tu . M a js te r  L ę to w s k t o raz m łodz t. zd e m o ra liz o w a n i ro b o t­
n ic y , C ze rm ie ń  i J u ra s iu k , w c ią g a ją  S zym ka  do p ic ia  w ó d k i o raz  n a m a w ia ją  do k ra ­
dz ie ży . Podczas je d n e j z p i ja ty k  z C ze rm ie n ie m  t J u ra s iu k le m , c h ło p ie c  p rz e g ry w a  
w  k a r ty  w s z y s tk ie  p ien iądze , k a rtę  o b ia d ow ą , ko żuch . S zym ek w y ła m u je  się spod w p ły ­
w ó w  m a js te r  D ro ż y ń s k ie j,  k tó ra  in te re so w a ła  się je g o  losem , jeg o  nauką .
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~  Mechaniczny piervyszy, czekam na 
części! Mechaniczny, trzeci, gdzie są 
wasze zakichane w id e łk i do skrzyn i 
biegów?

Co się u was wyrabia?...
K ie row n ik  mechanicznego trzeciego, 

bz.ynier Karolczak rzuca słuchawkę 
i.  wybiega na oddział. O dnajduje Dro- 
ynską przy w iertarce, gdzie zastępuje 

n 'eobecnego robotnika.
„  ,  Jadwigo, dajcie spokó j! Co to zna-

•> ■ Znowu w ide łk i?  
m P ^ s k a ,  z w ie lk im i s inym i cienia- 
m nie ' oczyma ' z buzi^ 0 połowę 
c-/=u Zii niż zawsze, pokazuje K a ro l­czaków, puste mas2yny.

Jednych nie ma, inn i robią jak  m u­
chy — odpowiada dziewczyna i ze 
wściekłością patrząc na Bielasa, k tó ry  
krząta się przy pobliskie j tokarce, do­
rzuca.

— Prżez takich jak ten obywatel po­
łowa hotelu nie sypia w  nocy...

Szymek, uśmiechając się wyzywająco, 
w o ła :

— Pani m ajster, kto  ma czyste su­
m ienie, ten i tak śpi!...

Drożyńska, k tó re j oczy błyszczą i pię­
ści zaciskają się mocniej, niżby tego 
wym agał pospolity spór z robotn ik iem , 
m ów i do Karolczaka podniesionym gło­
sem:

*— Rawicz, towarzyszu, pierwszy się 
na nim  poznał, co to za num er!

A  Szymek w o ła :
—  O, ja gorszy, dużo gorszy, pani 

Drożyńska, wy mnie jeszcze nie znacie!
Drożyńska na to mściw ie:
— No nic, ju tro  przyjdzie  do hotelu 

nowy k ie row n ik . On sobie poradzi z ta ­
k im i jak  Bielas!...

Kancelaria hotelu robotniczego.
Dotychczasowy k ie row n ik  siedzi za 

odrapanym  b iurk iem  i miesza kawę ły ­
żeczką. Miesza ja już od dawna i za­
pewne mógłby mieszać tak do w ie­
czora.

O tw ie ra ją  sie drzw i. Staje w nich Ju­
rasiuk. M ów i łagodnie, jak do dziecka, 
lub zdziecinniałego staruszka.

— Panie S te friu . można powiedzieć, 
że kuniec. Już jadą...

K ie ro w n ik  ostrożnie podnosi b rw i, ale 
oczu podnieść nie mi. ochoty.

Tamten podchodzi, zam ykając sta­
rannie drzw i za sobą. M ów i, zbliżając 
swoją tw arz  do tw arzy k ie row n ika :

— Nowy szef, panie Stefciu... Nowy 
k ierow nik... No, chodź pan, trzeba w ło­
ski przyczesać, m arynareczkę obciąg­
nąć, otrzepać...

K ie ro w n ik  ciężko obraca się:
— No co, cieszysz się, hę? Macie no­

wą krow ę do dojenia... Ze mnie wszy­
stko ju ż  wydoiliście , dobre z was dój- 
ki...

Juras iuk gładzi go po ram ieniu.
— Spokojnie, g łówka do góry, panie 

Stefciu... A czyś pan tu nie zapomniał 
czego niestosownego? Zawsze, co opi­
nia, to opinia...

Sam otw iera  b iurko , przetrząsa pół­
k i, wyciąga pustą butelkę po ś liw o w i­
cy i surowo zwraca się do tamtego:

A to pan Stefcio łykn ą ł sobie bez 
przyjació ł?  Gdzie pana tak uczyli? No, 
niech tam. było nie było. a!e buteleczek 
nie zostawia się w biurku... Pfe!...

W yrzuca ją za okno.
K ie row n ik  nagle, ja kby  na k ró tk i 

moment budząc się z przykrego snu, 
m ów i zdław ionym  głosem:

— Za czym węszysz tu ta j?  Wynoś się, 
ty bydlę!..,

A le  zaraz przygasa.
Jurasiuk zamknąwszy okno, nachyla 

się nad nim :
— T y lko  szanowny obywatel rozumie, 

języczek zwiążemy na supeł. Czermień 
kazał to panu powiedzieć.

Podnosi palec z uśmiechem, k tó ry  
oznacza wiele, bardzo wiele.

Nagle podrywa się. Przez okno w idać 
zajeżdżające samochody.

Kancelaria. Pan Stefcio stoi za b iu r­
kiem. Popraw ia szalik, jakby nawet w 
pokoju czuł chłód listopadowego w ia ­
tru.

P rzybyli wchodzą do hotelu. Jest 
między n im i Meyer, Kuros,:, Drożyńska 
1 nowy k ie row n ik . Rudziel, wysoki męż­
czyzna około czterdziestki, o upartym , 
p rze n ik liw ym  spojrzeniu.

Dotychczasowy k ie row n ik , nie odpo­
w iadając na powitanie, źwraca się do 
Ru dzieła.

— Następca tronu?
C hw ila  m ilczenia. Ten ciągnie da le j:

— Nowy cesarz? Co, towarzyszu 
Meyer?

A po c h w ili, ja k  Człowiek, k tó ry  wie, 
że gada głup io  i sam sobie szkodzi, ale 
k tórem u jest wszystko jedno:

— Proszę, proszę, wszystko gótowe, 
wszystko czeka... P rotokóliczśk zdaw­
czo-odbiorczy zrobiony, ty lk o  z kw ia ta ­
m i gorzej, o kw iatach, w idzicie, za­
pomnieliśmy...

Wreszcie tracąc rezon pod. ostrym 
spojrzeniem sekretarza Mevera, dodaje:

— Jednego, do usług, już tu wykoń­
czyli... N ic m i nie zostało... Teraz pan, 
panie, na drugie danie. Schrupią z ko­
steczkami, schrupią...

M eyer m ów i zimno:
— To jest towarzysz Rudziel, skiero­

wany do nas przez K om ite t W ojewódz­
k i na stanowisko k ie row nika hotelu ro ­
botniczego... Proszę przekazać inw en­
tarz i natychm iast stąd odejść...

W pokoju nie ma na czym siedzieć.
W kącie pod starym , uszkodzonym 

krzesłem stoją buty. Drożyńska zaglą­
da do nich i przy pomocy scyzoryka, 
wziętego z b iurka , wyciąga z buta pa­
pierową wkładkę. Jest to resztka ja k ie ­
goś druku. Dziewczyna czyta przechy­
lając głowę:

— „ I le  cię trzeba cenić, ten ty lk o  śię 
dowie...“  To wasza bib lio teka, obywa­
telu, by ły  k ie row n iku?

z— Gwoździe m i w ychodziły, d a rły  
skarpetk i — usp raw ied liw ia  się pan 
Stefcio. — A łe książkę to nie ja popsu­
łem. Chłopcy op a tryw a li tym  okna, bo 
wieje...

Rudziel i p rzybyli w raz z n im  człon­
kow ie kom isji, przechodzą z pokoju do 
pokoju, z baraku do baraku.

Dwaj delegaci z rady zakładowej 
sprawdzają zgodność protokółu ze sta­
nem rzeczywistym.

— Brak ram y okiennej... Brak sześciu 
desek w podłodze. Brak kurków  przy 
umywalce... B rak jednej ściany działo­
wej...

Rudziel szybkim i spojrzeniam i prze­
biega po twarzach mieszkańców hotelu, 
po sprzętach, sufitach, podłogach.

W którym ś pokoju spostrzega łóżko 
zasłane ty lko  nagim siennikiem. Na 
łóżku, odwrócony tyłem  do wchodzą­
cych. leży Szymek Bielas.

Rudziel w m ilczeniu sprawdza na 
drzw iach numer pokoju i bez słowa 
idzie dalej.

Obchód baraków skończony. Wszvscy 
przechodzą do św ietlicy. Pan Stefcio 
długo i z mozołem m a js tru je  przy zam­
ku, wreszcie drzw i ustępują.

Na ścianie św ie tlicy  czernieje napis, 
starannie w yka lig ra fow any: „Rudzie l 
rączki przy sobie“ .

Nowy k ie row n ik  podchodzi, dotyka l i ­
ter palcem i d rw iąco m ów i:

— Ktoś tu ma za dużo marmolady...
Jeden z przedstaw icie li radv zakłado­

w ej rozkłada na stole protokół zdaw­
czo-odbiorczy.

— Obywatele się podpiszą — m ów i do 
Eudziela i pana Stefcia.

Zgrzyt pióra.
Zapada chw ila  ciszy,

(c. d. n),
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Żądamy całkowitej swobody organizacji związkowej 
dla wszystkich ludzi pracy na całym świecie
Referat przewodniczącego ŚFZZ na III Światowym Kongresie Związków Zaw.

W IED EŃ. — 15 hm. Światowy Kongres Związków Zawodo­
wych przystąpi! do omawiania drugiego punktu porządku 
dziennego, dotyczącego zadań związków zawodowych w walce
0 postęp gospodarczy i społeczny, w obronie niezawisłości na­
rodowej i swobód demokratycznych w  krajach kapitalistycznych
1 kolonialnych. Referat na ten temat wygłosił przewodniczący 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, Giuseppe Di 
Vittorio.

Zacieśnia się przyjaźń i  braterstwo 
między narodami Polski i  ZSRR

Uroczysta akademia w Moskwie 
poświęcona literaturze polskiej

W  pierwszej części swego re­
fera tu  mówca zanalizował przy­
czyny powszechnej depresji 
ekonomicznej, panującej w  k ra - 
jafch kapita listycznych. Przed­
staw ił on równocześnie dane 
ilus tru jące  spadek stopy życio­
w e j mas pracujących oraz 
wzmagający się proces paupe­
ryzac ji w a rs tw  średnich w  k ra ­
jach kapitalistycznych.

Ze sprawozdań ONZ w yn ika, 
że 2/3 ludności k u li ziem skiej 
żyje w w arunkach nędzy.

D i V itto r io  przedstaw ił rów ­
nież katastro fa lne sku tk i pano­
wania m onopoli nad życiem go­
spodarczym k ra jó w  kap ita lis ty ­
cznych. Z jednej strony mono­
pole ograniczają coraz bardziej 
siłę nabywczą szerokich w arstw  
ludności, a z drug ie j strony ob­
n iża ją  skalę wykorzystania po­
tencja łu produkcyjnego oraz po­
wodują masowe bezrobocie i 
spychają masy pracujące w  
otchłań nędzy.

Monopoliści zw iększają stałą 
rezerwową arm ię bezrobotnych, 
aby mieć możność w yw ie ran ia  
nacisku na masy pracujące i o- 
graniczać ich prawa. Ze spra­
wozdania Rady Społecznej i 
Ekonomicznej ONZ w yn ika ,, że 
w  latach 1951 i  1952 stan za­

tru d n ie n ia  w  Kanadzie, we 
F ranc ji we Włoszech, w  N orwe­
gii. w  Szwecji i w USA — nie 
podnosił się, a w  B e lg ii, Danii. 
H o land ii i A n g lii — obniży! się. 
A by należycie ocenić powagę 
te j sytuacji, należy uśw iadomić 
sobie fak t przyrostu ludności. 
M ilio n y  m łodych ludzi, zdol­
nych do pracy, szuka daremnie 
zajęcia. W  kra jach  kap ita lis ty ­
cznych nie ty lk o  odmawia się 
im  swobody w yboru zawodu lub 
odpowiadającego im  zajęcia, 
lecz un iem ożliw ia się im  .uzys­
kanie ja k ie jk o lw ie k  pracy. Na­
sze związki zawodowe — zazna­
cza mówca — powinny stanąć 
na czele w alki młodzieży o pra­
cę. o prawo do życia.

Z kolei D i V itto r io  om ów ił 
stosowane przez kap ita lis tów  — 
na wzór am erykański — metody 
zaostrzania wyzysku robotn i­
ków. Metodom tym  towarzyszy 
nieuchronnie wzrost ilości nie­
szczęśliwych wypadków  przy 
pracy, ograniczenie świadczeń 
społecznych, zmniejszenie inw e­
s tyc ji w  przemyśle. Wszystko to 
— ośw iadczył mówca — jest 
wyrazem  tendencji przerzuca­
nia całego ciężaru wyścigu zbro­
jeń na b a rk i mas pracujących. 
Pow inniśm y pamiętać — zazna­
czył Di V itto r io  — że nie ty lko  
robotnicy i pracownicy umysło­
w i cie rp ią pod panowaniem mo­
nopoli. Dotyczy to również chło­
pów, zwłaszcza m ałorolnych i 
średniorolnych. C ierpią także 
rzem ieśln icy i kupcy, których 
do"bo<iy są zależne od zdolności 
nabywczej szerokich mas.

O postęp ekonomiczny 
i społeczny

Mówca podkreśla, że w obec­
nych warunkach ruch związko­
wy powinien przeciwstawić po­
lityce monopoli — swój własny 
konstruktywny program ekono­
miczny. który odpowiadałby kla­
sie robotniczej i masom pracu­
jącym. Program ten zmierzać 
winien do zwiększenia Inwesty­
cji, do pełnego zatrudnienia i 
podnoszenia zdolnośct nabyw­
czej mas ludowych, a więc do 
postępu ekonomicznego i spo­
łecznego. K ie ru jąc  się tym i za­
sadami, W ioska Powszechna 
Konfederacja PracV ogłosiła w  
1949 r. swój program gospodar­
czy, k tó ry  został przy ję ty  /re 
szczerym entuzjazmem przez 
rozm aite w arstw y narodu w ło­
skiego. P-agniemy — oświadczył 
D i V itto r io  —  podzielić się z na­

szymi braćm i w  innych kra jach 
kapita listycznych doświadcze­
niem w łoskich zw iązków zawo­
dowych. aby m ogli wykorzystać 
je w swej walce w  obronie praw  
związkowych i swobód demo­
kratycznych.

Następnie Di V itto r io  scharak­
teryzował grabieżczą po litykę  
im peria lizm u amerykańskiego, 
k tó ry  przybiera maskę rzeko­
mego „dobroczyńcy“ . Plan M ar­
shalla, plan Colombo, czw arty 

! punkt program u Trum ana, plan 
Schumana itd . — m ają ' służyć 

j jedynie i ty lk o  u jarzm ieniu go­
spodarki k ra jów , objętych roz- 

j mai tym i p lanam i „pom ocy“ , 
' przez monopole amerykańskie.

Jednym  z poważnych czynni- 
■ ków, k tó ry  spowodował ogólny 
I brak s tab ilizac ji w  handlu mię- 
i dzynarodowym , było  embargo. 
| ja k ie  na łożyły w ie lk ie  monopole 
na w ym ianę handlową z kra ja- 

! m i obozu demokratycznego.
Jest rzeczą zupełnie jasną, że 

i w  sytuacji ogólnego braku rów - 
I nowagi, braku s tab ilizac ji i k ry - 
I zysu — m ówi Di V itto r io  —
I cie rpią w  pierwszym rzędzie 
| szerokie masy ludowe.

Dlatego też konieczne jest
I zjednoczenie wokół związków 
zawodowych w różnych krajach

I I w skali międzynarodowej 
| wszystkich warstw narodu w
imię wyzwolenia od grabieży 
imperialistycznej, aby osiągnąć 

j warunki, które zapewniłyby roz­
wój gospodarki, i w konsekwen­
cji podniesienie ekonomicznego 
i kulturalnego poziomu życia 
wszystkich narodów.

Łęczyc zadania 
ekonomiczne z walką 

o niezawisłość narodową
Nawiązując do w a lk i narodów

0 swą niezawisłość, mówca pod- 
i kreślą, że problem ten, który 
: w przeszłości stawał jedynie 
| przed k ra jam i ko lon ia lnym i, 
i pótko lon ia lnym i i zacofanymi,
\ staje dzisiaj, chociaż w  inne j 
i form ie, przed tak  rozw in ię tym i 
i k ra jam i kap ita lis tycznym i, ja k  
| W łochy, F rancja, Belgia, Ho-lan- 
I dia i w  pewnym  stopniu Anglia.

N iem ożliwe jest żadne odro­
dzenie ekonomiczne i społecz­
ne w  kra jach kolon ia lnych i 

i pó łko lon ia lnych bez przeprowa- 
; dzenia radyka lne j re form y ro l- 
I nej, k tóra z lik w id u je  w ie lk ie  
i posiadłości ziemskie i wszystkie 
I p rzyw ile je  feudalne oraz odda 
I ziemię chłopom. Jednakże prze-
1 prowadzenie tak zasadniczych 
I i tak zbawiennych dla narodów 
i kolon ia lnych reform  zależy od
ich wyzw olenia narodowego, od 
położenia kresu wszelkiem u pa­
nowaniu im peria listycznem u i 
kolonialnemu.

W tym  celu zw iązki zawodo­
we w kra lach ko lon ia lnych po­
w inny  zawsze łączyć w a lkę  o 
uwzględnienie swych żądań e- 
konomicznych i społecznych z 
w a lką  o niezawisłość narodo­
wą.

Nie ty lk o  w  kra jach ko lon ia l­
nych i zacofanych, lecz również 
w na jbardzie j przodu jących k ra ­
jach kap ita lis tycznych, podda- 
nych gospodarczej i po litycz­
nej kon tro li im oeria iizm u ame­
rykańskiego. wa lka o n iezaw i­
słość narodową stwarza obiek­
tywną bazę dla szerokiego zje­
dnoczenia rozm aitych w arstw  
ludności wokół klasy robotn i­
czej M ożliwości takiego zjed­
noczenia wzrosną jeszcze bar­
dziej. jeżeli weźmiemy pod u- 
wage. iż w a lka  o niezawisłość 
narodowa stanowi jeden z waż­
nych czynników  w a lk i o pokój

Chleb, praca, wolność, nie­
zawisłość narodowa i pokój na 
całym świecie — oto główne

podstawy zjednoczenia proleta­
riackiego i narodowego, podsta­
wy. których bronimy.

Naszym zdaniem, wiaśnie 
związki zawodowe powinny stać 
się inicjatorami tego szerokie- 

|go zjednoczenia narodowego i 
j walczyć na czele tego zjedno- 
i czenia.
i Następnie D i V itto r io  om ówił 
| zagadnienie obrony demokra- 
j tycznych praw  mas pracujących 
] w  przedsiębiorstwach, 
j Sądzę, że w  obecnej sytuacji 
i zagadnienie praw związkowych 
jest najdonioślejszym  postula- 

I tern mas pracujących.
Dlatego w ięc proponuję:
1) aby w dniu 1 maja 1954 

roku wysunięte zostało jako 
; główne hasło — hasło obrony 
elementarnych praw mas praeu- 

! jących;
| 3) aby Światowa Federacja
; Związków Zawodowych opra­
cowała Kartę praw związko­

w ych i praw demokratycznych 
' mas pracujących całego świa­
ta. Karta ta powinna być sze­
roko spopularyzowana i mo­
głaby być przedstawiona rów- 

I nież w ONZ oraz w Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy.

| Żądamy całkowitej swobody 
| organizacji związkowej dla 
I wszystkich ludzi p racy na ca- 
jlym świecie bez żadnej dyskry- 
minacji. Żądamy: aby wszystkie 

I organizacje związkowe były 
j wolne i niezależne i by żaden 
rząd nie przejawiał bezprawne- 

' go dążenia do mieszania się do 
i ich działalności lub do ich o- 
| rientacji politycznej.
I Siły pracy, postępu i pokoju 
— powiedział w zakończeniu 
Di V itto r io  — są ogromne i 
nasza sprawa jest sprawą słu- 

I szną. Żadna siła nie przeszko- 
| dzi nam w marszu naprzód, 
j Zespolimy nasze szeregi, towa- 
! warzysze, i wzniesiemy jeszcze 
| wyżej sztandar jedności i soli- 
| darności międzynarodowej kla- 
|sy robotniczej, jedności wszyst- 
I kich ludzi pracy na całym 
1 świecie.

*
j* W IEDEŃ. Na przedpołudnio- 
j wym  posiedzeniu Światowego 
! Kongresu Związków. Za w  od o- 
j wych 15 bm. obradom przewod- 
! niczył F. Zupka (Czechosło- 
I wacja).
| Członek K om is ji wniosków 
¡Greenwood (Unia P o łud n io w o- 
| A frykańska) podał do w iado- 
! mości zebranych, że pod adre­
sem Kongresu nadeszło 511 II- 

j stów i depesz, w których masy 
pracujące wielu krajów z glębo- 

! kim zadowoleniem w itają zwo- 
! tanie Kongresu i wyrażają pr/c- 
i konanie, że jego uchwały przy- 
I czynią się do zacieśnienia jed­
ności klasy robotniczej w walce 

j o lepsze warunki bytu. o pokój. 
I "  Na posiedzeniu popołudnio­
wym  rozpoczęła się dyskusja 

i nad referatem  Di V itto rio .

M O SKW A. — W  związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przyjaź- 

! ni Polsko - Radzieckiej stara- 
I niem Związku Pisarzy Radziec- 
j kich i Wszechzwiązkowego To- 
! warzystwa Łączności Kultural- 
j nej z Zagranicą (WOKS) odby- 
i ła się w dniu 14 bm. w Mo- 
! skwie akademia poświęcona li- 
I teraturze polskiej.
| O tw iera jąc akademię, pisarka 
I Anna K araw a jew a oświadczyła 
i m. in .:
| „Z  każdym dniem krzepnie 
| coraz bardziej bra terstw o i 
| przyjaźń narodów polskiego i 
| radzieckiego.
; Przyjaźń nasza ma głębokie 
i korzenie. Ucieleśniła się ona w 
i przyjaźn i dwóch genialnych po- 
etów — Puszkina i M ick iew i- 

j cza, prze jaw iła  się w  walce po- 
i stępowych w arstw  społeczeń- 
| stwa rosyjskiego przeciwko 
j carskiej polityce u jarzm ienia 
j Polski, oprom ieniała życie i 
I wa lkę płomiennego rycerza re­
w o luc ji — Feliksa Dzierżyń­
skiego, um ocniła się ona ostate-

i cznie w  w y n ik u  wspólnego zw y- 
! cięstwa nad h itleryzm em “ .

Zebrani na akadem ii z w ie l­
k im  zainteresowaniem wysłu- 

j cha li referatu członka delegacji 
I lite ra tów  polskich, laureata Na- 
| grody Państwowej Juliana S try j 
i kowskiego pt. „Współczesna !.i- 
r teratura polska w  walce o po- 
! k ó j“ .
| W dalszym ciągu akadem ii 
M aria  Dąbrowska i  Anna Ko- 

| walska podzie liły się swym i 
| wrażeniami, z pobytu w  Zw iąz­
ku Radzieckim, a poeta W ik to r 
W oroszylski odczytał u ryw k i 

I swych „W ierszy m oskiewskich“ .
Poeci radzieccy — N. Asie jew,

; P. Antokoiski, E. Dołrńatowski,
| S. K irsanow , M. S w ie tłow  od- 
i czyta li własne wiersze, poświę­
cone Polsce oraz przekłady 

| z u tw orów  M ickiew icza, Słowac- 
| kiego, Konopnickie j, Fredry, Tu-' 
i w im a i Szemyalda.

Wieczór upiynąl w serdecznej 
atmosferze i stał się jeszcze jed­
nym przejawem zacieśniającej 

j się więzi przyjaźni i braterstwa 
1 między narodami Polski i ZSRit.

4 dalszych jeńców 
ludowych 

uzyskało wolność
P E K IN . Korespondent agen­

c ji Nowych Chin donosi z 
| Kaesongu:

Dnia 14 października zostało 
i repatriowanych jeden chiński i  
i trzech koreańskich jeńców w o­
jennych. Tak więc przed rozpo- 

| czeciem akc ji wyjaśn ia jące j 
I uzyskało wolność ogółem 127 
| jeńców — żołnierzy strony ko- 
reańsko-chińskiej.

Masowymi strajkami ludność Gujany walczy 
o swe orawa i niezawisłość

NOW Y JORK. — Jak dono­
szą t. Georgetown, sytuacja w  
Gujanie Brytyjskiej staje się 
coraz bardziej napięta. Zwięk­
sza się liczba robotników straj­
kujących na znak protestu prze­
ciwko usunięciu 6 ministrów — 
członków Ludowej Partii Po­
stępowej oraz zniesienu konsty­
tucji.

D ziennik „N ew  Y ork T im es“ 
podaje, że s tra jk i „p raw ie  całko­
w icie spara liżow ały“  przemysł 
cukrowniczy, k tó ry  zatrudnia 
30—35 tysięcy robotników .

i Szybkie rozszerzanie się s tra j-  
■ ku w yw oła ło  głębokie zaniepo- 
| kojenie w ładz b ry ty jsk ich . Jak 
i podaje agencja „Asociated 
Press“ , gubernator G u jany B ry - 

| ty js k ie j Savage uciekł się do 
„upraw n ień specjalnych“  w ra ­
mach stanu wyjątkowego, by 

| nie dopuścić do spotęgowania 
i się s tra jku . W ydał on zakaz u- 
| działu w  s tra jku  robotnikom  
I transportu, m arynarzom oraz 
| pracow nikom  in s ty tu c ji użytecz- 
i ności publicznej.

Mszczą się na dzieciach
Ręka zbroczona k rw ią  

zamordowanych przed 4 
iń ićsiacami Ethel i  Jul iusza 
Rosenbergów sięga dziś po 
ich bezbronne dzieci — po 
sieroty Roberta i  Michała.

Małżonkowie Bloch, k tó­
rzy opiekują się dziećmi 
Rosenbergów o trzym al i  o- 
statnio od k ie rown ika  
szkoły w  Toms River koło 
Newark, gdzie uczą się M i ­
chał i  Robert Rosenbergo­
wie, krótkie , bez - szerszego 
uzasadnienia zawiadomie­
nie: M ichał i Robert, Ro­
senbergowie muszą w  cią­
gu VI dni opuścić szkole. 
Powód?... Pochodzą z innej 
miejscowości...

Władze szkolne, rnim  o
że wszijscy niemal miesz­
kańcy Toms River oraz ko-

leżanki i  koledzy z klasy  
są za pozostawieniem M i­
chała i  Roberta w  szkole, 
są nieustępliwe.

„Dręczyciele ich rodzi­
ców — pisze „New Jork  
Daily  W orker“  —- n ic  dają  
spokoju dzieciom. Prześla­
du ją  je  w  szkole. Dlaczego 
boją sie dzieci?

Sprawa Rosenbergów nie 
umarła, chociaż leżą oni w  
grobie".

Faszyści amerykańscy  
spod znaku Mac Carthy ‘ego 
mszczą sie na dzieciach za 
to, że pamięć o bohater­
skich bo jownikach o pokój 
Juliuszu i Ethel Rosenber­
gach wciąż żywa jest w u-  
inyslach m ilo  nów ludzi.

B.

Nowe sukcesy 
wietnam skiej 

arm ii ludowej
P E K IN . — Jak podaje W iet­

namska Agencja Informacyjna, 
oddziały francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego i marionetko­
wego wojska Bao Dai‘a ponio­
sły we wrześniu i w pierwszych 
dniach października, br. poważ­
ne straty, zadane im przez od­
działy wietnamskiej armii wy­
zwoleńczej.

Agencja stwierdza, że 4 paź­
dziern ika br. oddziały ludowe 
rozgrom iły kompanię w o jsk nie­
przyjacie lskich w p ro w in c ji Hai- 
duong na wschód od Hanoi. Te­
goż dnia oddzia ły a rm ii wyzw o­
leńczej rozb iły  kompanię w o jsk 
n ieprzyjacie lskich na wzgórzu 
N r 39 w  p ro w in c ji Hungyen, na 
północny wschód od Hanoi. N ie­
przyjacie l s trac ił 60 żołnierzy i 
oficerów. Oddziały ludowe zdo­
były 7 karabinów  maszynowych 
i zniszczyły k ilkanaście samo­
chodów.

W  b itw ie , k tó ra  toczyła się od 
23 do 27 września, oddziały a r­
m ii ludowej i partyzantów 
odparły wojska n ieprzy jac ie l­
skie w  sile 10 kom panii w 
oko licy H ai-Hau na po łudniow y 
wschód od Hanoi, zadając im  
ciężkie straty. W ojska ludowe 
zdobyły 60 karabinów  maszyno­
wych i znaczną ilość innego 
sprzętu wojskowego.

Agencja stwierdza, że w o- 
kresie od 21 września do 13 
października nieprzyjaciel stra­
cił ogółem 2.267 żołnierzy i ofi­
cerów w  zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli. W okresie 
tym zatopiono również 3 kano- 
nierki nieprzyjacielskie.

W ybór artykułów  
i przemówień  
Tow. Bieruta 

w ięzyku czeskim
PRAG A. Nakładem  czecho­

słowackiego W ydaw nictw a L ite ­
ra tu ry  Politycznej ukazała stę 
w tych dniach w  naktad-ńe 
10.400 egzemplarzy książka Bo­
lesława B ie ru ta  „O  p a rtii“ .

Sz t a n d a r
m ł o d y c h

„Tor przeszkód”  na przeszkodzie
— Już dzies ięć d n i m in ę ło  od 

rozpoczęcia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
m a sow ym  w ie lo b o ju  s p o rto w y m , 
a m y  s p o k o jn ie  czekam y.

— T a ką  ro zm ow ę  p ro w a d z ili 
m ie d z y  sobą p rze w o d n iczą cy  A ZS  
A W F  — M a u th e  z k ie r .  W ydz. 
O rg . tegoż ko ła  sp o rto w e g o  — 
S ze w czyk ie m .

D laczego czekają?  C zyżby  600 
s tu d e n tó w  A W F  n ie  c h c ia ło  sta­
nąć  do ry w a l iz a c j i  o zaszczytną  
nag ro d ę  M a rsza łka  K o n s ta n teg o  
R okossow skiego? B y n a jm n ie j n ie . 
W A k a d e m ii W F. z k tó re j w y ­
chodzą p rz y s z li n a u czyc ie le  i  in ­
s tru k to rz y , n ie  m a d o tychczas to ­
ru  p rzeszkód. O w szem , s tu d e nc i 
z d o b y w a li n o rm y  na  SPO, a le  na 
w o js k o w y m  to rze  p rzeszkód , co 
je s t sprzeczne z re g u la m in e m  o d ­
z n a k i. Z a rząd  ko la  A Z S  z w ra c a ł 
się k i lk a k ro tn ie  do re k to ra  K o ­
sm ana z p rośbą  o w y b u d o w a n ie

sp ortow ego  to ru  p rzeszkód , le c *  
n ie s te ty  bez s k u tk u .

T e rm in  w s p ó łz a w o d n ic tw a  d o ­
b iega końca , a s łuchacze n ie  w y ­
k o n a li żadne j n o rm y  w ie lo b o jo ­
w e j. B ra k  to ru  p rzeszkód  w s trz y ­
m a ł n ie w ą tp liw ie  zd aw a n ie  n o rm , 
a le  p ró c z 1 te j  k o n k u re n c ji .  w  
s k ła d  w ie lo b o ju  w c h o d z i jeszcze 
rz u t g ra n a te m  i  m arsze  jes ienne , 
k tó re  n ie  w y m a g a ją  b u d o w y  na 
te n  ce l spec ja lnego  u rząd ze n ia  
sportow ego . Te  k o n k u re n c je  m oż­
na b y ło  zdać w cześn ie j bez ocze­
k iw a n ia  na  s p o rto w y  to r  p rze ­
szkód.

B u d o w ą  tego n iezbędnego  u rzą ­
dzen ia  sp ortow ego  za ją ć  się w in ­
no k ie ro w n ic tw o  u c z e ln i, b y  s tu ­
denc i m o g li w reszc ie  zdać n o rm ę  
w ie lo b o jo w ą  i  b liż e j poznać p o- 

! p u la rn a  i  ro zpow szechn ioną  w ś ró d  
1 m ło d z ie ż y  k o n k u re n c ję  sp o rto w ą .

(b )

OWKS (Kraków) —  Gwardia (W-wa) 1:0 (1:0)
K R A K Ó W . M ecz p iłk a rs k i o m i-  I (1:0), d la  k tó re j b ra m k ę  w  2« 

s trzo s tw o  I  l ig i  O W K S  (K ra k ó w ) m in u c ie  g ry  z d o b y ł U zna ń sk i. Sę- 
— G w a rd ia  (W arszaw a) p rz y n ió s ł d z io w a ł M a rscho l ze S ta iin o g ro d u , 
zw y c ię s tw o  d ru ż y n ie  O W K S  1:0 i W id zów  ok. 10 ty s ię cy .

Rapid (Wiedeń) —  Dynamo (Moskwa) 2:1
M O S K W A . P rze b yw a ją ca  w  | Po porażce w  p ie rw s z y m  m ecz«  

ZSRR czo łow a d ru ż y n a  p iłk a rs k a  % m o s k ie w s k im  S p a rta k le m  0:4,
A u s tr i i  -  R ap id  (W iedeń) roze- ! a u s tr ia c c y  w y g ra l i  z D y -g ata d ru g ie  to w a rz y s k ie  s p o tk a - j P «ka rze  a u s tr ia c c y  w y g ra li  z j
n ie  na s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o - j namo (M oskwa) 2:1. 
skw ie .

Turniej szachowy w Zurichu trwa
Z U R IC H . W  25 ru n d z ie  m ię d z y ­

n arodow ego  tu r n ie ju  szachowego 
w  Z u r ic h u  n a jw ię k s z e  z a in te re ­
sow an ie  w z b u d z iła  p a r t ia  p ro w a ­
dzących  w  tu r n ie ju  S m ys łow a  
(ZSR R ) i  R e sze w sky^g o  (U SA). 
Po z a c ię te j g rze  p a r t ia  zosta ła

od łożona . W da lszych  p a r t ia c h  
H e lle r  (ZSR R ) w y g ra ł z B ro n - 
s te ine m  (ZSRR), a g ry :  E u w e  (H o­
la n d ia ) — P e tro s ja n  (ZSR R ) i 
Szabo (W ę g ry ) — A w e rb a c h  
(ZSR R ) z a k o ń c z y ły  się re m iso w o . 
P ozosta łe  p a r t ie  od łożono .

Zgromadzenie Ogólne NZ 
win iw rirspn'rzyé sorawę MambaI 4»» m mj w u Ar* i* »» y a»« ' - -- —

Delogac a radziecka popiera projekt rezolucji 
13 państw arabskich i azjatyckich
r / \ Tl T F  1 J I IT ívl.1 T  _ ni łtfl.rt v\ , ' Al, imoo Wl rtrtCi 1

Strajki w Kanadzie
NOW Y JORK. — Dziennik 

„Canadian T ribune“  podaje, że 
ruch s tra jkow y w Kanadzie na­
biera córa/, szerszego rozmachu. 
W ostatn im  tygodniu s tra jkow a­
ło k ilkanaście tysięcy robotn i­
ków różnych gałęzi przemysłu, 
domagając się poprawy w a ru n ­
ków bytu. IM. in. w prow incjach 
O ntario  i Quebec trw a ł s tra jk  
6 tysięcy górników.

Jak w yn ika  z doniesień prasy, 
robotnicy zakładów Forda w 
A indsor prowadzą zdecydowaną 
walkę przeciwko masowym re­
dukcjom  w tvch zakładach.

Trwający prawie miesiąc w Sao Paulo s tra jk  ?0ll tlili) robotn ików dzięki, jedności i bojowej 
postawie zakończył się zwycięstwem. S tra jk  ten stanowi ważny etoo w walce brazylijskiego  
ruchu robotniczego o lepsze w a run k i  bytowe, n demokracie i o niezawisłość narodową.

Na zdjęciu: starcie stra jku jących z policją dyktatora Vargdsa.
Foto CAF

Proces 187 działaczy 
dostępowych w Jurcji

SOFIA. Jak podaje Bułgarska 
Agencja Telegraficzna za dzien­
nikiem  tureckim  „D uenya". dnia 
'5  bm. rozpoczął się przed t ry ­
bunatem wojskow ym  w Istan- 
bule proces 167 pustępoiwch 
działaczy, oskarżonych o „dz ia ­
łalność kom unistyczną“ .

Wśród oskarżonych obok w ie- 
. lu robotn ików  zna jdu ją  się stu- 
, denci. profesorowie, urzędnicy 
państwowi i in n i przedstawicie- 

I le in te ligencji.

Pod znakiem jedności klasy robotniczej świata
W W iedniu obradują przed- ¡zdradzieckich działaczy związ- 

staw iciele 82 m ilionów  robotni- ! kowych swych kra jów , oni to 
ków  całego świata, zrzeszonych ¡przeznaczają poważne sumy na 
w  najw iększej w h is to rii ruchu ¡rozb ijacką robotę w związkach 

Ł . . . . . .  zawodowych mnveh kra jów . Ich
robotn iczego o rg a n iza c ji Swta- |działalność w idać nie ty !ko  na
tow ej federac ji Zw iązków Za- ¡te-i’enie Stanów Zjednoczonych 
wodowych. W obradach biorą :aie również we Francji. A ng lii 
również udział przedstawiciele ! i innych krajach. Za ich to spra- 
k ilk u  m ilionów  ro b o tn ik ó w , wą i za ich pieniądze prowa- 
zrzeszonych w związkach zawo- ¡dzona jest rozbi.iaeka robota 
dowvch nie należących do i *zw ' Ś w iatow ej Federacji Wol- 
g j -22 jnych Zw iązków  Zawodowych

’ będącej narzędziem kap ita lis tów . 
O tw iera jąc obrady, przewód- w ich walce z ruchem robotni- 

niczący ŚFZZ Di V itto r io  po- czym.
w iedzia ł: „Jest to prawdziwy ; Jednakże ta hn idna robota nie
kongres jedności, prawdziwy j przynosi je i organizatorom spo- 
kongres mas*. I w  asme ied- |dzle ch w vn ików  Nawet roz 
nosć mas pracujących świata w . . .  .
ich walce o poprawę warunków  * w ’ązL.kl -zawodoJ e prH
bytu , o prawa polityczne, o po- l^ z e g o ln y e h  kra jów , pod nact- 
k ó j i w iaśnie dalsze umasowie- robotniczych -  je ­
nie Św iatow ej Federacji Zwiąż- 81ę « ^ o w te te  /de '
ków Zawodowych jest^ centra l- i ' I r  ^  ^  .“ f
nym  punktem , jest myślą prze- ,ako wrogowte mteresow ludu 
wodnią obrad. I— muszą wspotpracowac z ied-

_  . , ., , , ! nościowymi. klasowym i organi-
1 ego. ze jednn.se klasy robot j , aciam i robotniczym i, ja k ' np 

mczej bez względu na przeko- C G [L  we włoszech czv CCT 
nania polityczne i wierzenia re- ; _ ., •
lig ijn e  jest m ożliwa, dowodzą |^ e  F rancji. Nawet w Stanach 
tak ie  przykłady, jak  jednościo- ¡Zjednoczonych szereg związków 
we s tra jk i we F rancji, jak I zawodowych, m im o nagonki ze 
wspaniały, 8-m iIionowy stra jk  ’ strony różnych Mac Carthych 
we Włoszech. Oczywiście, jed- czy praw icowych przywódców 
ność robotn ików  jest niewygód- | A F L  i CIO, nie zerwało łącz­
na dla tych, którzy są istotny ności z ŚFZZ, uznając w n ie j
mi kierownikami polityki kra-
iow kanits'’stycznych — dla |„  . . . . .
wielkich przemysłowców i mo- Praeuj ;ic'ych świata.

: ledyną przedstaw icie lkę mas

nopolistów , a w pierwszym rzę­
dzie d la  m onopolistów amery­
kańskich. O ni to przekupują

Dowodem wzrostu zaufania 
mas pracujących św iata do 
SFZZ jest fak t, że od poprzed-

| niego, I I  Kongresu te j organ i­
zacji do c h w ili obecnej ilość 
członków wzrosła o około 10 m i­
lionów  robotn ików  i pracow ni­
ków.

SFZZ walczy nie ty lko  o eko­
nomiczne prawa robotn ików  
Najszersze masy robotn ików  ca­
łego św iata zdają sobie coraz 
lepie j sprawę z tego. że nie mo­
żna oddzielić zagadnień ekono­
micznych od zagadnień p o lity ­
cznych. jakby to pragnęli robot­
nikom  w m ów ić rozbijacze spod 
znaku dolara dla uśpienia czu j­
ności mas pracujących. Przewa­
żająca większość robotników 
całego świata zdaje sobie spra­
wę z tego. że nie może być mo­
w y o polepszeniu położenia ro­
bo tn ików  bez pokoju, nie może 
być podniesienia szybko obni­
żającej się stopy życiowej ro­
bo tn ików  w kra jach kap ita li­
stycznych w warunkach wyści­
gu zbrojeń. Dlatego przedsta­
w icie le robotników  całego świa­
ta jednocześnie z zagadnieniami 
ekonomicznymi om aw ia ją za­
gadnienia pokoju. w*>lki prze­
c iw ko  wojnie, w a lk i przeciwko 
zbrojeniom  i rem ilita ryzac ji 
Niemiec. Wyrażając poglądy ra- 
d eckich związków zawodo­
wych na działalność i zadania 
SFZZ, prze* 'ociniczący radzie- 
«jdej delegacji zw iązkowej, 

,r , ■ Szwernik •powiedział; 
„SFZZ winna rozszerzyć swój 
wpływ ideo!og'czny i organiza­
cyjny na jeszcze szersze masy 
robotników wszystkich krajów  
świata, winna walczyć o unio-

za wodowych różnych k ie run ­
ków, o podniesienie poziomu 
życia narodów, o pokój i rozwój 
współpracy gospodarczej i kul- 

, , (p ra lne j między narodami“ .
■ ...........  ■ Spełnienie tych w arunków  je­

szcze bardziej umocni w ie lką  
|citienie jedności szeregów klasy k w ia to w ą  organizację robotni- 
robotnłczej, o organizowanie c/ą> jeszcze bardziej wzmocni 

| wspólnych akc ji mas pracują- | w a lkę  klasy robotniczej całego 
cycii, zrzeszonych w  związkach ’ św iata.

Barykady na drogach Francji
Przed paru dn iam i Francja 

była św iadkiem  niecodziennej 
akcji*, na szosach okoio połowy 
departamentów francuskich po­
ja w iły  się niezliczone barykady, 
które praw ie ca łkow ic ie  wstrzy­
mały ruch kołowy.

Tysiące barykad na drogach 
F ranc ji zostały wzniesione rę­
kam i chłopów, k tó rzy  w  ten 

;sposób zaprotestowali przeciw­
ko polityce ro lne j rządu. Wobec 

!masowości akeii. po lic ia — ku 
w łasnej i rządu wściekłości — 
była bezsilna. Tam , gdzie pró­
bowała in terweniować, rozbie­
rając zbudowane barykady, nie 
osiągnęła niczego, ponieważ za­
ledwie po lic janci kończyli swą 
„robotę“ , p o ja w ia li się chłopi z 
okolicznych wsi, staw iając spo- 
wrotem  przeszkody na szosach.

Chłop i francuscy m ają po- 
I ważne powody do niezadowole­
nia: ceny a rtyku łó w  rolnych, 
sprzedawanych przez nich hur- 

jtow n ikom  nie ty lk o  nie rosną, 
ale w  w ie lu  wypadkach nawet 
spadają, podczas gdy ceny a r­
tyku łó w  przemysłowych — za­
równo codziennej potrzeby, jak 
i takich , ja k  maszyny rolnicze, 
nawozy sztuczne itp. bez­
ustannie rosną. N iezwykle w y­
sokie podatki dopełn ia ją m iary, 
doprowadzając do ru iny  drób-

..... i. i/winto rrilnocłA

] Dlaczego nie rosną ceny arty- 
|ku łó w  ro lnych sprzedawanych 
| przez chłopów, podczas gdy ce­
lny a rtyku łó w  żywnościowych \\ 
¡mieście stale rosną? Sprawa 
¡jest prosta: wielcy^ hurtownicy 
¡podnoszą ceny po .jakich zaku- 
! pione od chłopów a rtyku ły  
¡sprzedają, a jednocześnie nie­
zwykle wysokie podatki pośre­
dnie. nakładane przez rząd na 

¡poszczególne a rtyku ły , j ak np 
¡mięso, jeszcze bardziej pndno- 
j szą te ceny dla konsumenta.
| Dlaczego rosną ceny wyro- 
¡bów przemysłowych, potrzeb­
nych chłopu dr. życia i do go- 

| spodarstwa? Dlatego, że mono­
poliści, nie ograniczani przez 
rząd. a wprost przeciwnie, za­
chęcani przez niego, podnoszą 
ceny swych towarów. Równo­
cześnie zmniejsza się w ogóle 
produkcja szeregu artyku łów , 
gdyż przemysł przestawiany 
jest na tory’ produkcji wojen- 
nej. W rezultacie ograniczania 
produkc ji następuje dalszy 
wzrost cen szeregu wyrobów 
przemysłowych.

Jakie żądania wysuwają w 
tej sytuacji chtopi? ,jak przy­
znaje reakcyjny dziennik „M on ­
de“ , „organizacje chłopskie do­
szły do przekonania, że ekono­
miczna akcja zawodowa iesl 
próżnią, jeś li nie znajdzie w yra -

I zu politycznego“ . I  wobec tego 
chłopi francuscy coraz bardziej 

(zdecydowanie, wysuwają żąda^ 
jn ia  ekonomiczne (połączone z 
¡żądaniami po litycznym i. Doma­
gają się więc zmniejszenia róż- 

¡nicy ppm tędzy cenami a rty k u ­
łó w  ro lnych a cenami a rtyku łów  
przemysłowych — co wymaga 

¡ograniczenia zysków w ie lk ich  
; kap ita lis tów , ogólnej redukcji 
¡podatków pośrednich, obciąża­
jących ceny wszystkich a rtyku- 

j łów. Domagają się stworzenia 
stałego, wewnętrznego rynku 

I zbytu a rtyku łó w  rolnych po ce­
nach opłacalnych — wymaga to 
wzmocnienia zdolności' nabyw­
czej ludzi pracy. Domagają się 

i zrównoważenia budżetu przez 
obcięcie w ydatków  zbro jenio­

wy ych, co pozwoli państwu na 
¡zwiększenie pomocy dla wsi. 
Domagają się spraw iedliwego 

¡systemu podatkowego, k tó ry  by 
! zmusi) do nakryw ania większo 
i ści podatków  w ie lk ie  mo­
nopole. Domagają się pomocy 
państwa dla  ro ln ic tw a . W ystę­
pują przeciwko „b rudne j w o j­
nie“  w W ietnam ie, k tó re j koszty 

i kładą się ciężkim  brzemieniem 
| na b a rk i mas pracujących 
Francji.

W walce swej -chłopi francu ­
scy nie są odosobnieni. Zostali 
oni poparci przez klasę robotn i­
czą, przez. Generalną Konfede­
rację Pracy, przez partię  kom u­
nistyczną. W ten sposób rea li­
zuje się jedność akc ji wszyst­
kich ludzi pracy we Francji. Jak 
pisał niedawno dziennik „L ib e ­
ra tion “ : „Los mas pracujących 
wsi jest związany z losem mas 
pracujących miast. Razem sta­
nowią oni olbrzymią większość 
kraju. Niechaj zjednoczą się, a 
ich jedność zrodzi nową Fran­
cję — pokojową, szczęśliwą i 
pełną dobrobytu“. B. R.

NOW Y JORK. 14 bm. Korni 
j sja Polityczna kontynuowała 
dyskusję nad sprawą Maroka.

I Przedstawiciel Indonezji dr 
Abu Hanifah oświadczył m. in., 
że Francja  bo jko tu jąc ^ s ie d z e ­
nia K om is ji Politycznej zadaje 
cios prestiżow i ONZ oraz zasa­
dom i celom K a rty  NZ.

Dyskusja nad sprawą Maroka 
w Komisji Politycznej i w Ka­
dzie Bezpieczeństwa — kon ty­
nuował przedstaw iciel Indone­
z ji — nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, że delegacje pew­
nych mocarstw uparcie dążą do 

i tego, aby utopić zagadnienie 
| Maroka w „zimnej wojnie“. Mu­
simy wysnuć wniosek, że pew­
ne wielkie mocarstwa gotowe 
są złożyć w ofierze prawa czło­
wieka w interesach tzw. jedno­
ści zachodu, w Interesach paktu 
atlantyckiego, w interesach stra­
tegii „zimnej wojny“.

Przedstawiciel ZSRR Carap-
kin wskazał na bezpodstawność 
argumentacji mocarstw kolo­
nialnych, które podają w wąt­
pliwość kompetencję Zgroma­
dzenia Ogólnego do omawiania 
sprawy Maroka. U kład z 1906 
roku — powiedział Carapkin — 
określa m iędzynarodowy statut 
M aroka jako państwa suweren­
nego. Spór, ja k i w y n ik ł między 
Francją i M arokiem , jest spo­
rem m iędzynarodowym, sporem 
między dwoma państwam i, a w 
konsekwencji nie może być roz­
patryw any jako wewnętrzna 
sprawa F rancji. Rozpatrzenie 
kw estii M aroka nalęży do kom ­
petencji ONZ. Carapkin  pod­
k reś lił następnie, że z bogate­
go m ateria łu  faktycznego, przy­
toczonego przez delegatów Egip­
tu. S yrii, c k istanu i innych 
kra jów  w y .iika , że adm in is tra­
cja francuska w  M aroku pro­
wadzi po litykę  sprzeczną z za­
sadami ONZ, a w pierwszym 
rzędzie z zasadą samookreślenia 
narodów.

Rezolucja 13 krajów arab- 
| skich i azjatyckich jest zgodna 
z Karlą NZ. Rezolucja ta zale­
ca uchylenie w Maroku stanu 
wojennego, zwolnienie więź­
niów politycznych, przywrócenie 
swobód obywatelskich, utwo­
rzenie demokratycznych, repre­
zentatywnych instytucji narodu 
marokańskiego w drodze wol­
nych wyborów. Rezolucja ta za­
leca podjęcie wszystkich nie­
zbędnych kroków w celu zapew­
nienia w ciągu pięciu lat pełnej 
realizacji legalnych praw naro­
du marokańskiego do całkowi­
tej suwerenności i niezawisło­
ści. Wszystkie te propozycje są 
zgodne z celami i zasadami Kar­
ty NZ, są zgodne z interesami 
narodu marokańskiego i zmie­
rzają do obrony jego praw. W 
związku z powyższym — o- 
swiader.vi Carapkin —• delega­
cja ZSRR popiera projekt rezo­
lucji 13 państw arabskich i azja­
tyckich i będzie za tym projek­
tem głosowała.

Przedstawiciel B o liw ii zapo­
w iedział. że niektóre k ra je  Ame- 

| ry k i Łacińsk ie j zgłoszą swój 
| p ro jek t rezo lucji w spraw ie Ma- 
| rok a.

NOW Y JORK. — Komisja Po­
wiernicza Zgromadzenia Ogól­
nego NZ zakończyła dyskusję 
nad sprawą kryteriów, decydu­
jących o tym, czy to lub inne 
terytorium zależne dojrzało do 
niezawisłości.

W dyskusji ogólnej na ten 
tem at przedstawiciele w ie lu 
k ra jów  wypow iedzie li się prze­

c iw ko  próbom m ocarstw  ko lo- 
| n ia lnych — USA, A ng lii, F ran- 
! c ji. Belgii i in. — uzurpowania 
praw Zgromadzenia Ogólnego w  
zakresie decydowania, czy ten 
lub inny naród osiągnął poziom 
rozwoju, pozwalający na przy­
znanie mu autonom ii.

Kom isja uchw a liła  Z pew nym i 
mało is to tnym i poprawkam i w y ­
kaz k ry te rió w , które obok k ry ­
teriów , świadczących istotn ie o 
osiągnięciu przez te ry to ria  nie­
samodzielne niezbędnego dla u - 
zyskania autonom ii poziomu, za­
w ie ra ją  sform ułowania, pozwa­
lające ' na ograniczanie suwe­
renności i w trącanie się innych 
państw w  sprawy wewnętrzne 
tych te rytoriów .

Delegacje ZSRR, U kra ińsk ie j 
SRR. B ia ło ruskie j SRR. Polski 
i Czechosłowacji głosowały 
przeciwko wykazow i k ry te r ió w  
jako  całości.

Kom isja przedyskutowała rów  
nież pro jekt rezo lucji b ra z y lij­
skie j. zalecającej zatw ierdzenie 
wykazu. Do rezolucji te j w n ie­
siono szereg poprawek. Jedna z 
nich przew iduje, iż Zgromadze­
nie Ogólne NZ ma prawo decy­
dować o tym , czy to lub inne 
niesamodzielne te ry to riu m  do j­
rzało do autonom ii Mimo za­
ciekłego sprzeciwu mocarstw ko 
lonlalnych. Komisja 37 głosami 
przeciwko 11 i przy 2 wstrzymu­
jących się uchwaliła tę popraw­
kę. Kraje obozu pokoju głosowa­
ły za poprawką. Następnie Ko­
misja głosowała nad pro jektem  
rezolucji b ra zy lijsk ie j z uwzglę­
dnieniem uchwalonej poprawki. 
Za rezolucją padło 27 głosów, 
przeciwko — 23. Delegacje kra­
jów obozu pokoju głosowały 
przeciwko rezolucji brazylijskiej. 

★
NOW Y JORK. Komisja Eko­

nomiczno - Finansowa Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ zakończyła 
debatę nad punktem porządku 
dziennego pn. „Rozszerzony pro­
gram pomocy technicznej dla 
krajów gospodarczo zacofa­
nych“.

Delegaci A rgentyny, In d ii i 
innych państw wypow iedzie li 
s,lę ,n.a rzecz zredukowania w y ­
datków adm in is tracy jnych i roz­
szerzenia akc ji w k ie runku roz- 
";°.1u przemysłu i ro ln ic tw a k ra ­
jów  zacofanych. Delegat U kra ­
ińsk ie j SRR K riw eń  podkreślił, 
że udzielana kra jom  zacofanym 
nomoc techniczna nie powinna 
być wykorzystyw ana jako śro­
dek nacisku politycznego lub 
gospodarczego.

Po zakończeniu dyskusji ogól­
nej, Kom isja przystąpiła do de­
baty nad poprawkam i, zgłoszo­
nym i przez różne państwa do 
zasadniczej rezolucji. Poprawka 
Zw iązku Radzieckiego dotyczy 
am ortyzacji zadłużenia k ra jów , 
uczestniczących w  funduszu po­
mocy technicznej z ty tu łu  przy­
jętych zobowiązań \v poprzed­
nich okresach aby tym  samym 
uniknąć zaliczenia do kategorii 
d łużn ików  tych kra jów , k tóre 
na mocy obow iązującej proce­
dury nie zdoła ły jeszcze wnieść 
swych w kładów  i czyńią to 
obecnie.

Przedstawiciel Polski zapro­
ponował w poprawce, aby rezo­
lucja powoływała się na odpo­
wiednie punkty uchwał Rady 
Ekonomic zno - Społeczne j, od­
zwierciedlające pragnienie wie­
lu państw, by realizacja progra­
mu pomocy technicznej była 
skoncentrowana w rekach ONZ. 
Poprawki ZSRR i Polski zostały 
uchwalone przez Komisje.
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